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proletariusze
WSZYSTKICH

Nasz Czytelnik ' z Poznań­
skiego miał rację: podej­
mując w „Głosie” problem 

egzaminu kwalifikacyjnego, tra­
filiśmy rzeczywiście w „dziesiąt­
kę”. Artykuł Marii Rybarczyk 
pt.: „Proponuję zasadę: egzamin 
lub ocena” („Głos” n.r 2 z bie­
żącego roku) spotkał się z pow­
szechnym zainteresowaniem za­
równo nauczycieli, jak i admi­
nistracji szkolnej oraz komisji 
egzaminacyjnych. Oprócz wielu 
cennych uwag i propozycji, któ­
rych część znalazła wyraz na ła­
mach naszego pisma, autorzy 
listów przesyłali osobiste podzię­
kowania za „ciekawą i wielce 
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Podsumowanie dyskusji

pożyteczną inicjatywę”. Cieszy 
nas to ogromnie, daje satysfak­
cję i zachęca do dalszych wysił­
ków.

Obfitość przesłanej do redak­
cji korespondencji w tej sprawie 
raz jeszcze potwierdza, że dot­
knęliśmy niezwykle ważnego i 
aktualnego problemu. „Porusze­
ni zostali nie tylko sami nau­
czyciele — pisze kol. Zygmunt 
Kaczmarek z Lubonia k. Poz­
nania — lecz także wydziały 
oświaty, organizacje związkowe 
i powiatowe ośrodki metodycz­
ne. Artykuł w naszym piśmie 
spowodował lawinę narad, kon­
ferencji, które poddały analizie 
dotychczasowe sukcesy i niedo­
ciągnięcia w tym zakresie”.

Problem rzeczywiście niebaga­
telny. Dlatego tym spośród na­
szych Czytelników, którzy nie 
mieli możności śledzić od po­
czątku dyskusji, przypomnimy 
krótko jej przebieg.

W artykule zamieszczonym w 
nrze 2 „Głosu” pt. „Proponuję 
zasadę: egzamin lub ocena”, 
postulowaliśmy konieczność 
zmian niektórych przepisów do­
tyczących egzaminu kwalifika­
cyjnego dla nauczycieli. Uznając 
jako słuszną i celową potrzebę 
stosowania w tym zawodzie 
okresu próbnego, w którym mło­
dy adept sztuki pedagogicznej 
mógłby wykazać się określony­
mi umiejętnościami i ogólną 
przydatnością zawodową — jed­
nocześnie zakwestionowaliśmy 
samą formę, za pomocą której 
to sprawdzanie przydatności się 
odbywa. .

Nasze propozycje zawarte w 
artykule sprowadzały się w za­
sadzie do dwóch tez. Pierwsza 
dotyczyła samej zasady utrzy­
mania lub odrzucenia formy 
stosowanej dotychczas, jaką jest 
egzamin. W tej sprawie propo­
nowaliśmy uwzględnianie wartóś- 
ci oceny pracy nauczyciela wy­

danej w oparciu o opinię i obser­
wację jego wysiłków. Nie rezyg­
nując z egzaminu sugerowaliśmy 
stosowanie i innej formy, jaką 
jest ocena. A więc: i egzamin, i 
ocena.

Pozostałe sugestie, a było ich 
niemało, dotyczyły raczej strony 
organizacyjnej, w jakiej prze­
biegać ma i jedna, i druga for­
ma sprawdzająca zawodową 
dojrzałość kandydata. Tak więc 
przy stosowaniu samej tylko 
oceny akcentowaliśmy koniecz­
ność przywrócenia rangi opinii 
środowiska najbliższego nauczy­
cielowi: kierownika^ (dyrektora) 
szkoły, ogniska ZNP, wreszcie 

władzy oświatowej. Jeśli chodzi 
o sam egzamin, akcentowaliśmy 
potrzebę uwolnienia go od for­
malizmu. . Zmiany dotyczyć po­
winny dotychczasowego stylu 
pracy, w której zabrakło rńiejś- 
ca na pełną ocenę nie dwu lek­
cji, lecz codziennych, kilkulet­
nich wysiłków nauczyciela.

NIEZBĘDNY DOPING

W korespondencji, którą otrzy­
maliśmy, zdecydowana większość 
Czytelników poparła nasze tezy. 
Wśród nauczycieli, inspektorów 
szkolnych, działaczy związko­
wych, a także członków komisji 
egzaminacyjnych, znaleźliśmy 
gorących zwolenników zapropo­
nowanych w artykule rozwią­
zań. Szczupłość miejsca w po­
ważnym stopniu ograniczyła 
możliwość zamieszczenia wszyst­
kich zgłoszonych w listach pro­
pozycji, za co serdecznie prze­
praszamy. Staraliśmy się jednak 
drukować te spośród nich, które 
reprezentowały głos większości. 
A był on w wielu sprawach jed­
noznaczny.

Wszyscy bez wyjątku zgodni 
są co do/jednego: pierwsze lata 
pracy njłodego człowieka w za­
wodzie nauczycielskim muszą 
podlegać ocenie. Specyfika za­
wodu sprawia, że powinni zna­
leźć się w nim pedagodzy z 
prawdziwego zdarzenia; o wy­
borze nie powinien w każdym 
razie decydować przypadek. 
Pierwsze lata pracy mają być 
sprawdzianem, czy kandydat po­
doła trudnościom, czy wykaże 
swoją pełną dojrzałość i odpo­
wiedzialność za podjęte zadania.

„Przez wiele lat byłem członkiem 
komisji egzaminacyjnej i uważam, 
że sama myśl wprowadzenia egza­
minów kwalifikacyjnych jest słusz­
na. Świadomość, że nie ma się jesz­
cze pełnych uprawnień zawodowych 
i trzeba je zdobyć w trakcie pierw­
szych lat, dopinguje młodych do 

pracy nad sobą, do ciągłego do­
kształcania się i doskonalenia” — 
pisze KOL. ST. MINCZAK Z BY- 
CHOWA, województwo lubelskie. A - 
KOL. EDWARD MATYJA z Opoczna 
dodaje, konfrontując własne do-' 
świadczenia: „Nawyki dobrej robo­
ty wyniesione z pierwszych lat ma­
ją duże znaczenie dla efektów dal- , 
szej pracy nauczyciela i jego su­
mienności na całe życie”.

I jedno, i drugie — w zależ­
ności od konkretnej potrzeby. • 
Jeśli nauczyciel w okresie prak­
tyki wykazuje się osiągnięciami, i 
jeśli ma dobre wyniki naucza- : 
nia, a swoją postawą zyskuje; 
przyjaciół wśród dzieci, rodzi­
ców, nauczycieli — taki peda- ■ 
gog nie musi koniecznie zdawać, 
egzaminu. Stawianie go przed.- 
komisją jest zbyteczne.

I egzamin, f ocena powinny, 
być dopingiem, powinny mobili­
zować do pracy nad sobą. I jed-; 
na, i druga forma potrzebna — 
byle dobra. A więc wolna od' 
schematyzmu, prawdziwa, obiek­
tywna, niepowierzchowna. Tak' 
twierdziliśmy w artykule dys­
kusyjnym, tak piszą nasi Czy-. 
telnicy. Tylko jedna wypowiedź' 
była za utrzymaniem egzaminu 
jako jedynej i najdoskonalszej 
formy. Tę odosobnioną propo­
zycję wydrukowaliśmy w nrze 4 
„Głosu”, dając autorowi szansę 
zyskania zwolenników. Niestety, 
nikt nie poparł wniosku. Kol. 
Franciszek Żar z Cieszyna musi 
nam to wybaczyć, chcieliśmy jak 
najlepiej.

Inni pisali: „Podzielam zdanie 
autorki, proponującej dwie zasadv: 
egzamin lub ocena. W stosunku do 
nauczycieli z prawdziwego zdarze­
nia, ambitnych, wrażliwych — egza­
min jest po prostu zbyteczny, staje 
się czczą formalnością. Bardziej 
wartościowa jest tu ocena, ja­
ko forma doskonalsza, bo obiektyw­
na, uwzględniająca całokształt pra­
cy nauczyciela, a nie jedną czy 
dwie poprawnie przeprowadzone 
lekcje” (KOL. KRYSTYNA KAPI- 
TUŁKOWSKA, Pabianice). „Jestem 
za tym, aby dobrych nauczycieli, a 
mamy takich wielu, zwalniać z 
egzaminów i stabilizować poprzez 
ocenę. Dotyczy to zwłaszcza studiu­
jących, choć nie wszystkich” (KOL. 
JAN SZYMANKOWSKI. Strzałkowo). 
„Proponowana przez autorkę arty­
kułu zasada: „Ocena lub egzamin” 
wydaje się całkowicie słuszna i ce­
lowa. Przemawia za tym wiele 
względów, między innymi nadmiar 
pracy organizacyjnej z egzaminami, 
co wpływa ujemnie na ich poziom” 
(KOL. ANDRZĘJ JANCZUR, Kro­
sno).

Zgodność poglądów zdumiewa­
jąca. Przy okazji i nauczyciele, 
i członkowie komisji „użyli” so- • 
bie na egzaminach. Że niedosko- ’ 
nałe, nie dające sprawdzianu; 
wiedzy, powierzchowne. Posłu-: 
chajmy, co mówią zagorzali 
przeciwnicy (przy /czym kryty-! 
kowano nie samą intencję stoso­
wania egzaminów/lecz ich prze­
bieg).

„Ogląda się dwie lekcje, kilka ze­
szytów z konspektami napisanymi 
niejednokrotnie „pod nubliczkę”, 
więcej lub mniej bezmyślnie, prze­
ważnie dającymi wykoślawiony 
obraz wysiłków kandydata. I wresz- . 
cie „gwóźdź” imprezy: rozmowa o 
przeprowadzonej lekcji i przeczyta- . 
nej lekturze. Dziwne, dlaczego te ’ 
lekcje bierze się za podstawę do 
oceny, a na plan drugi spycha spo­
strzeżenia wizytacji, kierownictwa!; 
szkół, instruktorów metodycznych”.

KOL. LESZEK WEŁNA pisze nie 
bez racji: „Na nic zdadzą się wszel­
kie egzaminy, pełne przeżyć psy­
chicznych, jeśli nauczyciel w swej : 
pracy na co dzień nie wykaże się; 
sumiennością, wiedzą, ideowością.; 
Przez kilkaset dni w roku. W prze­
ciwnym razie jego starannie przy­
gotowana lekcja, przeczytana lek-' 
tura, dyskusja o dobrych chęciach, 
bedzie fikcją, grą obliczoną na zysk. 
Wątpię, aby w trakcie egzaminu i 
krótkiej rozmowy można odróżnić; 
prawdę od fałszu w postawie mło-: 
dego człowieka”.

(Dokończenie na str. 3)

W niniejszym numerze prezentujemy drugie z kolei woje­
wództwo, tym razem katowickie. Wybraliśmy tylko kilka 
problemów spośród bogactwa istotnych, aktualnych spraw, 
którymi żyją nauczyciele i szkoły województwa. Relacja 
o tych problemach została oparta na materiałach zebranych 
w terenie, spisana w czasie spotkań z nauczycielami, z działa­
czami związkowymi, podczas wizyt w szkołach, wzbogacona 
informacjami przekazanymi przez kolegów w Zarządzie Okrę­
gu ZNP i poparta dokumentami udostępnionymi przez kura­
torium. Serdecznie dziękujemy wszystkim Kolegom z Kato- 

okazaną przy zbieraniu mate-wickiego za życzliwą pomoc 
riałów.

WYWIAD Z JERZYM ZIĘTKIEM — CZŁONKIEM RADY PAŃ­
STWA, PRZEWODNICZĄCYM PREZYDIUM WOJEWÓDZKIEJ 

RADY NARODOWEJ W KATOWICACH

PYTANIE: Jakie — zdaniem To­
warzysza Przewodniczącego — naj­
ważniejsze zadania stoją przed 
szkolnictwem śląskim ną tle aktu­
alnych i perspektywicznych potrzeb 
gospodarki województwa?

W związku z tym, na rozwój ja­
kich kierunków realizowanych przez 
szkoły zawodowe będzie położony 
szczególny nacisk, jakie nowe, przy­
szłościowe specjalności należałoby 
wprowadzić do szkół zawodowych?

ODPOWIEDŹ: Dla wojewódz- 
twa katowickiego kształcenie •

■ kadr pozoistąje w dalszym ciągu 
• bardzo ważnym zadaniem. W 
> szczególnością potr zebu i em y ro -

i JUTRO
ŚLĄSKIEGO
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botników wykwalifikowanych 
dla podstawowych w Wojewódz­
twie działów gospodarki, tj. 
przemysłu ciężkiego, budownic­
twa, transportu i łączności, o- 
brotu towarowego i gospodarki 
komunalnej. W działach tych 
zatrudnionych jest 87 proc, o- 
gółu pracujących w gospodarce 
uspołecznionej województwa. W 
dalszym ciągu szkolić się będzie:

(.(Dokończenie; na str. 5)/



SAMOKSZTAŁCENIE
MA RÓŻNE FORMY

Ogół nauczycieli woje­
wództwa katowickiego zda- 
je sobie sprawę z koniecz­

ności udziału w różnych for­
mach kształcenia się i samo­
kształcenia. Widzi w nich pro­
ces niezmiernie wartościowy, po­
legający w dużej mierze na sa­
modzielnym i z własnej woli 
podjętym działaniu, mającym na 
celu kształtowanie własnej 'oso­
bowości, własnego i równocześ­
nie. niezbędnego przygotowania 
do aktualnych potrzeb szkolnych 
i pracy społecznej w środowi­
sku.

Istnieje w województwie, jak 
■wszędzie w Polsce, niepisany po­
dział czynności w dziedzinie 
kształcenia i samokształcenia 
nauczycieli. Zdobywanie wyż­
szych kwalifikacji zawodowych 
odbywa się przez udział nau- 
ęzy.c'ęli w studiach wieczoro­
wych! i zaocznych w SN i wyż­
szych uczelniach. W ubiegłym 
roku studiowało ogółem 2805 
osób. Dzięki temu założenia, że 
w 1967/68 roku 50 proc, nauczy­
cieli będzie miało dodatkowe 
kwalifikacje, zostały przekroczo­
ne o 10 proc.

Dokształcanie nauczycieli w 
dziedzinie wiedzy dydaktycznej 
i Umiejętności metodycznych or­
ganizują ośrodki metodyczne. 
Jest to akcja niezmiernie roz­
winięta i obejmuje, w systemie 
kursów i zespołów przedmioto­
wych ogół nauczycieli .wszystkich 
typów szkół.

Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego skoncentrował się w swo­
jej pracy na zagadnieniach ogól- 
ncpedagogicznych i ideowo-poli- 
tycznych. Program w zasadzie 
jest ujednolicony tematycznie 
dla całego województwa. Stara­
my się, aby odpowiadał podsta­
wowym założeniom, jakie wy­
znacza szkole i nauczycielom 
ustawa o reformie szkolnej. W 
konsekwencji tego, trzon pro­
blematyki wikóleniówej śtenótyfa 
zagadnienia ideowe i światopo­
glądowe oraz problemy--wycho­
wawcze reformowanej szkoły. 
Główny nacisk położony został 
na kształtowanie osobowości na­
uczyciela i ucznia.

Tematyka konferencji rejono­
wych w ostatnich latach doty­
czyła problemów ideologii w wy­
chowaniu, wychowania patrio­
tycznego, osobowości człowieka 
w świetle psychologii jako nau­
ki, wychowania człowieka dla 
potrzeb nowoczesnej cywilizacji, 
współczesnych podstaw pedago­
giki socjalistycznej.

Realizacja zadań wychowania 
ideowego nauczycieli podjęta zo­
stała przez planową działalność 
ognisk ZNP. Ogniska ZNP poza 
czynnym udziałem w. organizo­
waniu konferencji rejonowych 
podejmują na specjalnych ze­
braniach problematykę samo­
kształcenia ideologicznego nau­
czycieli. Nierzadko powołują, tak­
że merytoryczne zespoły, pracu­
jące w sposób zorganizowany 
nad poszczególnymi tematami. 
Zespoły ukierunkowują z kolei 
indywidualną pracę czytelniczą 
i tym samym samokształceniowa 
nauczycieli i poszerzają ja na 
zebraniach dyskusyjnych. Taki? 
zebrania odbywają się w Ty­
chach, Zabrzu i Sosnowcu;

Szczególną rolę odgrywają . w 
pracy samokształceniowej, rady 
pedagogiczne szkół. Na zebra­
niach omawia się tematykę kon­
ferencji rejonowych, co powodu­
je należyte przygotowanie nau­
czycieli do dyskusji. Przykładem 
takiej pracy samokształceniowej 
jest Technikum Odzieżowe w 
Katowicach. Niektóre tematy 
stają się zaczątkiem szerszej 
akcji. I ta-k temat: wychowanie 
patriotyczne młodzieży spowodo: 
wał w powiecie Bielsko-Białą 
zorganizowanie konkursu: „Jak 
wychowuję patriotycznie mło­
dzież”. Pokłosie konkursu było 
bardzo obfite, napłynęło wiele 
interesujących prac od nauczy­
cieli.

Podobną pracę organizują 
również zawodowe sekcje zwiaz- 
k«wę, które skupiają nauczycie­
li rożnych typów szkół. Praca 
sekcji, których liczba wynosi 14, 
skupia się wokół zagadnień pro- 
gramowvch i dydaktyczno-meto­
dycznych, związanych ze specy­
fiką danego typu szkoły. 
Szczególnie owocną działalność 

rozwijają Sekcje: Szkolnictwa 
Zawodowego, Naucżycieli Szkół 
Górniczych, Wychowawczyń 
Przedszkoli, Opieki nad Dziec­
kiem i Wychowania Pozaszkol­
nego.

ZNP -udziela również pomocy 
nauczycielom , przygotowującym 
się do egzaminów kwalifikacyj­
nych. Corocznie Zarząd Okręgu 
organizuje punkty konsultacyjne 
dla młodych nauczycieli. W cią­
gu dwu ostatnich lat skorzysta­
ło, z. nich 830 nąuęzycięli..

Cele samokształceniowe ma 
również na względzie akcja wy­
dawnicza Zarządu Okręgu, w ra­
mach której wydaje się prace 
metodyczne instruujące nauczy­
cieli, ' pomagające im w pracy 
dydaktycznej' i wychowawczej. 
Taką rolę spełniają ostatnio wy­
dane prace „Muzyka i malar­
stwo w nauczaniu języka pol­
skiego” — J. Cofalika. „Wyciecz­
ki biologiczne na terenie woje­
wództwa katowickiego” — praca 
zbiorowa kilku nauczycieli bio­
logów, „Materiały, do nauczania 
historii Śląska” w trzech częś­
ciach — A. Bolechowskiego i U. 
Szumskiej, . „Wybrane zagadnie-

® Wykorzystując prze­
rwę semestralną w pra­
cy dydaktycznej wyż­
szych uczelni, Zarząd 
Okręgu ZNP w Pozna­
niu, .wspolnfe z Ókręgo- 

Qwą 'Kómiśfą Nauki zor- 
gańfżdńńtł driićtćh~''pd 
5 do'14 lńt'ćgd"bićFą'će- 
go toku w Domu Wcza­
sowym FWP w Obrzyc­
ka, wczasy językowe dla 
60 pracowników nauko­
wych wyższych uczelni 
i instytutów nauko­
wych PAN. z Poznania 
i Wielkopolski. Celem 
imprezy było doskona­
lenie czynnej znajomo­
ści. języka angielskiego. 
Zajęcia polegały na pro­
wadzeniu konwersacji 
w małych zespołach z 
udziałem pracowników 
nauki Katedry Angli­
styki U AM oraz dysku­
sji naukowych, a także 
oglądaniu filmów o-

Biuro Turystyki i Współpracy Mię­
dzynarodowej ZG ZNP podaje ko­
munikat o wycieczkach zagranicz­
nych (ZSP) organizowanych w okre­
sie ferii letnich dla członków ZNP. 
W nawiasach podano, okręgi, którym 
przydzielono wycieczki w całości. W 
wycieczkach tych mogą wziąć udział 
tylko członkowie ;ZNP zamieszkali na 
terenie danego województwa. Pierw­
szeństwo w wyjazdach mają nauczy­
ciele pracujący -na wsi oraz ci ko­
ledzy, którzy dotychczas nie prali 
udziału w wycieczkach zagranicz­
nych.

Wycieczki organizowane przez ZSP 
niają charakter ' turystyczny (prze­
jazd odbywa się pociągami II kl„ a 
noclegi rezerwowane są w hotelach 
turystycznych, domach studenckich, 
internatach, w pokojach wielosobo- 
Wych). Ze względu na uciążliwy ich 
charakter, udział mogą wziąć tylko 
młodzi nauczyciele... .Przy . wyjazdach 
do Bułgarii i Rumunii, gdzie orga­
nizowane są obozy młodzieżowe, obo­
wiązuje granica wieku do lat 35.

W cenach wycieczek do NRD i 
Czechosłowacji zawarte jest kieszon­
kowe. Ńie. przewińcie się dodatko­
wej wymiany na te kraje. Przy wy­
jazdach do pozostałych kratów za­
interesowane osoby mogą zakupić za 
dodatkową opłatą określoną kwotę 
dewiz. W podanych terminach wy­
cieczek uwzględniony jest czas prze­
jazdu przez tereny Polski.

Kandydaci na wyjazd powinni zgła­
szać sie za pośrednictwem instancji 
terenowych ZNP do odpowiednich 
zarządów okręgowych ZNP. Termin 
zlożenra dokumentów paszportowych 
upływa z dniem 20 kwietnia br. 
Przypominamy, że osoby, które w 
latach 1966-1968 wyjeżdżały za grani­
cę, wypełniają tylko skrócony kwe­
stionariusz - paszportowy ,,B”, nato­
miast pozostałe osoby formularz „A” 
do którego należy dołączyć 2 zdję­
cia.

Berlin - Magdeburg - Halle - Drezno

31. 7,-13. 8. (Rzeszów), 6-19. 8. (Bia­
łystok). Cena 2380, w tvm 90,36 ma­
rek kieszonkowego Uczestnicy wy- 

nia z bibliotekarstwa” — Wł. 
Goriszowskiego, „Ćwiczenia do 
nauczania fizyki” w klasach 
VI—VIII — J. Sikory i wiele 
innych.

Obok dokształcania pedago­
gicznego i ideologicznego, ZN? 
widzi swoją funkcję w budzeniu 
aktywności i pasji twórczej nau­
czycieli. Na terenie wojewódz­
twa katowickiego rozwinęło się 
wiele eksperymentów w dziedzi­
nie kształcenia politechnicznego, 
wiązania wacy szkolnej z pra­
cą produkcyjna, form pracy po­
zalekcyjnej, pracy wychowaw­
czej organizacji uczniowskich, 
nauczania problemowego i pro­
gramowanego, a więc tych, które 
składają się w sumie na socja­
listyczny kierunek dydaktyczno- 
wychowawczy.

Organizując różne formy sa­
mokształcenia, zdajemy sobie 
sprawę, że osobowość nauczy­
ciela szkoły socjalistycznej 
kształtuje się nie tylko przez 
zgodne z zarządzeniem władz 
działanie pedagogiczne, lecz tak­
że przez samokształcenie oraz 
czynny i twórczy wkład w two­
rzenie podstaw teoretycznych 
pedagogiki socjalistycznej. Czyn­
na postawa, osobiste zaangażo­
wanie się po stronie ideologii 
socjalistycznej — to istotne wa­
runki decydujące o realizacji 
ideowo-politycznego programu 
socjalistycznej szkoły.

SZYMON KĘDRYNA

światowych oraz słucha­
niu nagrali, tekstów li­
te -ackich w oryginalnej 
wersji językowej. Kie­
rownikiem naukowym 
kursu był doc. dr Jacek 
Fisiak — kierownik Ka­
tedry Anglistyki UAM. 
Zarząd Okręgu ZNP za­
mierza zorganizować po­
dobne wczasy w zakre­
sie języka rosyjskiego, 
francuskiego i niemiec­
kiego.

Q 14 lutego odbyło się 
posiedzenie Prezydium 
Zarządu Okręgu ZNP 
w Kielcach. Informację 
o przebiegu ruchu służ­
bowego w 1967 roku i 
aktualnych problemach 
kadrowych przedstawił- 
kol. Jan Kordon — kie­
rownik Działu Kadr 
KOS. Koreferat Zarzą­
du Okręgu ZNP na te­
mat realizacji upraw­
nień ogniw związko­
wych w świetle art. 47 
ustawy o prawach i o- 
bowiązkach nauczycieli 
— wygłosił wiceprezes 
Zarządu Okręgu ZNP, 
kol. J. Staniszewski. Po 
dyskusji zebrani wysłu­
chali sprawozdania fi­
nansowego okręgu za 
1967 rok.

fś Na terenie Ogniska 
nr 2 w Białobrzegach

Opoczyńskich odbyła się 
miła uroczystość prze­
kazania nowo rozbudo­
wanej Szkoły Podsta­
wowej w Smardzewi­
cach. Otwarcia szkoły 
dokonał wiceprzewodni­
czący Prezydium PRN 
— W. Zasada, który 
przekazał klucz kierow­
nikowi szkoły — kol. 
Feliksowi Zwolińskie­
mu. Szkoła ta została, 
rozbudowana w czy­
nach społecznych- Koszt 
wynosił 3,5 min złotych, 
a wkład miejscowego 

. społeczeństwa — 900 ty­
sięcy złotych. W uroczy­
stości udział wzięli 
przedstawiciele władz 
wojewódzkich i powia­
towych, gromadzkich., U- 
świetniły ją występy ar­
tystyczne Zespołu Woj­
ska Polskiego.

® Ognisko nr 39 Łódź 
Bałuty zorganizowało — 
wraz z dyrekcją Techni­
kum Mechanicznego nr 4 
— jako dodatkowe za­
danie w ramach kon­
kursu „Nasze ognisko 
dobrze pracuje" impre­
zę noworoczną dla 60 
dzieci nauczycieli i pra­
cowników warsztatów. 
W programie przewi­
dziano szereg atrakcji 
— występy artystyczne, 
konkursy, tańce, podar­

cleczki opłacają przejazd z miejsca 
zamieszkania do Poznania, a w dro­
dze powrotnej z Wrocławia do miejs­
ca zam.eszkania. Grupy 20-osobowe.

Berłin-Aue-Karl Marx Stadt-Drezno

2-15. 7. (Kielce), 5-18. 7. (Lublin), 
25. 7-7. 8 (Łódź m.), 12-25. 8 (Byd­
goszcz). Cena 2290 zł, w tym 90,36 
marek kieszonkowego. Uczestnicy 
wycieczki opłacają przejazd z miej­
sca zamieszkania do Poznania, a w 
drodze powrotnej z Wrocławia do 
miejsca zamieszkania. Grupy 25-oso- 
bowe.

KOMUNIKAT 0 WYCIECZKACH ZAGRANICZNYCH
Eisenach — Friedrichroda — Weimar 
— Drezno.

14-27.7 (Katowice), 17-30.7 (Olsz­
tyn), 28. 7-10. 8 (Wrocław), 3-16. 8 
(Poznań), 9. 8-22. 8 (Zielona*  Góra). 
Cena 2090 zł, w tym 90,36 marek kie­
szonkowego. Uczestnicy ' wycieczki 
opłacają przejazd z miejsca zamiesz­
kania do Wrocławia i z powrotem. 
Grupy 25-osobowe.

Berlin - Schwerin - Rostock - Stral- 
sund

15-28.7 (Koszalin), 28.7-10.8 (Warsza­
wa woj.), 3-16.8 (Kraków). Cena 2300 
zł, w tym 90,36 marek kieszonkowe­
go. Uczestnicy wycieczki opłacą 
przejazd z miejsca zamieszkania do 
Poznania i z powrotem. Grupy 25- 
osobowe.

Oberhof-Erfurt-Lipsk-Drezno
25.7-7.8 (Łódź woj.)., 31.7-13.8 (Szcze­

cin), 12-25.8 (Opole). Cena 2190 zł, w 
tym 90,36 marek kieszonkowego. U- 
czestnicy wyciecz.ki opłacają prze­
jazd z miejsca zamieszkania do Wro­
cławia i z powrotem. Grupy 25-oso­
bowe.

„NASZE OGNISKO DOBRZE PRACUJE”

Nasze ognisko nr 2 przy 
Liceum Pedagogicznym w 
w Świdnicy liczy 43 człon­

ków, w tym 7 pracowników ad­
ministracji szkolnej. Prezesem 
ogniska jest kol, Zofia Burger, 
którą funkcję tę pełni od prze­
szło sześciu lat. Dzięki jej wy­
trwałej i pełnej poświęcenia 
pracy ognisko zdobyło sobie 
autorytet i uznanie tak. w śro­
dowisku jak i u wyższych in­
stancji związkowych. Niektórzy 
członkowie naszego ogniska peł­
nią odpowiedzialne funkcje w 
Zarządzie Oddziału Powiatowe­
go ZNP.

W działalności swej podejmu­
jemy szereg problemów natury 
dydaktyczno-wychowawczej i 
socjalno-bytowej. Jedną z form 
działania są wycieczki krajo­
znawcze. Mają one charakter 
poznawczy, a jednocześnie są 
doskonałą formą odpoczynku, 
są również okazją do zacieśnie­
nia bliższych kontaktów towa­
rzyskich. a co za tym idzie,, 
służą uzdrowieniu i polepszeniu 
atmosfery pracy w szkole.

Nasze związkowe zebrania 
odbywają się systematycznie w 
klubie młodzieżowym. Klub ten 
powstał między innymi dzięki 
staraniom , członków naszego 
ogniska.

ki noworoczne. Impreza 
została sfinansowana z 
funduszy na akcję so­
cjalną oraz z pieniędzy 
związkowych.
9 W końcu stycznia 
odbyło się w Ognisku 
ZNP Skołyszyn, powiat 
Jasło, zebranie sprawo­
zdawcze, poświęcone 
podsumowaniu dwulet­
niej działalności. IV ze­
braniu wzięli udział 
prezes Zarządu Oddzia­
łu Powiatowego ZNP 
— kol. J. Mrozek, pod­
inspektor szkolny — kol. 
W. Depczyńskt i prezes 
— GS w Skołyszynie, 
IV sprawozdaniu oraz w 
dyskusji wielć uwagi 
poświęcono ' sprawie po­
stępu pedagogicznego, 
rozbudowie szkół i bu­
dowie domów nauczy­
ciela w Skołyszynie i 
Swięcanach oraz- współ­
pracy z instytucjami 
polityczno - społecznymi 
w środowisku. Nadto na 
zebraniu odbyło się u- 
roczyste pożegnanie ko­
legi Józefa Mazurkie­
wicza, który po 50-le- 
tniej pracy zawodoioej 
i związkowej przeszedł 
na emeryturę.

KRONIKARZ

Berlin-Weimar-Lipsk-Drezno

25.7-7.8 (Warszawa miasto), 31.7-13 
8 (Gdańsk). Cena 2330 zł, w tym 
90,36 marek kieszonkowego. Uczest­
nicy wycieczki opłacają przejazd z 
miejsca zamieszkania do Poznania, a 
w drodze powrotnej z Wrocławia do 
miejsca zamieszkania. Grupy 25-oso­
bowe.

Balatonfoldwar-Budapeszt

5-17.7 (Opole). Cena 2410 zł, w tym 
473 ft. kieszonkowego. Grupa 30-oso- 
bowa.

Sofia-PrimOTSko-Warna

4-21.8 (Rzeszów), 15.8-1.9 (Olsztyn). 
Cena 3740 zł. Dodatkowa wymiana 
1220 zł. Zakwaterowanie w hotelach 
młodzieżowych. Przejazd pociągiem 
sypialnym. Grupy 30-osobowe. Do 
lat 35.

Bukareszt-Mamaja-Bukareszt

23.7-8.8 (Bydgoszcz), 3-19.8 (Kielce), 
14-30.8 (Łódź m.). Cena 3180 zł. Do­
datkowo można wymienić 1155 zł. 
Przejazd pociągiem sypialnym II kl. 
Zakwaterowanie w domkach campin­
gowych. Grupy 30-osobowe. Do lat 
35.

Praha-Brno

8-17.8 (Gdańsk). Cena 1660 zł, w tym 
120 koron kieszonkowego. Uczestnicy 
wycieczki opłacają przejazd z miejs­
ca zamieszkania do Katowic i z po­
wrotem. Grupa 35 osób. Do lat 45.

Praha-Brno
4-11.8 (Poznań). Cena 1490, w tym 

90 koron kieszonkowego. Uczestnicy 
wycieczki opłacają przejazd z miejs-

Zarząd ogniska dba równo­
cześnie o sprawy socjalno-by­
towe swoich członków. Jako 
przykład może posłużyć fakt 
przeprowadzenia kapitalnego re­
montu pokoju mieszkalnego kol. 
T. Kawko we j oraz przyznanie 
zasiłku pieniężnego samotnej., 
emerytowanej nauczycielce.

Skuteczną działalnością pro­
wadzi ognisko w dziedzinie nie­
sienia jak najdalej idącej po­
mocy kolegom dokształcającym 
się. w różnego typu wyższych 
uczelniach. Pomoc ta sprowadza 
się między innymi do akcepto­
wania podań o udzielenie urlo­
pów przewidzianych odpowied­
nimi, ustawami. Zarząd ogniska, 
dba o warunki pracy swoich 
członków, troszczy się o to, aby 
w pokoju nauczycielskim oraz 
izbach lekcyjnych była, szcze­
gólnie w okresie zimowym, od­
powiednia temperatura.

Trudno " wymienić wszystkie 
przedsięwzięcia i akcje zarządu 
i całego ogniska związkowego 
na przestrzeni długoletniej dzia­
łalności. Wspomniane fakty 
świadczą o właściwie pojętej 
roli i pracy naszej organizacji, 
która z pewnością w przyszłoś­
ci będzie pomnażana.

STANISŁAW BANDZIAK
Świdnica Śląska

WŁODZIMIERZ 
CHYLIŃSKI

W dniu 16 lutego 1968 r. 
zmarł w Warszawie Włodzimierz 
Chyliński, długoletni, zasłużony 
działacz Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, odznaczony Złotą Od­
znaką ZNP.

W okresie dwudziestolecia 
międzywojennego był redakto­
rem „Głosu Młodego Nauczycie­
la”, pisma występującego w o- 
bronie bezrobotnych nauczycieli, 
brał udział w strajku nauczy­
cielskim w 1937 r. i do wybu­
chu II wojny światowej praco­
wał w Zarządzie Głównym ZNP.

W Polsce Ludowej był redak­
torem Polskiej Agencji Oświa­
towej i jednym z założycieli 
Spółdzielni Nauczycieli-Emery- 
tów „Wspólna Sprawa”, człon­
kiem jej Zarządu i Rady Nad­
zorczej. W ostatnich latach, już 
po przejściu na emeryturę, pra­
cował jako nauczyciel języka 
rosyjskiego oraz był członkiem 
Komisji Historycznej ZNP.

Zmarły pozostawił po sobie 
wspomnienie dobrego nauczy­
ciela i działacza, oddanego Związ­
kowi Nauczycielstwa Polskiego, 
któremu przez długie lata wier­
nie i z poświęceniem służył.

Cześć Jego pamięci!

ca zamieszkania do Katowic i z po­
wrotem. Grupa 25-osobowa. Do lat 
45.

Praha - Mariańskie Łaźnie - Brno - 
Bratysława

4-19.7 (Szczecin). 7-22.7 (Białystok), 
3-18.8 (W-wa miasto). Cena 2750, w 
tym 210 koron kieszonkowego. Uczestr 
nicy wyciecz.ki opłacają przejazd Z 
miejsca zamieszkania do Katowic i 
z powrotem. Grupy 35-osobowe.

Drezno-Lipsk-Mariańskie Łażnie-Pra- 
ha

27.6-10.7 (Zielona Góra), 9-22.7 
(W-wa woj.), 21.7-3.8 (Kraków), 30. 
7-12.8 (Gdańsk), 27.7-9.8 (Katowice). 
Cena 2350, w tym 37,65 mr-ek i 105 
koron kieszonkowego. . Uczestnicy 
wycieczki opłacają przejazd z miejs­
ca zamieszkania do Wrocławia i z 
powrotem. Grupy 25-osobowe.

Berlin - Drezno - Praha - Brno - 
Budapeszt

22.7-7.8 (Koszalin), 28.7-13.8 (Lublin), 
2-18.8 (Łódź woj.). Cena 3130 zł, w 
tym 45,18 marek 1 90 koron kieszon­
kowego. Dodatkowo można wymie­
nić 375 zł. Uczestnicy wyćiecźki o- 
płacają przejazd z miejsca zamiesz­
kania do Poznania, a w drodze po­
wrotnej*  z Katowic do miejsca za­
mieszkania. Grupy 25-osobowe.

Praha-Bratyslawa-Budapeszt
27.7-9.8 (Poznań). Cena 2450 zł, w 

tym 105 koron kieszonkowego. Do­
datkowo można wymienić 375 zł. U- 
czestnicy wycieczki opłacają prze­
jazd z miejsca zamieszkania do Ka­
towic i z powrotem. Grupy 35-oso­
bowe.

Praha-Budapeszf-Bukareszt
5-18.7 (Wrocław). Cena 2950 zł, w 

tym 60 koron kieszonkowego. Do­
datkowo można wymienić 700 zł. 
Wyjazd i powrót do Warszawy. W 
drodze powrotnej przejazd pociągiem 
sypialnym. Grupą 30-osobowa.

Komunikaty o innych wycieczkach 
zagranicznych zamieszczone zostaną 
w następnych numerach „Głosu”.
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ARMII RADZIECKIEJ

Od chwili, gdy władzę w Ro­
sji wzięły w swoje ręce kla­
sy pracujące — młoda Re­

publika Rad stała się obiektem 
ataków międzynarodowego impe­
rializmu oraz kontrrewolucyj­
nych sił w kraju. W tej sytuacji 
państwo radzieckie nie mogło 
istnieć bez własnych sił zbroj­
nych.

Kiedy więc w połowie stycznia 
1918 roku Niemcy, widząc sła­
bość nowego państwa radziec­
kiego, zrywają zawieszenie broni 
i z 300-tysięczną armią rozpo­
czynają ofensywę przeciw ra­
dzieckiej Rosji — Rada Komisa­
rzy Ludowych wydaje 28 stycz­
nia 1918 roku dekret, podpisany 
przez Lenina, o formowaniu 
armii jako siły zbrojnej państwa 
radzieckiego, mającej bronić 
zdobyczy Października.

Na apel Lenina — „ Socjali­
styczna ojczyzna w niebezpie­
czeństwie” — zgłaszają się do 
oddziałów Armii Czerwonej naj­
bardziej ideowi i uświadomieni 
robotnicy i chłopi. Młode oddzia­
ły armii stoczyły pod Narwą 
i Pskowem 23 lutego 1918 roku 
pierwszy, krwawy, lecz zwycię­
ski bój z wyborowymi pułkami 
niemieckimi maszerującymi na 
Piotrogród. Dzień 23 lutego 
przyjęty został następnie jako 
dzień święta Armii Czerwonej. .

Trudno w krótkim artykule 
przedstawić epopeę walk Armii 
Czerwonej z wojskami interwen­
cyjnymi. Czternaście państw 
imperialistycznych próbowało 
unicestwić państwo radzieckie. 
Współdziałały z nimi białe armie 
kontrrewolucyjne, prowadzone 
przez, carskich generałów: Deni- 
kina, Kołczaka. Judenicza i 
Wrangla. Kolejne najazdy od­
działów interwencyjnych zostały 
odparte, kontrrewolucja rozbita. 
Masowa, regularna armia potrze­
bowała dziesiątków tysięcy do­
wódców. Rekrutowano ich prze-

stew* •

w -s.. .

S W Ł c
K......U....... .

Pomnik ku czci żołnierzy ra­
dzieckich, poległych w walce z 

faszyzmem.

Spotykamy Polaków na stano- 
5 wiskach dowódców pułków, dy- 
| wizji, okręgów wojskowych,^ w 

Sztabie Generalnym, na stano­
wiskach wykładowców Akade­
mii Sztabu Generalnego.

W historii Armii Czerwonej 
najwspanialsze karty zapisane 
zostały w lalach drugiej wojny 
światowej. Gigantyczne boje, 
które toczyły oddziały Armii 
ęzerwonej z najpotężniejszą 
wówczas armią świata, decydo­
wały o losach narodów. Toczone 
bitwy pod Moskwą; -Leningra­
dem, Stalingradem, Kurskiem, 
nad Wisłą, Odrą i pod Berlinem 
trzymały w napięciu uwagę mi­
lionów ludzi. Od wyniku tych 

| bitew zależało życie i istnienie 
nie tylko państwa radzieckiego,

Ogólna liczba dywizji 
posiadans'ch przez Niemców
Z tej liczby:

na froncie wschodnim walczyło
na innych frontach
na obsrarach okupowanych
i w Niemczech

' lecz także polskiego, czeskiego, 
i jugosłowiańskiego, francuskiego 
: i wielu innych.

Warto tutaj przytoczyć niektó­
re liczby obrazujące wkład na- 

; rodów Związku Radzieckiego w 
zwycięstwo nad hitleryzmem 
oraz ofiary, jakie musiały w 
związku z tym ponieść (co. ilu­
struje powyższe zestawienie).

Do tej liczby należy dodać od 
37 do 72 dywizji armii sojusz- 

, niczych walczących wspólnie z 
Niemcami przeciwko ZSRR. W 
tym samym czasie tylko 8 dywi­
zji włoskich walczyło przeciw7 
Anglikom w Afryce i potem 
9 dywizji włoskich na Sycylii 
przeciwko armiom alianckim.

W dniu 22 czerwca 1941 roku 
Hitler rzucił przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu 3 300 tys. żoł­
nierzy. tj. 82 proc, ogólnego sta­
nu armii niemieckiej. Ten olbrzy­
mi nacisk niezwyciężonych do­
tychczas armii niemieckich trwał 
całą wojnę; 1418 dni trwała nie­
spotykana rozmiarami w histo­
rii wojna na Wschodzie, na fron­
cie liczącym od 3 do 6 tys. kilo­
metrów.

Dla porównania walki na fron­
cie włoskim, nie dłuższym niż 
300 km, trwały 663 dni. Front 
zachodni utworzony dopiero 
6 czerwca 1944 roku, po wylądo­
waniu wojsk alianckich na wy­
brzeżach Normandii, obejmował 
nie więcej niż 800 km, a walki 
trwały tylko 338 dni. Armia 
Czerwona rozbiła w czasie woj­
ny w sumie 507 dywizji niemiec­
kich i około 100 dywizji armii 
satelickich. Alianci rozbili 176 
dywizji. Na froncie wschodnim 
Niemcy stracili 77 tys. samolo­
tów, podczas gdy na zachodzie 
około 8 tys., w obszarze Morza 
Śródziemnego — około 9 tys. 
i na Bałkanach — ponad 7,5 tys.

Spośród 13,6 miliona strat, za­
równo wśród żołnierzy, jak i lud­
ności, które musieli zapłacić 
Niemcy za zbrodniczą wojnę — 
około 10 milionów, to straty po­
niesione na froncie wschodnim. 
Narody Związku Radzieckiego 
musiały okupić zwycięstwo — 
śmiercią około 20 min ludności. 
Anglia straciła w czasie wojny 
375 tys. zabitych, a łącznie z 
rannymi — 744 tys. osób. Stra­
ty Stanów Zjednoczonych na 
wszystkich frontach wojny wy­
noszą 1 076 tys., w tym 4Ó5 tys.

22.VI.1941 1942 1943 1944 1945
(napaść pa ZSRR)

217 236 318 326 314
I

153 181 201 181 179
2 , 3 20 81 119

.62 52 97 63 U »)

zabitych. Nie podajemy tutaj 
trudnych do ustalenia innych 
strat materialnych i*  strat w kul­
turze.

1 de wszystkim spośród najzdol­
niejszych żołnierzy pochodzenia 
robotniczego i chłopskiego. Poza

, tym dla nowej armii pozyski­
wano byłych carskich oficerów
o poglądach demokratycznych. 
Pod koniec wojny domowej w 
Armii Czerwonej na stanowi­
skach dowódców, znajdowało się 
ponad 100 tys. byłych oficerów 
carskich.

Dla żadnego narodu obalenie 
caratu nie miało tak decydują­
cego, znaczenia jak dla Polaków. 
Nic więc dziwnego, że spośród 
3-milionowej ludności polskiej 
znajdującej się w okresie rewo­

lucji na terytorium rosyjskim, 
poważny procent znalazł się w 
szeregach Armii Czerwonej.

„Ta głęboka ufność i przeko­
nanie, że obrona rewolucji przy­
bliża również wyzwolenie nasze­
go narodu, zaprowadziły na ba­
rykady Października biisko 100 
tys. Polaków” — mówił mar­
szałek Polski, Marian Spychal­
ski.

Wielu Polaków spotykamy na 
■ stanowiskach dowódców w Armii
Czerwonej. Oto Stanisław Bu­
dzyński dowodzi 55 pułkiem, 
później zostaje przewodniczącym 
Moskiewskiej Rady Delegatów
Żołnierskich. Stefan Żbikowski 
— dowódca Polskiego Pułku Re- 

■ wolucyjnego, Czerwonego Pułku 
Rewolucyjnej Warszawy, następ­
nie sztabowiec i pracownik na­
ukowy Armii Czerwonej. Piotr 
Borowicz — nauczyciel szkoły 

: powszechnej z Łodzi, dowodzi 
najpierw na Ukrainie I Mo­
skiewskim Oddziałem Partyzanc­
kim. Oddział złożony przeważnie 
z Polaków przemianowany; zo­
stał na 4 pułk kawalerii. Boro­
wicz organizuje następnie dywi­

zję kawalerii, walczy na różnych 
frontach1 * * o * * * * * * vwojny domowej. Uwa­
żany jest za najlepszego dowód­
cę pułku oraz najlepszego po 
Czapajewie dowódcę dywizji.

*) Powyższe dane liczbowe poda­
jemy na podstawie „Historii Wiel­
kiej Wojny Narodowej Związku Ra­
dzieckiego. 1941—1945”. Tom VI. Wy­
dawnictwo MON, Warszawa 1937.

♦♦) „Wojsko Ludowe”. Miesięcznik 
.(Oficerski. Luty 1968. „Armia, która 
zmieniła bieg dziejów”.

Lata -ostatniej wojny, — to 
również okres, w którym ną sta­
łe tworzą się fundamenty przy­
jaźni i braterstwa między żoł­
nierzem polskim i żołn erzem 
Armii Czerwonej, między naro­
dem polskim i narodami Związ­
ku Radzieckiego.

W ostatnich stuleciach każde 
polskie pokolenie zrywało się do 
walki o ratowanie bytu naródó- 
wego. Każde pokolenie składało 
w tej walce ogromną daninę 
krwi i każde było osamotnione 
w swym dążeniu do wolności. 
Zawierane sojusz.e trwały nie­
kiedy miesiące, n ekiedy dłużej. 
Polska walcząca, Polska bronią­
cą się zawsze szukała sojusznika. 
Tworzyły się legendy, mity: 
wiara w Napoleona, polski kult 
„Orlątka”, złudzenia związane z 
Napoleonem III, bezwzględne za­
ufanie w 1939 roku do potęgi 
i polityki Anglii i Francji, irra­
cjonalna wiara w desan»y anglo­
saskie w Gdyni, w eskadry bom­
bowców francuskich, angielskich, 
amerykańskich, lądujących na 
polskich ziemiach...

Ostatnia wojna wykazała, że 
najkrótsza i jedyna droga do 
wolnej Polski prowadzi znad 
Oki, spod Lenino. Żołnierzy 
I Dywizji im. Tadeusza Kościusz­
ki nie było więcej niż niegdyś 
legionów Dąbrowskiego...

Jednakże wysiłek Polski w la­
tach 1943—1945 prowadził nie ha 
pola maciejowickie, nie do Ostro­
łęki, nie do pobojowisk znad 
Bzury — lecz do Berlina, do 
zatknięcia polskich sztandarów 
na gruzach hitleryzmu.

„Stało się to dla*ego,  że na­
ród polski w swych dążeniach 
narodowych i społeczno-wyzwo- 
leńczych znalazł oparcie w siłach 
rewolucji socjalistycznej, a żoł­
nierz polski w swej walce o ce­
le postawione mu przez ojczyznę 
znalazł potężnego i wiernego so­
jusznika — Armię Czerwo­
ną”,**)..

...i EGZAMIN 
i OCENA,

Dokończenie ze str. 1

OBIEKTYWNA 
SPRAWIEDLIWA OCENA...

...to propozycja wszystkich, 
niezależnie od tego, którą z pro­
ponowanych wyżej zasad bę­
dziemy stosować. Tylko, co 
uczynić — pytają Czytelnicy — 
aby ten ideał osiągnąć? Opty­
mizm uczestników dyskusji jest 
tu ogromny.

„Wprowadzenie oceny bez egzami­
nu odciąży komisję od nadmiaru 
obowiązków, od „masówek”, dzięki 
czemu będzie można wygospodaro­
wać więcej czasu na sprawdzenie 
umiejętności tych spośród kandyda- 
datów, którzy nie mogą być zwol­
nieni z egzaminu. Musi on jednak 
ulec modyfikacji. Oceniając młodego 
nauczyciela, czy to przez ocenę, czy 
przez egzamin — nie wolno po­
mniejszać roli opinii. Ma w niej 
być zawarta ocena kilkuletnich wy­
siłków nauczyciela. Aby taką opi­
nię uzyskać — kierownik szkoły bę­
dzie zmuszony częściej hospitować 
lekcje, również nie uwolni się od 
tego aktyw ogniska. Dokładną in­
formację o kandydacie powinny 
mieć także wydziały oświaty. Lekcja 
przeprowadzona podczas egzaminu 
stanowiłaby w takim przypadku 
tylko punkt wyjścia”.

Przy tej okazji wiele uwag 
padło na temat pomocy dla mło­
dych. Nasi czytelnicy akcentują 
to w listach, stwierdzając zgod­
nie, ż« dotychczas pomoc ta by­
ła niewystarczająca. Tylko w 
nielicznych środowiskach przy­
pominano sobie o obowiązkach 
wobec młodego nauczyciela i nie 
zawsze dotrzymywano zobowią­

zań. Na ten problem więcej 
uwagi powinny zwrócić ogniwa 
związkowe i rady pedagogiczne.

PIERWSZA 
ZAPOWIEDŹ ZMIAN

Mamy na myśli przepisy do­
tyczące kwalifikacji zawodowych 
nauczycieli. W artykule Marii 
Rybarczyk postulowaliśmy ko­
nieczność ich zmian. O tym, że 
sprawa wymaga rozwiązania, 
przekonane są również władze 
oświatowe. Już w najbliższych 
dniach w Dzienniku Urzędowym 
Ministerstwa Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego (nr 1, poz. 1) 
zostanie opublikowane zarządze­
nie ministra, przynoszące zmiany 
w dotychczasowym trybie przyz­
nawania kwalifikacji zawodo­
wych.’

Treść tego dokumentu intere­
suje nas tutaj z dwóch powo­
dów. Po pierwsze — zgodnie z 
nowym brzmieniem przepisów 
stworzona została możliwość u- 
zyskania kwalifikacji zawodo­
wych bez egzaminu, wyłącznie 
na podstawie oceny. Otrzymać 
ją będą mogli jednak tylko ci 
spośród kandydatów, którzy wy- 
każą się poważnymi osiągnięcia­
mi w pracy. Zgodnie bowiem z 
nową redakcją § 3 zarządzenia 
z 1964 roku:

„W przypadkach wyjątkowych 
nauczyciel może być zwolniony 
z obowiązku składania egzami­
nu kwalifikacyjnego, jeżeli w 
czasie praktyki pedagogicznej 
osiąga Co najmniej dobre wyni­
ki nauczania j wychowania”.

Decyzja należy tutaj do władz 
oświatowych i ostatecznie uza­
leżniona będzie od kuratora. W 
nowej wersji zarządzenia czy­
tamy bowiem, iż „decyzję o zwol­
nieniu z obowiązku składania 
egzaminu podejmuje kurator 
okręgu szkolnego na podstawie 

wniosku organu administracji 
szkolnej, uzasadnionego wyni­
kami co najmniej dwukrotnej 
wizytacji nauczyciela (...) oraz 
opinii kierownika szkoły, usta­
lonej w porozumieniu z ognis­
kiem ZNP”.

Druga zmiana ma charakter 
doraźny. Termin, w którym 
nauczyciele mogą uzyskać kwa­
lifikacje przez ocenę i nie mu­
szą zdawać egzaminu, przesuwa 
się do 31 grudnia 1968 roku. 
Wszyscy koledzy, mający za so­
bą dwa lata praktyki i co naj­
mniej zadowalające wyniki nau­
czania i wychowania, mają więc 
szanse w roku bieżącym ubie­
gać się o przyznanie im kwali­
fikacji zawodowych bez egzami­
nu.

Zmiany w dotychczasowych 
przepisach przyjmujemy z zado­
woleniem, w zasadzie intencje 
autorów zgodne są z naszym 
stanowiskiem w tej sprawie. No­
we zarządzenie pozwoli rzeczy­
wiście podnieść rangę opinii szko­
ły, władz oświatowych, ogniska, 
czego tak gorąco domagali się w 
listach nasi Czytelnicy. Tak po­
myślana koncepcja istotnie od­
ciąży władze oświatowe od nad­
miaru czysto formalnych obo­
wiązków związanych z egzami­
nami i pozwoli skoncentrować 
uwagę na pracy kandydata. Przy 
dobrze pojętych obowiązkach 
wszystkich zainteresowanych 
stron powinniśmy w konsekwen­
cji uzyskać ocenę sprawiedliwą, 
obiektywną, opartą na stanie 
rzeczywistym. A ten właśn=e ęel 
przyświecał nam przy redago­
waniu artykułu dyskusyjnego.

Można mieć tylko jedno za­
strzeżenie. Zgodnie z nowym 
brzmieniem przepisów — ocenę 
wydawać będzie ostatecznie ku­
rator. Rozumiemy intencje auto­
rów zarządzenia. Chodzi o u- 
chronienie się od nadmiernego 

liberalizmu powiatowych władz 
oświatowych, przypadków po­
wierzchownego i formalnego po­
traktowania sprawy. Ale stać 
si£ to może wówczas, kiedy ku­
rator będzie pozbawiony możli­
wości głębszej, wnikliwszej ana­
lizy przesłanych dokumentów. 
Trzeba spodziewać się, że w 
każdym roku kuratorium otrzy­
ma do rozpatrzenia około 300— 
—400 wniosków. Kto potrafi do­
kładnie to wszystko przeczytać 
i sprawdzić, czy opinie są 
zgodne z prawdą? Bo jeśli ta­
kiej , możliwości zabraknie, 
istnieje niebezpieczeństwo for­
malizmu. Stronę organizacyj­
ną tego problemu należałoby 
przemyśleć już dziś, aby. w porę 
zapobiec ewentualnym niepowo­
dzeniom.

SPRAWY DO ZAŁATWIENIA

Radość z uzyskanego doku­
mentu nie może jednak przesło­
nić nam faktu, iż w dalszym 
ciągu istnieją trudpości w prze­
prowadzaniu egzaminów. Oto w 
dalszym ciągu nie podjęta za­
stała zupełnie sprawa komisji 
egzaminacyjnych. Że jest to od 
wielu lat problem nabrzmiały.— 
świadczą głosy nauczycieli z te­
renu. Najbardziej lapidarnie 
ujęła to w swojej wypowiedzi 
kol. Krystyna Kapitułkowska:

„Praca w komisji odrywa egza­
minatora od jego podstawowych 
obowiązków w Szkole, często ■‘unie­
możliwia prawidłową realizację pro­
gramu. Wyjazd na cały dzień w 
teren wprowadza dezorganizację w 
pracy szkoły i naraża nauczyciela 
na nieprzyjemne uwagi ze strony 
kierownictwa. Ale to nie wszystko. 
Często zmuszona jestem wstawać o 
godzinie 3.30, by zdążyć na pociąg, 
ponieważ innym środkiem lokomocji 
jechałabym okrężną drogą kilka 
godzin dłużej. Sprawia mi to dużo 
kłopotu. A nie jest to jedyna u- 
ciąźliwość. 15 wyjazdów w ciągu 
ubiegłego roku „zemściło” się po­
ważnie na stanie mojego zdrowia i 
odcisnęło piętno na życiu rodziny.

W rezultacie nie mam czasu wy­
chowywać dorastających synów, 
którymi opiekuję się od siedmiu 
lat sama. Zgadzam się z tym, że 
nauczyciel jest społecznikiem j w 
związku z tym powinien pewne 
prace wykonywać bezinteresownie. 
Czy jednak obowiązki w Państwo­
wej Komisji Egzaminacyjnej nie 
przerastają jego możliwości? Sądzę, 
że należałoby tę sprawę jak naj­
szybciej rozważyć i uresulować pod 
względem prawnym. Chodziłoby o 
jakiś ekwiwalent za pracę”.

Również w wielu listach pra­
cowników nadzoru pedagogicz­
nego podkreśla się konieczność 
szybkiego uregulowania sprawy 
wynagrodzeń za działalność w 
komisjach egzaminacyjnych. i

Rewizji należałoby także pod­
dać co pewien czas zestaw lek­
tur zaleconych kandydatom do 
przeczytania. Chodziłoby o wsta­
wienie do wykazów pozycji ak­
tualnych.- W przeciwnym przy­
padku wiedza kandydata o lite­
raturze pedagogicznej nie będzie 
pełna, nie uwzględni bowiem 
najnowszych wyników badań.

I drugi problem wielkiej wa­
gi. W dalszym ciągu pozostaje 
otwarta sprawa kwalifikacji 
nauczycieli zawodu i przedmio­
tów zawodowych. Część z nich 
będzie mogła skorzystać z no­
wych przepisów. Szansy tej poz­
bawieni są jednak ci „zawodow­
cy”, którzy nie mają dwuletniej 
praktyki zawodowej, nienauczy- 
cielskiej, odpowiadającej nau­
czanej specjalności. Problem jest 
skomplikowany ze wzglądu na 
ogromne braki kadrowe w oświa­
cie zawodowej, wielką liczbę 
nauczycieli „d-chodzących”, 
różnorodność specjalności itp. 
Praktyka wykazała, że istniejące 
przepisy w sprawie kwalifikacji 
tej grupy osób nie zdają egza­
minu. Sprawa wymaga zatem, 
oddzielnego potraktowania;
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W Warszawie (od 29.1 do 
2.II br.) odbyło się semi­
narium Sekcji Kształcenia 

Nauczycieli ZG ZNP na temat 
aktualnych problemów reformy 
szkolnictwa nauczycielskiego. W 
seminarium uczęstnicżyli: prze­
wodniczący okręgowych sekcji 
zkn, dyrektorzy studiów nauczy­
cielskich i wykładowcy przed­
miotów pedagogicznych, pracow­
nicy naukowi Instytutu Pedago­
giki, przedstawiciele wyższych 
szkół pedagogicznych i uniwer­
sytetów ©■raz katedr pedagogicz­
nych innych uczelni kształcą­
cych nauczycieli. W obradach 
■wziął również udział zastępca 
kierownika Wydziału Nauki i , 
Oświaty KC PZPR — tow. Hen­
ryk Garbowski.

Seminarium' było kontynuacją 
szerokiej dyskusji podjętej przez 
sekcję latem ubiegłego roku na 
konferencji w Gdańsku. Podsta­
wowym jego ■ celem była próba 
określenia koncepcji programo­
wej nowego typu uczelni kształ­
cącej nauczycieli szkoły podsta­
wowej — trzyletniej wyższej 
szkoły nauczycielskiej. Od 1 
września br. projektuje się — 
jak to już pisaliśmy — powo­
łanie do życia kilku takich pla­
cówek.

W czasie obrad wygłoszono 5 
referatów. W pierwszym dniu 
dr W. Wojtyński poinformował 
o bieżących pracach Minister­
stwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego nad reformą studiów 
nauczycielskich i ulepszeniem 
kształcenia nauczycieli w uczel­
niach akademickich. Dyskusja i 
liczne uwagi na ten temat powią­
zane były z rozważaniami nad mo­
delem nauczyciela szkoły socja­
listycznej, nakreślonym w dru­
gim dniu obrad w wykładzie 
prof. dra L. Bandury. V/ następ­
nych dniach wygłoszono refera­
ty na temat kształcenia pedago­
gicznego w projektowanych 
WSN (dr T. Malinowski), profi­
lu kształcenia nauczycieli klas 
początkowych (doc. dr T. Wró­
bel) oraz propozycji reformy 
kształcenia nauczycieli przed­
miotów zawodowych dla szkol­
nictwa zawodowego na poziomie 
średnim (prof. dr M. Godlewski).

Jakie były podstawowe wyniki 
obrad?

' DOROBEK SN

W toku dyskusji podjęto pró­
bę sformułowania ogólnej oceny 
dotycbsząspwągo. rozwoju i funk­
cjonowania studiów nauczyciel­
skich. „Liczne,bowiem.QPjj)i.e. na. 
ten temat’ Wydają się przesadnie 
krytyczne i na ogół tylko frag­
mentaryczne. Oczywiście, trzeba 
możliwie szybko odejść od tej 
formy przygotowania nauczycie­
li, ale jakkolwiek krytycznie 
ocenia się SN, trzeba mieć na 
uwadze, że dzięki ich rozwojowi 
obecnie powstały realne warun­
ki dokonania kroku naprzód. 
SN spełniły niewątpliwie istotną 
rolę w rozwiązaniu problemu 
ilościowego w kształceniu kadr 
nauczycielskich.

W stosunkowo krótkim okre­
sie czasu przygotowały wielką 
liczbę absolwentów na pozio.mie 
wyższym niż licea pedagogiczne. 
Dzięki rozwojowi SN nastąpiła 
w ostatnich latach widoczna po­
prawa. w strukturze wykształce­
nia nauczycieli szkoły podstawo­
wej. Obecnie liczba osób posiada­
jących wykształcenie w zakresie 
SN przewyższa liczbę nauczy­
cieli mających wykształcenie tyl­
ko średnie. Ponadto SN w cią­
gu krótkiego rozwoju zdołały za­
pewnić solidną bazę materialną, 
a nade wszystko w pewnych śro­
dowiskach skupić odpowiednią 
kadrę pedagogiczną, która dziś 
może podjąć nieco większe za­
dania dydaktyczno-wychowaw­
cze, a być może, nawet pewne 
prace naukowo-badawcze. SN’ 
jednak, podobnie jak licea pe­
dagogiczne, ze względu na struk­
turę organizacyjną nie są insty­
tucjami odpowiednimi do tego, 
by dobrze kształcić nauczycieli. 
Uniemożliwia to przede wszyst­
kim krótki okres pobytu studen­
ta w zakładzie.

Potrzeby współczesnej szkoły 
wymagają reformy. systemu 
kształcenia nauczycieli. Nie wy- 
daje się jednak słuszna taka pró­
ba reformy, która całkiem nie li­
czy się z dorobkiem i zasobami 
studiów nauczycielskich.

Punktem wyjścia do rozważań 
nad koncepcją programu projek­
towanej uczelni było określenie 
istotnych cech modelu nauczycie­
la szkoły socjalistycznej. W dy­
skusji chodzdo o próbę wyobra­
żenia przyszłości, w której no­
wy nauczyciel będzie działał, 
na tym tle — próbę sformułowa­
nia podstawowych wymagań 
kwalifikacyjnych. Problem ten 

omówił szczegółowo prof. dr L. 
Bandura w artykule opublikowa­
nym w „Głosie Nauczycielskim” 
z 18 stycznia br.

PROFIL STUDIÓW

Mając ną uwadze konieczność 
gruntownego wykształcenia na­
uczycieli rozważano na semina­
rium podstawowe współczynni­
ki tego wykształcenia. Oczywi­
ście, należy do nich przede 
wszystkim kadra naukowo-dy­
daktyczna i czas studiów. Ale 
niebagatelną rolę spełnia też z 
góry zaprojektowana koncepcja 
celu i treści kształcenia. I tu 
sprawą główną jest określenie 
tzw. profilu studiów. W kwestii 
tej zarysowały się różne stano­
wiska. W toku obecnego semina­
rium uznano, że wykształcenie 
to, jeśli ma być bardziej grun­
towne, należy realizować raczej 
tylko jako wykształcenie tzw. 
jednokierunkowe, tak jak to jest 
prowadzone w uczelniach aka­
demickich. Natomiast wyksztal- 
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cenie wielokierunkowe, jakkol­
wiek z wielu względów poży­
teczne, odbywa się na ogół ko­
sztem pogłębienia wiedzy stu­
denta.

Z różnj'ch jednak przyczyn orga- 
nizacyjnych, tkwiących w samej 
strukturze szkolnictwa, absolwenci 
projektowanej uczelni będą w licz­
nych przypadkach zmuszeni do nau­
czania dwóch i więcej przedmiotów 
szkolnych. Z tą potrzebą szkolnic­
twa, a tym samym i z istotnymi 
życiowymi potrzebami nauczycieli, 
trzeba się liczyć w projektowaniu 
programu szkoły pedagogicznej. Dla­
tego w toku seminarium uznano za 
szczególnie trafną taką koncepcję 
programu, w której położy się ak­
cent na wykształcenie w zakresie 
jednej spęęjalnpjśęj przedmiotowej,, 
ale z możliwie dobrą podbudową 
w zakresie nauk pokrewnych i 

.współdziałających. Byłaby to propo­
zycja tzw. sźerókiegó profilu stu­
diów, ale w sensie podstaw wobec 
bardziej pogłębionego studium w 
zakresie jednei dziedziny nauki. 
Istnieje możliwość takie i konstrukcji 
programu kształcenia, która umożli­
wi w razie potrzeby podjęcie nau­
czania drugiego przedmiotu i zara­
zem rozwiąże problem drożności 
dalszych studiów.

Mówiąc o koncepcji programu 
owej 3-letniej szkoły nauczyciel­
skiej trzeba zwrócić uwagę na 
możliwość i celowość występo­
wania różnych wariantów pro­
gramowych i różnych kombinacji 
przedmiotowych na poszczegól­
nych kierunkach. Te same grupy 
przedmiotów mogą być w jed­
nych przypadkach wiodące, w 
drugich wspierające. Pożytecz­
na byłaby też elastyczność pro­
gramu umożliwiająca nie tylko 
wprowadzenie do programu wie­
dzy aktualnie narastającej, lecz 
także uwzględnienie właściwo­
ści danej uczelni, jej składu 
osobowego, dorobku naukowe­
go itp.

Poza wysokimi wartościami 
intelektualnymi nauczyciela szko­
ły socjalistycznej, które powinny 
być przedmiotem kształcenia w 
projektowanych uczelniach, w 
toku dyskusji silnie podkreślono 
właściwości światopoglądu na­
uczyciela i postawy ideowo-mo- 
ralnej jako istotnych składników 
przydatności zawodowej. Posta­
wę nauczyciela powinien cecho­
wać szeroko pojęty humanizm, 
nauczyciel powinien być czło­
wiekiem światłym i mądrym. 
W związku z tym przed projek­
towanymi uczelniami stają szcze­
gólnie wysokie zadania w zakre­
sie pracy wychowawczej i two­
rzenia atmosfery społecznej, w 
której przyszli nauczyciele wra­
stać będą do zawodu. Konieczne 
byłoby możliwie szerokie powią­
zanie uczelni ze środowiskiem 
społecznym, zwróęenie uwagi na 
pracę indywidualną ze studen­
tem i na jego pracę samodzielną, 
ale zarazem na możliwie szeroką 
opiekę nad nim zmierzającą do 
wszechstronnego rozwoju jego 
zdolności twórczych. Tę wycho­
wawcze funkcje zakładu powin­
ny znaleźć odzwierciedlenie w 
strukturze zatrudnienia pracow­
ników naukowo-dydaktycznych i 
w organizacji całego procesu 

studiów. One też domagają się 
możliwie wczesnego kontaktu 
studenta ze szkołami i z nauczy­
cielstwem.

NAUCZANIE POCZĄTKOWE

Szczególnie złożona okazała się 
grupa spraw związanych z 
kształceniem nauczycieli do pra­
cy w klasach początkowych. Za­
rysowały się trzy możliwe roz­
wiązania tej kwestii. Pierwsze, 
to wprowadzenie metodyki na­
uczania początkowego do pro­
gramu kształcenia wszystkich 
nauczycieli szkoły podstawowej 
bez względu na to, czy są przy­
gotowywani do nauczania jedne­
go czy kilku przedmiotów w kla­
sach wyższych. W koncepcji tej 
dąży się do tego, aby każdy na­
uczyciel był przygotowywany do 
pracy we wszystkich klasach 
szkoły podstawowej.

Drugie rozwiązanie, to łącze­
nie szerzej pojętego przygotowa­
nia do pracy w klasach począt­
kowych z wykształceniem w za-

TADEUSZ MALINOWSKI 
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gotowania flo nauczania drugiego 
przedmiotu w klasach wyższych po­
chłania już cały okres studiów i z 
konieczności przygotowanie do nau­
czania początkowego byłoby zbyt 
powierzchowne. Dlatego celo.we by­
łoby, aby wszystkich nauczycieli 
szkoły podstawowej zaznajomić z 
elementami wiedzy o specyficznych 
właściwościach pracy w klasach po­
czątkowych, tak jednak, aby takie 
ogólne zaznajomienie nie stanowiło 
podstawy kwalifikacji do nracy n-a 
tym szczeblu. Tak jak w’ SGGW wy­
kłada się „elementy nauk pedago­
gicznych” dla wszystkich przyszłych 
inżynierów nie z myślą o tym, aby 
byli nauczycielami przednrotów rol­
niczych, lecz by jakn inżynierowie 
mieli lepsze możliwości wykonywa­
nia swoich zawodów, tak i w tym 
przypadku owe elementy wiedzy o 
nauczaniu początkowym byłyby 
składnikiem ogóln ©pedagogicznego 
wykształcenia nauczycieli szkoły 
podstawowej.

Najwłaściwsza koncepcja pole­
gałaby na łączeniu wykształca­
nia w zakresie jednego przed­
miotu (kierunku) z wykształce­
niem do pracy w klasach po­
czątkowych, przv czym kierun­
kiem wiodącym może być i jed­
na, i druga specjalność. Nauczy­

ciel tak ■wykształcony miałby 
możność nauczania we wszyst­
kich klasach szkoły podstawowej 
stosownie do potrzeb danej 
szkoły i swoich własnych zain­
teresowań, mógłby też w spo­
sób drożny kontynuować studia 
w szkołach akademickich bądź 
to na wydziałach pedagogicz­
nych, bądź na odpowiednich in­
nych kierunkach zależnie od 
głównego przedmiotu studiów w 
trzyletniej szkole zawodowej. 
Można sądzić, że ta właśnie kon­
cepcja rozwiązuje w sposób 
kompromisowy potrzebę możli­
wie gruntownego wykształcenia 
nauczyciela, które jest możliwe 
raczej, .jako węższa specjaliza­
cja, i ..potrzebę przygotowania- 
do nauczania kilku przedmiotów 
albo też do pracy we wszyst­

pracowni zajęć plastycznych
Foto: Cz. Górski

kich klasach szkoły podstawo­
wej.

Wreszcie bardzo pożyteczna 
byłaby też i trzecia z projekto­
wanych koncepcji, która uznaje 
przygotowanie do nauczania po­
czątkowego jako odrębny kieru­
nek studiów w zakresie nauk 
pedagogicznych. Problematyka 
nauczania początkowego, lub 
szerzej — pracy w klasach po­
czątkowych, ulega ostatnio 
szybkiemu rozwojowi zarówno 
w jej aspekcie pedagogicznym, 
jak psychologicznym, socjolo­
gicznym i zdrowotnym. Wzrasta 

też znaczenie nauczania na tym 
szcz'blu, odkrywa się widoczne 
rez.ęrwy przyspieszenia rozwoju 
i wychowania umysłowego dzie­
ci. Wszystko domaga się coraz 
lepszego przygotowania nauczy­
cieli do pracy w klasach począt­
kowych. Takie właśnie przygoto­
wanie możliwe byłoby jako od­
rębny . kierunek studiów na wy­
działach pedagogicznych. S'ąd 
potrzeba organizowania takich 
wydziałów w projektowanych 
uczelniach. Rozwiązywałyby one 
też zadania kształcenia wycho­
wawców dla potrzeb różnych 
instytucji opieki i wychowania, 
a być może sprzyjały też dalsze­
mu rozwojowi nauk pedagogicz­
nych.

Na drodze tworzenia takich wy­
działów stoją pewne przeszkody. 
Jedną z nich jest brak dostatecznej 
liczby odpowiednio wykwalifikowa­
nych pracowników nauki. Można 
jednak sądzić, że nie będzie to prze­
szkodą główną. Bardziej istotna 
przeszkoda tkwi w świadomości spo­
łecznej i w poglądach samych nau­
czycieli na rangę pracy w klasach 
najniższych. W tradycji naszego za­
wodu awans pojmowany był jako 
przechodzenie od pracy w klasach 
niższych do klas coraz' wyższych. Z 
tej tradycji wiele jeszcze pozostało, 
chociaż staje się już ona całkiem 
nieprzydatna. Nauczyciel, który zdo­
bywa wyższy cenzus naukowy, stara 
się przechodzić do pracy w wyższych 
klasach szkoły, w niższych zaś kla­
sach pozostają ci, którzy nie uzu­
pełnili jeszcze swoich kwalifikacji*  
Absolwenci studiów wyższych na 
ogół niechętnie podejmują pracę w 
szkole podstawowej, a zwłaszcza w 
klasach niższych. Możliwość przecho­
dzenia z jednego szczebla szkoły na 
inny ma aktualnie jeszcze dLa nau­
czycieli duże znaczenie. A więc kon­
cepcja kształcenia zawodowego, któ­
ra zapewniałaby taką możliwość by­
łaby zapewne przyjęta z większym 
uznaniem niż koncepcja wykształce­
nia w szkole wyższej do pracy tyl­
ko w klasach początkowych.

kresie jednego przedmiotu w 
klasach wyższych, ale takiego, 
którego treści występują w pew­
nych postaciach już w klasach 
początkowych (język polski, ma­
tematyka, wychowanie plastycz­
ne itp.). Łączenie takich dwóch 
zakresów przygotowania może 
być różne, w jednych przypad­
kach przedmiotem wiodącym 
może być dziedzina wiedzy na­
uczana w klasach wyższych, w 
innych zaś mogą nim być nauki 
pedagogiczne służące przygoto­
waniu do nauczania początkom 
wego.

Wreszcie trzecia koncepcja 
uznaj e pracę pedagogiczną w’ 
klasach początkowych za tak 
istotoąi zarazem specyficzną, żg_ 
domaga się odrębnego typu 
przygotowania do niej. Gruntow­

ne wykształcenie nauczyciela do 
pracy na tym szczeblu nie "mo­
że być łączone z innymi kierun­
kami kształcenia, lecz powinno 
stanowić odrębną dziedzinę wie­
dzy zdobywanej na wydziałach 
pedagogicznych.

Spośród tych trzech rozwiązań, 
pierwsze wydaje się najmniej właś­
ciwe. Oczywiście pożyteczne byłoby, 
aby każdy nauczyciel przedmiotu 
miał również przygotowanie do pra­
cy w klasach początkowych. Ale ze 
względu n>a swoistość i złożoność tej 
problematyki, jest to raczej niemoż­
liwe. Wykształcenie w zakresie jed­
nego przedmiotu z elementami przy-

Trz°ba jednak mieć na uwa­
dze, że przyszłość zawodu na- 
uczycielsktogo kształtuje się co­
raz wyraźniej i że wcześniej czy 
później wszyscy nauczyciele bę­
dą musieli mieć wyższe wykształ­
cenie. Wówczas zadudnienie na 
tym lub innym szczeblu szkoły 
nie będzie miało znaczenia w 
postaci poziomu prestiżu społecz­
nego. wynagrodzenia itp. Trze­
ba już dziś zmierzać ku tej 
przyszłości i przezwyciężać owe 
przestarzałe poglądy i postawy. 
Dlatego warto tworzyć wydzia­
ły pedagogiczne, kształcące spe­
cjalistów tylko do nauczania 
początkowego, ale tak konstruo­
wać ich program, aby dawały 
możność dalszych .studiów w 
uczelniach akademickich. Oczy­
wiście, byłoby też pożyteczne, 
gdyby, wydziały pedagogiczne 
uniwersytetów i wyższych szkól 
pedagogicznych uwzględniły w 
swoim profilu studiów przygo­
towanie do nauczania początko­
wego jako specjalność zawodową.

KSZTAŁCENIE 
PEDAGOGICZNE

Osobnego rozpatrzenia wyma­
ga kształcenie pedagogiczne na­
uczycieli. Jak wiadomo, w tym 
zakresie istnieje duże zróżnico­
wanie wśród obecnych form 
kształcenia. Inne programy nauk 
pedagogicznych i inne metody 
nauczania występują w liceach 
pedagogicznych, inne znów w 
SN, jeszcze inne w uniwersyte­
tach i w WSP oraz w pozosta­
łych uczelniach akademickich 
nadających kwalifikacje nauczy­
cielskie. Ogólnie rzecz biorąc 
najgorsze przygotowanie peda­
gogiczne otrzymują dziś absol­
wenci uniwersytetów. Podkreślić 
też warto szczególnie dobre tra­
dycje kształcenia pedagogiczne­
go nauczycieli przedmiotów rol­
niczych dla średniego szkolnic­
twa rolniczego, których konty­
nuację znajdujemy dziś w SGGW 
oraz w WSR w Poznaniu. Uczel­
nie te prowadzą różne formy 
przygotowania pedagogicznego 
inżynierów rolników, którzy za­
mierzają być nauczycielami. 
Niektóre z tych form obejmują 
szerszy program nauk pedago­
gicznych niż programy WSP.

Przygotowanie pedagogiczne w 
uniwersyteckich wydziałach nauczy­
cielskich spiowadza się do opano­
wania tzw. elementów nauk peda­
gogicznych. Wymiar godzin na te 
„elementy” jest różny na poszcze­
gólnych kierunkach studiów. Na 
przykład na historii sztuki przezna­
cza się na te cele 3j godz. (sic!), 
na większości innych wydziałów od 
90 do 120 godz., a na wydziale nauk 
politycznych ponad 260 godz.

Koncepcja uniwersyteckiego 
przygotowania pedagogicznego 
nauczycieli spotkała się z ostrą 
krytyką w trakcie seminarium. 
Nauczyciel z istoty swojego za­
wodu powinien mieć dobre wy­
kształcenie pedagogiczne, a nie 
tylko jakieś „elementy"...

•

(Dokończenie na str. 11)
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w specjalności górniczej — gór­
ników podziemnej kopalni wę­
gla; w grupie zawodów hutni­
czych i mechanicznych/— wyta- 
piaczy, walcowników, odlewni­
ków, ślusarzy, tokarzy, mecha­
ników pojazdów samochodo­
wych i mechaników maszyn o- 
raz urządzeń przemysłowych; w 
grupie zawodów budowlanych —■ 
murarzy, betoniarzy, montaży­
stów budowlanych; w grupie 
pracowników komunikacji .— 
kierowców i mechaników-kie­
rowców pojazdów samochodo­
wych.

W związku z szybkim dosko­
naleniem metod produkcyjnych, 
organizacji pracy i zarządzania 
w wyniku posteiou nauki i tech­
niki, szkolimy od kilku lat fa­
chowców nowoczesnych kierun­
ków związanych z mechanizacją 
i automatyzacją w takich spec­
jalnościach jak: aparatura kon­
trolno-pomiarowa i automatyka 
przemysłowa, elektronika, mier­
nictwo elektryczne i elektro­
niczne, radiotechnika i telewi­
zja, elektroradiologia, mechani­
zacja Prac obrachunkowych, 
programowanie elektronicznych 
maszyn cyfrowych itp. W naj­
bliższym czasie poszerzamy wa­
chlarz tych specjalności i roz­
winiemy kształcenie w zawo­
dach: mechanik precyzyjny, me­
chanik aparatury automatycznej, 
monter elementów półprzewod­
nikowych, podzespołów elektro­
nicznych, układów elektrono­
wych i automatyki przemysło­
wej oraz w specjalnościach: te- 
lekomutacja, radiologia przemy­
słowa, metrologia fizyko-che­
miczna, prefabrykacja budowla­
na, powłoki ochronne, automa­
tyka zabezpieczenia ruchu kole­
jowego. dokumentacja oraz in­
formacja techniczna i ekonomi­
czna, programowanie maszyn a- 
nalitycznych, ekonomika pracy, 
organizacja i kierownictwo.

Z dniem 1 września bieżącego 
roku wprowadzamy w woje­
wództwie obowiązek kształcenia 
młodzieży w wieku lat 15—18. 
Od nowego roku szkolnego zna­
cznie rozszerzymy szkolenie 
młodzieży w pełnych szkołach 
średnich ogólnokształcących i 
zawodowych, rezerwując w nich 
corocznie miejsca dla 40 proc, 
absolwentów szkół podstawo­
wych. Równocześnie rozwijać 
będziemy dalej szkoły pomatu­
ralne, z położeniem nacisku na 
szkolenie w nowoczesnych spec­
jalnościach.

PYTANIE: Istotne jest szczególnie 
przygotowanie zawodowe absolwen­
tów szkół, ale nierozdzielną częścią 
składową tego przygotowania jest 
również wykształcenie humanistycz­
ne i wychowanie ideowe uczniów.

Na jakie — zdaniem Towarzysza 
Przewodniczącego — elementy w 
procesie nauczania i wychowania 
należałoby położyć główny nacisk, 
aby absolwenci byli pełnowartościo­
wymi pracownikami i obywatelami?

ODPOWIEDZ: Odpowiedzial­
ność za wykształcenie i wycho­
wanie człowieka socjalistyczne­
go w dobie elektroniki, atomi­
styki, lotów kosmicznych spada 
na szkołę i nauczyciela. Waga, 
sens i kierunek tych przemian, 
które się dokonały, muszą do­
trzeć do świadomości każdego 
obywatela. Musi sie on od mło­
dości wdrażać do przejęcia na 
swe barki zadań przekazanych 
mu przez odchodzące pokolenie. 
Zadaniem szkoły i nauczyciela 
jest właściwa interpretacja tych 
zjawisk i doprowadzenie ich do 
umysłów młodzieży, nauczenie 
ich myślenia w kategoriach so­
cjalistycznej współczesności pol­
skiej. Dalszym zadaniem szkoły 
i nauczyciela jest wychować pa­
triotę, . człowieka kochającego 
swoją ojczyznę i równocześnie 
szanującego inne narody.

Składową częścią naszej nau­
ki obywatelskiej z wychowaw­
czego punktu widzenia jest zro­
zumienie sensu walki o wolność 
wszędzie, gdzie ona sie toczy. 
Rzeczą niezmiernie ważna jest 
kształtowanie właściwego od­
czucia wartości moralnych, gdy 
moralność jest bezkarnie łama­
na, jak to sie dzieje w Wietna­
mie, gdy naruszane są wszystkie 
jnormy moralne i prawne, na 

których opiera sie współżycie 
narodów.

W obecnej sytuacji społecznej 
szczególnego znaczenia nabiera 
kształtowanie takich wartości 
wśród młodzieży, jak zaangażo­
wanie ideowe, naukowy pogląd 
na świat, odpowiedzialność i 
dyscyplina we wszystkich sytua­
cjach życia publicznego i osobi­
stego, pracowitość i obowiązko­
wość, umiejętność współżycia i 
współdziałania, gospodarność i 
troska o to wszystko, co stanowi 
dorobek budownictwa socjaliz­
mu w naszym kraju. W prakty­
ce oznacza to. iż w wychowa­
niu rozwijać trzeba różnorodne 
formy samorządności młodzieży, 
włączać młodzież do realizacji 
aktualnych zadań społecznych. 
Oznacza' to również konieczność 
dostrzegania i skutecznego za­
pobiegania niewłaściwym po­
stawom tych jednostek i grup 
młodzieży, które z różnych przy­
czyn nie dostosowały sie do 
wymogów i norm etycznych na­
szego społeczeństwa.

PYTANIE: W związku z reformą 
szkolnictwa zawodowego konieczne 
jest poszerzenie bazy materialnej 
szkól, polepszenie i unowocześnienie 
warunków, w jakich szkoły pracu­
ją (nowe pracownie, unowocześnio­
ne warsztaty, pomnożenie wysoko 
wykwalifikowanej kadry nauczają­
cej). Jakie zabezpiee«enie realizacji 
tych warunków przewiduje się w 
najbliższych latach i w dalszej per­
spektywie?

ODPOWIEDZ: Województwo 
katowickie często jest mylnie o- 
ceniane jako region, który w 
zasadzie rozwiązał problem po­
mieszczeń do nauki.

Prawda, że dzięki ofiarnej po­
mocy mieszkańców wojewódz­
twa. szkolnictwo śląskie notuje 
poważny wzrost ilości i jakości 
budynków Szkolnych, mimo 
nadal brak nam pomieszczeń 
w szkolnictwie-. Nie możemy się' 
też pochwalić przodującymi 
wskaźnikami zagęszczenia izby 
lekcyjnej w stosunku do szkol­
nictwa innych województw.

Ten stan wynika głównie z 
dwóch przyczyn:

O migracji ludności, powodu­
jącej zwiększenie zagęszczenia 
na naszym terenie w wyższym 
niż w wielu województwach 
stopniu;
• poważnego przekraczania 

ustalonego centralnie wskaźnika 
liczby dzieci w wieku szkoły 
podstawowej — 12 p^c. ogólnej 
liczby ludności — który w wo­
jewództwie katowickim w no­
wych osiedlach z reguły prze­
kraczany jest o kilka procent.

W obecnej pięciolatce zapla­
nowano zwiększenie stanu po­
mieszczeń w szkolnictwie zawo­
dowym o 22 budynki z liczbą 
400 pomieszczeń do nauki oraz 
11 .warsztatów szkolnych. Rea­
lizacja 'planu jest w toku. Do 
końca bieżącego roku planuje 
się oddanie do użytku 15 szkół 
zawodowych z liczbą 260 pomie­
szczeń do nauki oraz 3 warszta­
tów dających młodzieży 505 sta­
nowisk pracy. Wstępnie opraco­
wany. plan na rok. 1969 przewi­
duje zwiększenie stanu posiada­
nia w tym zakresie o 6 szkół 
zawodowych i 2 warsztaty 
szkolne.

Ponadto do 1975 roku zamie­
rzamy wydatkować na moder­
nizacje istniejących warsztatów 
szkolnych około 10 milionów 
złotych rocznie. Plan moderni­
zacji obejmuje 21 warsztatów.

Mimo realizacji planów bu­
downictwa, obliczamy, że w wo- 
jewódzwie katowickim nadal 
brak nam w zaokrągleniu 1000 
pomieszczeń do nauki w szkol­
nictwie zawodowym. Dotyczy to 
szczególnie rejonów: często­
chowskiego, rybnickiego, tyskie­
go, zawierciańskiego, będziń­
skiego oraz bytomsko-tarnogór- 
skiego. Ten niedobór powinien 
ulec likwidacji w następnej 
pięciolatkę.

PYTANIE: Jak Towarzysz Prze- 
wodniczący ocenia wkład pracy ślą­
skich nauczycieli w ogólny rozwój 
gospodarki województwa?

ODPOWIEDŹ: Wkład pracy 
nauczycieli w ogólny rozwój go­
spodarczy województwa jest 
bardzo widoczny. Nie ma’ dzie­
dziny życia, w której nauczy­
ciele nie braliby aktywnego u­

działu; 4 nauczycieli piastuje 
godność poselską, 17 — to rad­
ni Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej, 1027 — zasiada w powia­
towych, miejskich, dzielnico­
wych, osiedlowych i gromadz­
kich radach narodowych, w tym 
5 nauczycieli pełni funkcję 
przewodniczących prezydiów po-, 
wiatowych lub miejskich rad 
narodowych, 5 jest zastępcami 
przewodniczących i 6 — sekre­
tarzami tych rad.

Należy dodać, że nie ma akcji 
wyborczej bez poważnego zaan­
gażowania sie w niej szerokich 
rzesz nauczycielskich. Ponadto 
wielu nauczycieli pracuje aktyw­
nie w środowisku w różnych or­
ganizacjach, jak koła gospodyń 
wiejskich, kółka rolnicze, straż 
pożarna, ORMO i inne — pod­
nosząc poziom gospodarczy i 
kulturalny środowiska. Tak no.
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Przewodniczący Prezydium WRN w Katowicach, tow. Jerzy Zię­
tek w szkole Tysiąclecia w Siemianowicach Śląskich.

Foto: Cz. Górski

900 nauczycielek wiejskich jest 
aktywnymi, członkiniami kół 
gospodyń wiejskich jako wykła­
dowcy na kursach z dziedziny 
wychowania dzieci, racjonalnego 
żywienia, a 240 nauczycielek 
wchodzi w skład zarządów kół 
gospodyń wiejskich.

Mówiąc o działalności gospo­
darczej nauczycieli, nie można 
pominąć faktu dostarczania każ­
dego roku naszemu Przemysło-
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Terytorium województwa kato­
wickiego obejmuje Wyżynę Śląską, 
zachodnią część Wyżyny Krakow­
sko-Częstochowskiej i Kotliny O- 
święcimskiej oraz Beskid Śląski. 
Obszar województwa wynosi 9512 km 
kw. Województwo posiada 64 miasta, 
28 osiedli oraz 263 gromady. Spośród 
wszystkich województw w kraju 
Katowickie skupia największą liczbę 
mieszkańców na 1 km kw. Ogółem 
województwo zamieszkuje ponad 3,5 

• min ludności, co stanowi 11,2 proc, 
mieszkańców całego kraju.-

Katowickie to najbogatsza w su­
rowce mineralne dzielnica Polski, 
dzięki temu nazywane . jest „terenem 
przemysłowym” kraju. Ziemia wo­
jewództwa zasobna jest w węgiel 
kamienny, rudy żelaza, rudy cyn­
ku i ołowiu, sól, solanki żelaziste, 
surowce budowlane, gips, gaz ziem­
ny.

Udział województwa w globalnej 
produkcji przemysłowej wynosi 21 
proc. Katowickie dostarcza 89 proc, 
węgla kamiennego, 61 proc, stali, 
48 proc, metali kolorowych, 27 proc, 
maszyn i urządzeń oraz ponad 21 
proc, energii elektrycznej.

W całym województwie wyodręb­
niają się wyraźnie cztery zróżni­
cowane okręgi przemysłowe: Górno­
śląski — skupiający przede wszyst­
kim kopalnie węgla kamiennego, hu­
ty żelaza i metali nieżelaznych oraz 
zakłady przemysłu maszynowego, 
chemicznego i inne; Rybnicki Okręg 
Węglowy — okręg rozwojowy, posia­
da głównie kopalnie węgla koksu­
jącego; Częstochowski — bogaty w 
kopalnie rud żelaza, huty oraz prze­
mysł włókienniczy; Bielski — będą­
cy ośrodkiem przemysłu maszyno­
wego i włókienniczego.

Województwo katowickie ma naj­
wyższy udział zatrudnionych w gos­
podarce — 16,8 proc. — spośród 
wszystkich województw kraju.

Ponad 400 zakładów pracy reali­
zuje zadania eksportowe do niemal 
wszystkich krajów świata. Dzięki 
temu udział Śląska i Zagłębia ,w 
produkcji eksportowej kraju wynosi 

,wi tysięcy wykwalifikowanych 
pracowników.

PYTANIE: W związku z koniecz­
nością zapewnienia licznej wysoko 
wykwalifikowanej kadry nauczają­
cej, jakie środki i możliwości dal­
szego polepszenia sytuacji bytowej 1 
materialnej, warunków _ pracy i ży­
cia śląskich nauczycieli przewidują 
instancje partyjne i władze woje­
wódzkie?

ODPOWIEDŹ: Na czoło pro- 
plemów bytowo-socjalnych nau­
czycieli wysuwają sie sprawy 
mieszkaniowe. W celu popra­
wienia tei sytuacji, dzięki po­
parciu Prezydium WRN — Ko­
mitet Społecznego Funduszu 
Budowy Szkół i Internatów 
przyznał Zarządowi Okręgu 
ZNP -dotację na pożyczki miesz­
kaniowe dla nauczycieli w wy­
sokości 6,5 miliona złotych na 
wkłady do spółdzielni mieszka­
niowe! i budownictwo indywi­
dualne. Z przyznanych przez

SFBSil kredytów skorzystało 
dotychczas 494 nauczycieli, któ­
rzy otrzymali pożyczki na ogól­
ną sumę 5 540 000 złotych.

Ponadto na wniosek Prezy­
dium WRN nauczyciele-członko- 
wie spółdzielni mieszkaniowej 
otrzymują przydziały mieszkań 
w pierwszej kolejności. Do 1966 
roku spółdzielczość mieszkanio­
wa oddała nauczycielom 381 
mieszkań. W latach 1967—1970

ponad 40 proc. Rocznie zakłady eks­
portują surowce, maszyny i urzą­
dzenia, różnego rodzaju towary na 
sumę 2058 min złotych dewrzowych.

Kilka zdań o stolicy województwa. 
KATOWICE powstały z wiejskiej 
osady, o której pierwsze wzmianki 
historyczne pochodzą z XVI wieku. 
Rozwoj miasta rozpoczął się dopiero 
w początkach ubiegłego stulecia, a 
prawa miejskie Katowice otrzyma­
ły w 1865 roku. Miasto stało się 
stolicą województwa śląskiego w 
1922 roku.

Powierzchnia miasta rozciąga się 
na 100 km kw. i jest zamieszkane przez 
280,5 tys. mieszkańców. Pod mias­
tem ciągną się pokłady węgla ka­
miennego, a w części południowej 
znajdują się złoża gliny. W Katowi­
cach pracuje prawie 300 zakładów 
przemysłowych, w tym 6 kopalń i 2 
huty.

W okresie powojennym miasto ży­
wiołowo się rozbudowało. Wybudo­
wano i w dalszej rozbudowie są trzy 
wielkie osiedla: osiedle im. Mar­
chlewskiego dla 18 tys. mieszkań­
ców, dzielnica w Ligocie na 14 tys. 
mieszkańców oraz osiedle Tysiącle­
cia, w którym zamieszka 25 tys. 
ludności.

Katowice łączą się zabudowania­
mi niemal bezpośrednio z inny­
mi wielkimi miastami Zagłębia: 
Chorzowem, Świętochłowicami, Sie­
mianowicami, Rudą Śląską, Za­
brzem, Bytomiem — w sumie jest 
to gigantyczne centrum przemysło­
we Zagłębia i całego Śląska.

ZABRZE zamieszkuje prawie 200 
tys. ludności. Początki miasta się­
gają XIII wieku i do końca XVIII 
wieku ma ono charakter rolniczy. 
Prawa miejskie otrzymało Zabrze 
dopiero w 1922 roku, ale już sto 
lat wcześniej rozpoczął się tu na 
szeroką skalę rozwój przemysłu. 
Obecnie przemysł kluczowy miasta 
stanowią kopalnie: „Zabrze”, „Ma- 
koszowy”, „Pstrowski”, „Ludwik”, 
„Mikulczyce”, elektrownia, Fabryka 
Maszyn Górniczych, Przedsiębior­
stwo Konstrukcji Stalowych, huta 
„Zabrze” oraz Zakłady Koksowni­
cze.

BYTOM liczy ponad 190 tys. miesz­
kańców. Jest jednym z najbardziej 
uprzemysłowionych miast Śląska, 
a szczególnie rozwinęło się tu gór­
nictwo węglowe. Na terenie miasta 
pracują kopalnie: „Bobrek”, „By­
tom”, „Szombierki”, „Dymitrow”, 
„Miechowice”, „Łagiewniki”; huty 
„Bobrek” i „Zygmunt” oraz Zakła­
dy Górniczo-Hutnicze „Orzeł Bia­
ły”, a także wiele innych zakła­
dów przemysłowych.

CZĘSTOCHOWA — położona W 
północnej części województwa — 
liczy ponad 175 tys. mieszkańców. 
Dawne i powszechnie znane są tra­
dycje historyczne miasta. Obecnie 
Częstochowa należy do miast sil­
nie uprzemysłowionych ze względu 
na posiadane surowce mineralne. 
Do największych zakładów należą: 
Huta im. B. Bieruta, Zakłady Urzą­
dzeń Mechanicznych, Zakłady Prze­
mysłu Bawełnianego, Wełnianego 
i Lniarskiego, huta szkła oraz Fa­

w ramach budownictwa spół­
dzielczego przewiduje sie odda­
nie nauczycielom dalszych 627 
mieszkań.

Na wsiach, osiedlach i w mia­
stach do 2 tysięcy mieszkańców, 
gdzie budownictwo spółdzielcze 
nie istnieje, terenowe rady na­
rodowe starają sie rozwiązać 
problem mieszkaniowy nauczy­
cieli przez budowę domków 
mieszkalnych częściowo w ra­
mach czynów społecznych. Na 
tvm odcinku na specjalne wy­
różnienie zasługują powiatowe 
rady narodowe w Bielsku-Białej 
i Tarnowskich Górach, które 
łącznie zapoczątkowały budowę 
14 domków mieszkalnych (80 
mieszkań rodzinnych) oraz prze­
widują w 1969 roku budowę 
dalszych 16 obiektów. Miejskie 
rady narodowe przystąpiły rów­
nież do budowy 14 domków 
mieszkalnych dla nauczycieli o 
73 mieszkaniach (229 izbach).

Niezależnie od wyżej wymie­
nionych prac, powiatowe i 
miejskie rady narodowe u- 
wzgledniły w budownictwie 
szkolnym, w latach 19>67—1970, 
59 mieszkań dla nauczycieli o 
173 izbach.

Wspomniane osiągnięcia nie 
zaspokajają jednak w pełni po­
trzeb mieszkaniowych nauczy­
cieli ze względu na dopływ no­
wych pedagogów. Rocznie przy­
bywa nam około 1500 osób. A 
przy tym rodziny nauczycielskie 
rozrastają sie.

Dynamiczny rozwój budownic­
twa szkolnego przyczynia sie do 
pewnej poprawy warunków 
pracy nauczycieli przez ograni­
czenie zmianowości w szkołach 
oraz zmniejszenie liczebności 
klas. Nasze starania o zapew­
nienie wysoko wykwalifikowa­
nej kadry nauczycielskiej dla 
szkół w miejscowościach mniej 
atrakcyjnych przyniosły już re­
zultaty.

Rozmawiała: A. RACEWICZ

bryka Chemiczna. Miasto ma swoją 
Politechnikę, Studium Nauczyciel­
skie oraz Punkt Konsultacyjno-Wy- 
kładowy Wyższej Szkoły Ekonomicz­
nej w Katowicach.

GLIWICE należą do Górnośląskie­
go Okręgu Przemysłowego. Za­
mieszkuje je ponad 163 tys. ludnoś­
ci. Przemysł oparty jest tu na po­
siadanych pokładach węgla kamien­
nego, gliny, piasku i reprezentowa­
ny przez hutę „1 Maja”, Fabrykę 
Wyrobów Blaszanych, kopalnie „Gli­
wice” i „Sośnica”, Zakłady Che­
miczne „Carbochem”, Zakłady Two­
rzyw Sztucznych oraz Zakłady Ko­
ksownicze. W Gliwicach znalazła 
swoją siedzibę Politechnika Śląska, 
druga pod względem wielkości u- 
czelnia techniczna w kraju. Ponad­
to miasto posiada 8 instytutów nau­
kowo-badawczych i biur projekto­
wych.

CHORZÓW stanowi centrum Gór­
nośląskiego Okręgu. Ludność mia­
sta wynosi około 154 tys. Miasto bo­
gate jest w pokłady węgla kamien­
nego, które zalegają niemal pod ca­
łym jego obszarem. Największe za­
kłady przemysłowe to huty: „Koś­
ciuszko” i „Batory”; kopalnie: „Cho­
rzów”, „Prezydent” oraz elektrow­
nia, Zakłady Azotowe , Wytwórnia 
Konstrukcji Stalowych. Hutnictwo 
chorzowskie daje 23 proc, wyro­
bów hutniczych w całej produkcji 
województwa.

Zycie kulturalne województwa jest 
bogate i wielostronne. Katowickie 
posiada 14 państwowych instytucji 
teatralnych i muzycznych, Woje­
wódzkie Biuro Wystaw Artystycz­
nych ze stałymi salonami wystawo­
wymi oraz Wojewódzką Agencję 
Imprez Artystycznych.

Statystyka skrupulatnie zanoto­
wała, że w ciągu dwudziestolecia 
istnienia Polski Ludowej 24 min 
widzów obejrzało 62 tys. przedsta­
wień i widowisk oraz 4 min słu­
chaczy uczestniczyło w koncertach.

Województwo katowickie posiada 
10 muzeów, dynamicznie rozwija się 
twórczość plastyczna zarówno zawo­
dowa, jak i amatorska. Bogaty jest 
ruch wydawniczy reprezentowany 
przez Wydawnictwo „Śląsk”, a jed­
norazowy nakład wszystkich tytu­
łów dzienników i czasopism kato­
wickich objętych przez Śląskie Wy­
dawnictwo Prasowe wynosi 1225 tys. 
egzemplarzy przy globalnym nakła­
dzie sięgającym 225 min.

Szeroko rozbudowana jest sieć 
bibliotek i czytelni; Katowickie po­
siada Wojewódzką Bibliotekę Pu­
bliczną, 14 bibliotek powiatowych, 
13 miejskich, 189 filii bibliotecz­
nych w miastach, 320 biblioteki gro­
madzkie i osiedlowe oraz 512 punk­
tów bibliotecznych. Sieć ta uzupeł­
niana jest przez liczne zakładowe 
biblioteki, związki zawodowe zor­
ganizowały i wyposażyły ponad 600 
bibliotek i czytelni.
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W materiałach udostępnio­
nych mi przez Zarząd 
Okręgu ZNP przeczytałam 

między innymi:
„Współpraca Zarządu Okręgu 

ZNP z. Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Katowickiego opiera 
się na aobrych, właściwych pod- 
stawach. Tej współpracy towa­
rzyszy zasada życzliwości, peł­
nego zaufania, wzajemnego zro­
zumienia, poczucia odpowiedzial­
ności za sprawy oświaty, szkol­
nictwa, sccjalno-bytowe nau­
czycieli i problemy organizacyj- 
no-związkcwe. W tej współprac;/ 
na pierwszy plan wybija się do­
bro szkoły i nauczyciela”.

Stwierdzenia te poparto kon­
kretnym wyliczeniem podstawo­
wych form współdziałania. Do 
dobrej tradycji należą systema­
tyczne spouKania kuratora z pre­
zesem Zarządu Okręgu ZNP. 
Przedmiotem tych spotkań jest 
przedyskutowanie najistotniej­
szych aktualnych spraw w za­
kresie oświaty, szkolnictwa, 
spraw kadiowych, społeczno-pra­
wnych i ekonomicznych nauczy­
cieli oraz personelu administra­
cyjno-gospodarczego.

Członkowie Sekretariatu Za­
rządu Okręgu regularnie ucze­
stniczą w posiedzeniach kolegium 
nadzoru pedagogicznego kurato­
rium. Organizowane są wspólne 
narady rozszerzonego plenum 
Zarządu -Okręgu z pracownikami; 
nadzoru pedagogicznego kurato­
rium i inspektoratów oświaty 
oraz z prezesami zarządów od­
działów ZNP,

Przedstawiciele kuratorium 
biorą udział w naradach proble­
mowych poszczególnych sekcji 
i komisji związkowych. Wspólnie 
uzgadniane są i analizowane pla­
ny inwestycji szkolnych i mie­
szkaniowych dla nauczycieli, 
sprawy budżetowe- j gospodarczy k

szkolnictwa oraz fundusz na­
gród i jego podział między nau­
czycieli.

Dużą wagę przywiązuje, się do 
przeprowadzania społecznych 
kontroli w terenie z udziałem 
przedstawicieli Związku i kura­
torium, omawiania i załatwiania 
skarg i zażaleń, badania warun­
ków pracy i życia nauczycieli 
województwa.

To zwięzłe i suche wyliczenie 
nie obejmuje, oczywiście, wszyst­
kich spraw wspólnie rozwiązy­
wanych przez kuratorium i Za­
rząd Okręgu ZNP. Można tu 
dodać jeszcze organizowanie uro­
czystości i imprez z okazji Dnia 
Nauczyciela, obchodów świąt 
państwowych, stawianie wnios­
ków o odznaczenia dla zasłużo­
nych nauczycieli, prowadzenie 
akcji kolonijnej dla dzieci, wy­
poczynku, sportu i turystyki dla 
nauczycieli itd.

Nawet najbardziej skrupulat­
ne wyliczenie nie odda przecież 
atmosfery współdziałania, nie 
wymierzy ilości czasu i starań 
poświęconych na rozwiązanie 
istotnych spraw oświaty i nau­
czycieli.

Aby jednak choć skrótowo 
przedstawić charakter tej współ­
pracy, poprosiłam kuratora Okrę­
gu Szkolnego Katowickiego, ko­
legę Wincentego Świątka, i 
prezesa Zarządu Okręgu ZNP, 
kolegę Kazimierza Stelma­
cha, o „nadzwyczajne” spotka­
nie poza tradycyjnymi konsul­
tacjami. Korzystając z okazji 
zadałam pytanie:

Jaki aktualnie problem jest 
wspólnie rozwiązywany przez 
kuratorium i Zarząd Okręgu, 
jakie sprawy są przedmiotem, 
współdziałania?

— Współpracujemy rzeczywi­
ście na co dzień — mówi kura­
tor, Wincenty Świątek. — Nie­
mal każdy problem z zakresu 
szkolnictwa czy spraw bytowych 
nauczycieli, jest konsultowany 
wspólnie, na bieżąco. Połączenie 
telefoniczne między kuratorium 
a okręgiem ZNP — to „gorąca li­
nia”, a między ustalonymi spot­
kaniami — np. wspólne kolegia, 
które odbywają się raz na dwa 
tygodnie — jest bardzo wiele 
osobistych, wzajemnych konsul­
tacji zarówno między nami, jak 
i poszczególnymi pracownikami 
kuratorium i okręgu.

Wychodzimy z założenia — do- 
daje prezes, kolega Kazimierz 
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Tradycje szkoły polskiej, a zwła­
szcza walki o utrzymanie polsko­
ści na Śląsku, kultywowanie ję­
zyka polskiego, obyczajów i du­

cha patriotycznego zapisały się w hi­
storii pięknymi kartami. Sięgnijmy 
wstecz i przypomnijmy choć kilka 
zapisków kronikarskich, wydarzeń, 
które utrwaliła historia i które w 
dziejach oświaty i szkolnictwa na 
Śląsku mają trwałe miejsce.

★
W początkach XVIII wieku popu­

larna była na całym Śląsku nastę­
pująca „Pieśń dla szkolnych żacz­
ków”:

„Kto daje działką dobre 
wychowanie, 

Lepiej jest niźli zbierać skarby 
na nie, 

Boć skarby drogie snadno człowiek 
straci, .

Ale nauki zadem nie przepłaci.

Nauka klejnot, nauka skarb drogi 
Tego nie wydrze nieprzyjaciel 

srogi, 
Nie spali ogień, nie zabierze 

woda,

1

6 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

Nie sprzątnie z świata żadna zła 
przygoda”.

Strofy tej pieśni już wtedy miały 
na Śląsku szczególne znaczenie.

★
W 1749 roku Górny Śląsk został 

wcielony do Prus. Już od pierwszych 
lat rozpoczęła się walka ludu ślą­
skiego z niemieckimi warstwami rzą­
dzącymi o prawo do swojego języka, 
swojej kultury, swojej szkoły.

★
Fryderyk II zaraz na początku 

swego panowania na Śląsku wydał 
rozporządzenie w sprawie wprowa­
dzenia języka niemieckiego do koś­
cioła i szkoły oraz nakaz starania się 
o nauczycieli znających język nie­
miecki. W latach pięćdziesiątych 
XVIII wieku regulamin szkolny i roz­
porządzenia królewskie oddały szko­
ły ludowe pod opieką kościoła pro­
testanckiego i katolickiego.

★
Rozporządzeniami rządowymi powo­

łano seminaria nauczycielskie, za­
daniem ich już wtedy (koniec XVIII 
wieku) było kształcenie nauczycieli, 
którzy skutecznie mieli realizować

jemy wspólne, ustalone stano­
wisko w konkretnej sprawie, to 
traktowane jest ono jako rezul­
tat wnikliwych przemyśleń i wią- 
żących postanowień. Nie znaczy 
to, oczywiście, że mamy jedna­
kowe zdanie we wszystkich spra­
wach, identyczne spojrzenie na 
poszczególne zagadnienia. Ow­
szem, dyskusje, nierzadko bar­
dzo ożywione, są na porządku 
dziennym, ale wynikiem ich jest 
właśnie uzgodnione stanowisko, 
konsekwentnie prezentowane i 
przez kuratorium, i przez okręg.

Wspólnie opracowaliśmy na 
przykład ocenę wprowadzonej 
reformy szkolnej. Ocena ta 
przedstawia się dosyć pomyślnie. 
W zakresie sieci szkolnej roz­
budowaliśmy znacznie szkoły 
podstawowe, 89,6 proc, wszyst­
kich szkół w naszym wojewódz­
twie to szkoły pełne, tzn. rea­
lizujące program klas I—VIII. 
Uczęszcza do nich 99 proc, ogółu 
uczniów szkól ipbćfstawówych”'

Szczególny nacisk położyliśmy 
na to, aby były to szkoły o wy­
sokim poziomie organizacyjnym.

Wydatnie poprawiła się baza 
materialna szkół, ale nie oce­
niamy jej jeszcze jako wystar­
czającej. Od 1961 roku przybyło 
wprawdzie 1700 izb lekcyjnych, 
lecz ponieważ liczba uczniów 

zwiększyła się w tym czasie o 
ponad 90 tys., to w dalszym 
ciągu nasze województwo ma 
bardzo wysoki wskaźnik obcią­
żenia izb lekcyjnych, bo aż 48,1.

Poważnie wzrosła liczba pra­
cowni przedmiotowych, w okre­
sie przygotowań do reformy 
przybyło 130 proc, pracowni. 
Obecnie mamy 2480 pracowni (w 
tym największą w skali kraju 
liczbę pracowni fizyko-chemicz­
nych i do zajęć praktyczno-tech­
nicznych), nadal jednak brakuje 
szkołom podstawowym około 950 
pracowni. Polepszyło się wypo­
sażenie szkół w nowoczesne po-'

program germanizacji ludności ślą­
skiej. Proboszczowie na Górnym Ślą­
sku nazywali ich „nauczycielami od 
najjaśniejszego króla nasadzonymi”.

★
Starzy rektorzy szkół polskich, 

organiści, których usuwano ze szkół 
z powodu nieznajomości języka nie­
mieckiego, prowadzili tzw. szkoły 
pokątne. Rodzice chętnie posyłali 
dzieci na naukę do „swoich” daw­
nych rektorów.

★
Przed 1812 rokiem na Górnym Ślą­

sku istniały gimnazja w Opolu, Ra­
ciborzu i Gliwicach, seminarium na­
uczycielskie w Głogówku i szkoła 
górnicza w Tarnowskich Górach za­
łożona już w 1804 roku. Szkoły te 
miały przygotowywać młodzież do 
zawodu i wychowywać w duchu nie­
mieckim.

★
Okres liberalizmu (lata 1807—1850) 

w Prusach sprzyjał intensywnemu 
rozwojowi ruchu polskiego na Gór­
nym Śląsku. Pod wpływem emisariu­
szy polskich ugrupowań politycznych 
wzmaga się walka o zniesienie pań­
szczyzny i wyzysku kapitalistyczne­
go, o konstytucję, o wolność oraz 
o równouprawnienie języka polskie­
go z językiem niemieckim w urzę-® 
dach i szkołach. Powstają polskie 
organizacje społeczno-oświatowe i po­
lityczne. Drukuje się polskie książki 
i czasopisma.

Aktywność 1 rola społeczna górno­
śląskich nauczycieli wzrastają szcze­
gólnie w okresie Wiosny Ludów. 
Rząd pruski wzmaga wówczas repre­
sje i akcję germanizacji ludności 
śląskiej. Fryderyk Wilhelm IV zrzu­
cił odpowiedzialność za rewolucję 
1848 roku na nauczycieli.

Szczególnie aktywnym działaczem, 
pracującym nad utrzymaniem i po­
głębianiem polskości na Śląsku był 
nauczyciel Józef Lompa (1797—1863). 
Żądał on w imieniu ludności nauki 
historii polskiej jako historii włas­
nego kraju, zajmował się pracą pi­
sarską i naukową w zakresie etno­
grafii, historii, geografii, ogrodni­
ctwa, zbierał i opracowywał pieśni 
polskie z całego Śląska. Za działal­
ność społeczną i oświatową został w 
1851 roku zwolniony karnie z posady 
nauczycielskiej i był szykanowany 
przez władze pruskie.

★
W czasie rewolucji na Śląsku jed­

nym z najaktywniejszych działaczy 
w okręgu bytomskim był nauczyciel

Emanuel Smółka, byl organizatorem 
i inspiratorem działalności Klubu Na­
rodowego w Bytomiu, założycielem 
Towarzystwa Pracujących dla Oświa­
ty Ludu Górnośląskiego, aktywnym 
uczestnikiem Klubu Demokratyczne­
go, redaktorem „Dziennika Górno­
śląskiego”. Po upadku rewolucji re­
presje nie ominęły Smółki, karnie 
został przeniesiony do Tarnowskich 
Gór, gdzie zmarł w 1854 roku.

★

W początkach XX wieku wybuchł 
strajk dzieci szkolnych w Poznań- 
skiem w związku z wprowadzeniem 
nauki religii w języku niemieckim. 
Strajk przeniósł się na Górny Śląsk. 
W Katowicach odbyły się wiece, w 
szkołach doszło do buntów 1 zakłó­
ceń. Wzmagał się opór społeczeństwa 
wobec rozwijanej akcji germanizacyj- 
nej.

W 1918 roku zaczęły powstawać na 
Górnym Śląsku Powiatowe Rady 
Nauczycielskie i Rady Młodych Nau­
czycieli. W wielu szkołach na nowo 
wprowadzono naukę języka polskie­
go. W 1920 roku w Bytomiu założo­
no Polskie Towarzystwo Nauczycieli.

★

W czerwcu 1922 roku Polska objęła 
przyznaną jej w wyniku plebiscytu 
część Górnego Śląska.

moce naukowe, na ten cel wv- ■ 
datkowano ponad 60 min złotych.

Kuratorium przywiązuje bacz­
ną uwagę — podkreśla kura­
tor Świątek — do nowatorstwa 
pedagogicznego i szczególna o- 
pieką Otacza szkoły eksperymen­
tujące i wiodące. Wspólnie ze 
Związkiem prowadzimy szeroką 
akcję upowszechniania doświad­
czeń tych szkół.

Aktualnie zajmujemy się mię­
dzy innymi dwiema konkretnymi 
sprawami, o których chciałbym 
poinformować — mówi kurator 
Świątek. Pierwsza z nich, to pro­
blem opracowania specjalnego 
programu wychowania patrio­
tycznego dla szkół naszego wo­
jewództwa. Wychowanie to na 
Śląsku powinno mieć specyficz­
ny charakter, wynikający z his­
torycznych kolei losów dzielni­
cy. Chodzi nam o pełne wydoby­
cie tradycji i oświetlenie walk 
patriotycznych, walk o niepod­
ległość i zjednoczenie Śląska z 
Macierzą.

Program ten — do-daje prezes 
Stelmach — powinien podsunąć x 
nauczycielowi najbardziej sku­
teczne formy i metody oddziały­
wania na młodzież 1 całe spo­
łeczeństwo naszego wojewódz­
twa, bowiem nauczyciel ma w 
tym zakresie równie istotną ro­
lę do spełnienia w środowisku, 
w którym pracuje. W tej spra­
wie przygotowujemy właśnie w 
najbliższych dniach specjalną 
naradę z udziałem pracowników 
kuratorium, działaczy związko­
wych i nauczycieli oraz przed­
stawicieli KW PZPR.

Drugą sprawą jest przygoto­
wanie szkół i nauczycieli do re­
alizacji uchwały Wojewódzkiej 
Rady Narodowej o przedłużeniu 
obowiązku szkolnego dla mło­
dzieży do lat 18. Uchwała będzie 
obowiązywać od września bie­
żącego roku.

Będziemy ją realizować nie na 
zasadzie eksperymentu, chcemy 
stworzyć dla młodzieży, która 
przerwała naukę przed ukoń­
czeniem 18 roku życia, stałe mo­
żliwości uzupełnienia wykształ­
cenia w warunkach normalnej 
szkoły. Jest to tym bardziej 
uzasadnione, że zakłady pracy 
mają pokaźny niedosyt praco­
wników, zwłaszcza wykwalifiko­
wanych, a realizacja uchwały w 
dużym stopniu wpłynie na za­
spokojenie potrzeb przemysłu 1 
gospodarki województwa.

Według wstępnych obliczeń w 
Katowickiem jest około 2 tysię­
cy młodzieży, która nie ukoń­
czyła do 18 roku życia szkoły 
podstawowej i około 12 tysięcy 
młodzieży w tym wieku, która 
nie podjęła nauki w szkołach 
średnich. Za podstawę tych obli­
czeń — informuje kurator — 
przyjęliśmy dane dotyczące mło­
dzieży czterech roczników (1950—» 
1953). . d

Postanowiliśmy, że nie będzie­
my tworzyć oddzielnych szkół 
dla tej młodzieży, chcemy jej 
dać szansę wyboru szkoły zgod­
nie z zainteresowaniami, możli­
wościami, no i potrzebami prze­
mysłu. Szczególny nacisk w 
kształceniu będzie położony na 
sprawy wychowawcze, na wy­
chowanie obywatelskie, społecz­
ne, poprzez pracę, słowem na 
pełne przygotowanie dziewcząt 
i chłopców do pracy i życia w 
dorosłym społeczeństwie.

Trzeba dodać, że prawie 80 
proc, tej młodzieży stanowią 
dziewczęta i jest to oddzielny, 
wcale niełatwy do rozwiązania 
problem. Bowiem w dalszym 
ciągu zakłady pracy zgłaszają 
zapotrzebowanie przede wszyst­
kim na robotników mężczyzn, a 
i dziewczęta niechętnie są uspo­
sobione do podejmowania nauki 
„męskich” zawodów. Trzeba więc

A po pracy ła K <

Organizacja czasu wolnego 
katowickich nauczycieli, 
w którym byłoby miejsce 

na wypoczynek i godziwą roz­
rywkę — to domena działalnoś­
ci Wydziału Pracy Społeczno- 
Oświatowej tutejszego Zarządu 
Okręgu. Kierunkiem dominują­
cym jest upowszechnianie wie­
dzy o świecie współczesnym. 
Popularyzacją wiedzy, organizo­
waniem ciekawych spotkań i 
różnego rodzaju imprez o cha­
rakterze rozrywkowym zajmują 
się liczne w tym województwie 
i znane, poza jego terenem kluby 
nauczycielskie.

Spośród 11 placówek wyróż­
niają się: kluby w Chorzowie iw 
Mysłowicach, które wypracowa­

ły ciekawe metody pracy. Obie 
placówki cieszą się wśród na­
uczycieli dużą popularnością; bo 
też jest tam po co przychodzić. 
Ciekawe formy pracy samo­
kształceniowej, odczyty, zespoły 
przodujących nauczycieli, zespo­
ły amatorskie — to niektóre 
tylko z form działalności klu­
bów. Są one również dobrą 
przystanią dla nauczycieli ama­
torów: plastyków, muzyków, 
miłośników teatru i poezji, do­
brej piosenki.

Przy zarządzie Okręgu w Ka­
towicach działa Klub Plastycz­
ny. Skupia on 160 nauczycieli. 
Ppdobne zespoły działają w po­
wiatach. O wysokim poziomie 
artystycznych wysiłków koleża-
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Śródmieście Katowic
Foto: Cz. Górski

pokonywać obustronne opory, 
choć dotychczasowe doświadcze­
nia wymownie przekonują, że 
kobiety są nie gorszymi praco- 
wniczkami niż mężczyźni i zna­
komicie dają sobie radę na 
„męskich” stanowiskach pracy. 
Prowadzimy więc szeroką pro­
pagandę poszczególnych specjal­
ności wśród dziewcząt i ich ro­
dziców, nadzorujemy też, aby 
rygorystycznie były przestrzega­
ne wyznaczone szkołom limity 
przyjęć dla dziewcząt.

To tylko dwa wybrane zagad­
nienia spośród wielu innych, 
którymi zajmujemy się wspól­
nie na co dzień — mówi kura­
tor Świątek. — Problemów nie 
brakuje i na wzajemne konsul­
tacje . i wymianę poglądów za- 
JKSzg^musjjpy złjależć;„cząj5, bo 
traktujemy je jako wspólną 
sprawę, obopólny interes.

Szczególnie „na gorąco” — 
uzupełnia prezes Stelmach — 
rozwiązujemy sprawy interwen­
cyjne, które wymagają gruntow­
nego zbadania i wnikliwego roz­
strzygnięcia, sprawy bytowe nau­
czycieli i warunki ich pracy.

Ten zwyczaj jednolitego widze­
nia zagadnień szkoły i nauczy­
ciela, prezentowania uzgodnio­
nego stanowiska przynosi zamie­
rzone i cenne rezultaty, ułatwia 
nam wzajemnie pracę, przyspie­
sza tryb rozwiązywania poszcze­
gólnych problemów i realizację 
wielorakich i różnorodnych za­
dań, jakie stoją przed kurato­
rium i okręgiem ZNP;

Mieliśmy również niejedno­
krotnie dowody, że nauczycielg 
doceniają nasze wspólne wysił­
ki i to nas utwierdza w przeko­
naniu, że właściwie rozumiemy 
i organizujemy współpracę Ku­
ratorium Okręgu ■ Szkolnego i 
Zarządu Okręgu ZNP w woje­
wództwie katowickim.-

z V Rozmawiała AR

Miano „sprzymierzeńców 
szkoły” nadane zakładom 
pracy ma w Katowickiem 

tak pełne pokrycie, jak chyba 
rzadko w którym województwie. 
Współdziałanie, patronaty i opie­
ka zakładów pracy nad szkoła­
mi mają tu swoją dobrą trady­
cję. Są to kontakty na co dzień, 
nie od święta, pojmowane z wła­
ściwym zrozumieniem obustron­
nych korzyści i z całą odpowie­
dzialnością.

Opieka nad szkołami ma w 
województwie katowickim wie­

loletnie tradycje, ale kierunek 
współpracy zakładów opiekuń­
czych ze szkołami nadały osta­
tecznie wytyczne Plenum Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR z 
kwietnia 1966 roku, które stwo­
rzyły szeroki i aktywny społecz­
ny front pomocy dla szkoły.

Inicjatywa ta powstała z prze­
konania, że współczesna szkoła 
nie może istnieć w oderwaniu 
od środowiska, że młodzież po­
winna dogłębnie i praktycznie 
poznawać istotę i charakter 
swojej przyszłej pracy już w 
trakcie nauki w szkole. W przy­
gotowaniu młodzieży do życia w 
społeczeństwie potrzebni sa szko­
le sojusznicy. Potężnymi sojusz­
nikami są właśnie zakłady pra­
cy. Zwłaszcza istotne zadania 
mogą spełniać w procesie wy­
chowawczym. bowiem wychowa­
nie przez pracę, a konkretnie 
przez poznawanie istoty pracy, 
jest najcenniejszą formą oddzia­
ływania wychowawczego na mło­
dzież.

Efektem tego jest wszechstron­
ne pojmowanie przez zakłady 
pracy roli sprzymierzeńca szko- 

. ły. Opieka nad szkołami obej­
muje pomoc finansową i mate­
rialną dla poszczególnych placó­
wek, oddziaływanie wychowaw­
cze na młodzież, organizację 
wolnego czasu i wypoczynku 
uczniów. Pomoc świadczona jest 
bezpośrednio podopiecznym Szko­
tom, nauczycielom i młodzieży, 
obejmuje również oddziaływanie 
na rodziców.

Dla zilustrowania rozmiarów 
świadczeń zakładów pracy na 
rzecz szkół przytoczę kilka da­
nych liczbowych. Aktualnie w 
województwie katowickim 995 
zakładów pracy sprawuje opiekę 
nad szkołami podstawowymi, li­
ceami ogólnokształcącymi, szko­
łami zawodowymi oraz innymi 
nlacówkami oświatowo-wycho­
wawczymi. Tylko świadczenia 
materialne i wpłaty gotówkowe 
na potrzeby szkół przekroczyły 
12 min złotych. Nie jest to jesz­
cze pełna kwota, gdyż nie wli­
czono tu wartości drobnych, o- 
kazjonalnych napraw sprzętu 
oraz kosztów wypożyczanych na 
różnego rodzaju wycieczki au­
tokarów, będących własnością 
zakładów pracy.

Najpowszechniejszą formą po­
mocy dla szkół jest wkład fi­
nansowy. materialny i rzeczowy 
w polepszanie bazy materialnej. 
Zakłady pracy w poważnym 
stopniu partycypują również w 
budowie nowych placówek o- 
światowo-wychiowawczych, w roz­
budowie i poprawie warunków 
lokalowych w istniejących szko­
łach, a ponadto niemal na co 
dzień świadczą szkołom usługi 
w zakresie remontów, naprawy 
drobnych usterek, usuwania 
awarii itp.

Równie cenne . są świadczenia 
na rzecz nauczycieli. Warto po­
dać dla ilustracji choćby jeden 
przykład. W ostatnich latach 
kopalnia „Szombierki” w Byto­
miu wybudowała. 10 mieszkań 
dla nauczycieli. Ponadto zakła­
dy pracy umożliwiają nauczy­
cielom korzystanie ze swoich 
domów wczasowych, sanatoriów, 
ośrodków wypoczynkowych.

Nie mniej istotne są świad­
czenia niewymierne w zlotów-
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kach, choć równie cenne. Wspo­
minałam już o wychowawczym 
oddziaływaniu zakładów opie­
kuńczych. I tak na przykład w 
porozujnieniu ze szkołami zakła­
dy organizują zajęcia o charak­
terze wychowawczym: spotkania 
z przodującymi brygadami pra­
cy, przodownikami, działaczami 
społecznymi i gospodarczymi.

Zakłady pracy są także dosko­
nałym terenem prezentacji osiąg­
nięć najnowszej techniki w prze­
myśle, zaznajamiania z nowo­
czesną produkcją i nowymi me­
todami pracy. Szczególnie cenna 
dla szkół zawodowych, techni­
ków i zakładów kształcenia nau­
czycieli jest możliwość korzy­
stania z nowocześnie wyposażo­
nych pracowni zakładowych, la­
boratoriów i placówek doświad­
czalnych, które jednocześnie za­
pewniają fachową pomoc perso­
nelu inżynieryjno-technicznego 
oraz udostępniają informację z 
zakresu postępu technicznego 
i racjonalizacji.

Również do prowadzenia tech­
nicznych kół zainteresowań w 
szkołach zakłady pracy delegują 
pracowników inżynieryjno-tech­
nicznych. Szkoły zaopatrywane 
są przy tym w potrzebne ma­
teriały do prowadzenia zajęć 
praktyczno-technicznych (odpa­
dy materiałów, blacha, drut itp.).

Młodzież gzkół zawodowych 
odbywa praktyki w zakładach 
opiekuńczych, zaznajamia się z 
najnowszymi maszynami i urzą­
dzeniami, z organizacją i warun­
kami pracy, jest pod opieką naj­
lepszych fachowców.

Dzięki racjonalnie zorganizo­
wanej współpracy szkół zawo­
dowych z zakładami pracy wie­

le placówek wzbogaciło się o. 
nowe, zasobne gabinety i pra­
cownie przedmiotowe w pełni 
wyposażone w nowoczesne po­
moce.

Bardzo często zakłady opie­
kuńcze pomagają szkołom w 
podnoszeniu sprawności i wyni­
ków nauczania, organizują po­
moc w nauce dla słabszych ucz­
niów. Ponad 500 zakładów pro­
wadzi i finansuje douczanie mło­
dzieży mającej trudności w opa­
nowaniu materiału nauczania. 
Co roku z douczania korzysta 
ponad 30 tys. uczniów. Z akcji 
socjalnej fundowane są nagrody 
dla najlepszych uczniów, co w 
dużym stopniu przyczynia się do 
wzmożenia wysiłków młodzieży 
i sumiennej nauki.

Tysiące uczniów korzysta z 
bibliotek zakładowych, uczestni­
czy w zakładowych konkursach 
czytelniczych, recytatorskich i in­
nych.

Kopalnie „Wanda — Lech” i 
„Walenty — Wawel” w Rudzie 
Śląskiej już od 9 lat prowadzą 
uniwersytety dla młodzieży pra­
cującej.

Zakłady opiekuńcze uczestni­
czą także w organizowaniu 
wolnego czasu i wypoczynku 
młodzieży. Ponad 24 tys. ucz­
niów jest członkami zespołów 
artystycznych, prowadzonych 
przez domy kultury, kluby i 
świetlice zakładów pracy. Przy 
wydatnej pomocy zakładów zor­
ganizowano w ubiegłym roku 
wypoczynek letni dla ponad 
170 tys. dzieci z województwa 
katowickiego.

W ubiesłym roku szkolnym 
działało 250 uniwersytetów dla 
rodziców. W niektórych zakła-

dach pracy członkowie rad za­
kładowych odbywali rozmowy z 
rodzicami zaniedbującymi swo­
je obowiązki wobec dzieci .<—■ 
rozmowy, które przyniosły po­
żądane rezultaty.

Ten optymistyczny obraz 
współpracy zakładów ze szkoła­
mi ma także cienie. Do tej pory 
w województwie katowickim nie 
zdołano zapewnić patronatów 150 
szkotom podstawowym oraz 30 
szkołom innych typów. Są to 
głównie placówki wiejskie, od­
dalone od większych zakładów 
przemysłowych.

A jaki jest wkład szkół we 
współpracę z zakładami pracy? 
Oczywiście, przede wszystkim 
dążenie do jak najlepszego przy­
gotowania uczniów do przyszłej 
pracy, starannego wychowania 
młodzieży, pełnego przygotowa­
nia jej do życia w społeczeń­
stwie. aktywnego w. nim uczes­
tniczenia, przejęcia się sprawami 
swojego środowiska.

Zakłady pracy stawiają sobie 
zadanie przedłużenia wychowaw­
czej działalności szkoły. Zatrud­
niając absolwentów szkół pragna 
kontynuować wychowanie i szko­
lenie zawodowe młodych praco­
wników. Świadczy to o właści­
wym zrozumieniu i współprac? 
dwóch sojuszników — szkół i 
zakładów pracy.

Śląski- notatnik
• W województwie ka­

towickim istnieje w bieżą­
cym roku szkolnym 1488 
szkół podstawowych, 118 
średnich szkól ogólnó- 
ksziałcących, 287 zasadni­
czych szkół zawodowych, 
228 techników oraz 1141 
placówek przedszkolnych — 
podległych Kuratorium 
Okręgu Szkolnego. Do 
szkół podstawowych u- 
częszcza 566 084 uczniów, 
do ZSZ — 52 282 uczniów, 
w liceach i technikach u- 
czy się 92 395 młodzieży. Z 
opieki przedszkolnej korzy­
sta 64 483 dzieci.

Ponadto czternaście re­
sortów prowadziło w ubie­
głym roku szkolnym 341 
zasadniczych szkól zawo­
dowych i techników, do 
których uczęszczało 81 175 
ucznidw. Z tego najwięk­
szą liczbę szkół posiada 
Ministerstwo Górnictwa i 
Energetyki oraz Minister­
stwo Przemysłu Ciężkie­
go-
• Plan budownictwa 

szkolnego na lata 1966-—70 
opracowany przez Kurato- 
ruim Okręgu Szkolnego 
Katowickiego przewiduje 
budowę: 102 szkól podsta­
wowych (1244 izby lekcyj­
ne), 5 liceów ogólnokształ­
cących (62 pomieszczenia 
do nauki), 22 sizkoły zawo­
dowe (400 pomieszczeń), 8 
warsztatów dla szkół za­
wodowych (28 849 m2 po­
wierzchni użytkowej), 6 
szkół specjalnych (58 izb 
lekcyjnych). 8 przedszkoli 
(na 930 miejsc), 3 domy 
dziecka (na 320 miejsc), 16 
internatów (na 2446 miejsc) 
oraz 2 zakłady wychowaw­
cze (na 450 miejsc).
• W szkołach podleg­

łych kuratorium pracuje

27 740 pełnozatrudnionych 
nauczycieli. 11 281 z nich 
ma ukończone pełne wyż­
sze studia. Ponadto 8439 pe­
dagogów pracuje w niepeł­
nym wymiarze godzin. 58 
procent nauczycieli w 
szkolnictwie podstawowym 
posiada dodatkowe kwali­
fikacje.

Szkolnictwo resortowe 
zatrudnia w pełnym wy­
miarze godzin 2804 nauczy­
cieli, większą część kadry 
pedagogicznej tych szkół 
stanowią nauczyciele do­
chodzący.

Ponadto wyższe uczelnie 
i instytuty województwa 
zatrudniają 4031 pracowni­
ków naukowych.
e Katowicki Okręg Związ­

ku Nauczycielstwa Pol­
skiego zrzesza 46 277 człon­
ków, co w stosunku do 
zatrudnionych w szkolni­
ctwie nauczycieli stanowi 
87,5 procent. Okręg posia­
da 456 ognisk zgrupowa­
nych w 12 oddziałach 
miejskich i 14 oddziałach 
powiatowych. Po-nadto ist­
nieje Zarząd Oddziału przy 
Śląskich Technicznych Za­
kładach Naukowych i za­
kładowe organizacje związ­
kowe przy wyższych uczel­
niach.
• W ubiegłym roku 

szkolnym Zarząd Okręgu 
ZNP prowadził specjalne 
punkty konsultacyjne dla 
nauczycieli przygotowują­
cych się do egzaminu 
kwalifikacyjnego. Skorzy­
stało z nich 731 nauczy­
cieli. Zajęcia w punktach 
odbywały się raz w tygod­
niu i obejmowały wykła­
dy oraz konsultacje z 
psychologii, pedagogiki i

metodyki przedmiotowej. 
Każdy punkt przepracował 
60 godzin, w wyniku tego 
znacznie podniósł się po­
ziom egzaminów kwalifi­
kacyjnych.
• 2205 nauczycieli z wo­

jewództwa katowickiego 
studiuje na wyższych u- 
czelniach i SN. Najwięk­
sza liczba studiuje filolo­
gię polską, matematykę i 
wychowanie techniczne.
• Kuratorium Okręgu 

Szkolnego wspólnie z Ka­
tedrą Pedagogiki WSP w 
Katowicach ustaliły, że 
większość tematów prac 
magisterskich i dysertacji 
doktorskich podejmowa­
nych przez studiujących 
nauczycieli będzie miała 
nachylenie teoretyczno- 
praktyczne. Dzięki temu 
uzyskano już 66 wartoś­
ciowych prac badawczych 
z zakresu teorii nauczania 
i wychowania, które za­
stosowane w praktyce bę­
dą miały duże znaczenie 
dla usprawnienia pracy 
szkół.

Projektowane jest nawią­
zanie podobnej współpracy 
również z innymi uczel­
niami, na których studiują 
nauczyciele.

A Zarząd Okręeru ZNP 
rozpoczął już zbieranie 
materiałów historycznych 
na 50-lecie istnienia Związ­
ku Nauczycielstwa Pol­
skiego na Górnym Sławku, 
które przvpada w 1972 r. 
Powstała komis ia history­
czna, która zgromadziła 
już wiele interesujących 
materiałów, jak wspomnie­
nia, kroniki poszczegól­
nych ognisk, informacje o

życiu organizacji związko­
wej zamieszczane na ła­
mach prasy w okresie 
międzywojennym i powo­
jennym. Wspólnie, ze Ślą­
skim Instytutem Nauko­
wym ogłoszono konkurs 
na wspomnienia nauczy­
cieli. Pierwsze prace już 
napłynęły.
• Z inicjatywy Zarządu 

Okręgu ZNP w Katowi­
cach powstał Ośrodek 
Usług Pedagogicznych. 
Mimo krótkiego okresu 
pracy — bo zaledwie pół 
roku — ma on już wcale 
pokaźny dorobek. Ośrodek 
prowadzi kursy języków 
obcych (angielskiego, fran­
cuskiego, rosyjskiego i 
esperanto) dla młodzieży i 
dorosłych, a ponadto kur­
sy wyrównawcze z zakre­
su szkoły podstawowej dla 
dzieci opóźnionych w nau­
ce oraz kursy przygotowu­
jące młodzież do egzami­
nów na wyższe studia. Z 
usług ośrodka korzysta 
ponad 3500 słuchaczy.

9 Sześć liceów ogólno­
kształcących na terenie 
województwa katowickiego 
prowadzi poszerzony pro­
gram nauczania języków 
obcych: francuskiego, ro­
syjskiego i angielskiego. W 
klasach starszych w ra­
mach eksperymentu nie­
które przedmioty, np. bio­
logia, fizyka, matematyka, 
chemia, częściowo wykła- 
wane są również w języku 
obcym. Eksperyment pro­
wadzony jest od czterech 
lat i już wkrótce woje­
wództwu przybędzie za­
stęp absolwentów lingwi­
stów.

A.

nek i kolegów świadczą wysoko 
oceniane wystawy. Najcieka­
wszą spośród 69 ekspozycji była 
wystawa metaloplastyki kol.
Łypko, urządzona w Klubie Na­
uczycielskim w Tychach. Doce­
niając znaczenie amatorskiego 

. ruchu plastycznego, Zarząd O- 
kręgu zorganizował trzy kurso- 

.konferencje, połączone z ekspo­
zycją dzieł amatorów.

W Katowickiem działa 8 na­
uczycielskich zespołów muzycz­
nych i chóralnych. Znane są też 
ze swych ambicji zespoły teat­
ralne w Mysłowicach, Chorzo­
wie i Zawierciu. Ten ostatni 
wystąpił z ciekawą aranżacją 
sztuki A. Makarenki „Poemat 
pedagogiczny”. Przedstawienie 
cieszy się dużym zainteresowa­
niem wśród całego społeczeńst­
wa.
l Przy Okręgu Katowickim
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działa też — jako jeden z pier- Twórczej, skupiający nauczycie- 
wszych w kraju — Klub Pracy li miłośników literatury. Klub

nawiązał współpracę ze Związ­
kiem Literatów. Dotychczas po­
łożył duże zasługi w rozwijaniu 
literatury regionalnej ziemi cie­
szyńskiej. Ostatnio przy klubie 
w Chorzowie powołany został 
Zespół Miłośników Filmu.

W okręgu katowickim, mają- 
cvm najwyższy w kraju wskaź­
nik uprzemysłowienia i zagę­
szczenia ludności, istnieje po­
trzeba większej niż gdziekolwiek 
troski o warunki zdrowotne 
mieszkańców, szczególnie z wiel­
kich miast. Duże usługi oddaje 
tu szczególnie turystyka. W wo­
jewództwie katowickim powsta­
ła pierwsza w kraju Sekcja Tu­
rystyczno-Krajoznawcza ZNP w 
Katowicach. Ruch turystyczny 
rozwija się także w ośrodkach 
miejskich, takich jak Częstocho­
wa, Tychy, Cieszyn i Bielsko.

Obok zainteresowania tury­
styką nauczyciele wykazują

wiele inicjatywy w organizowa­
niu spartakiad sportowych. 
Pierwszeństwo należy tu do Od­
działu Powiatowego w Tychach. 
Do ciekawszych imprez sporto­
wych zaliczyć należy przede 
wszystkim zorganizowaną w 
bieżącym roku szkolnym II Wo­
jewódzką Spartakiadę ZNP, któ­
ra stała się przeglądem dorobku 
terenowych ognisk kultury fi­
zycznej. Zlot turystyczny nau­
czycieli śląskich był niezwykle 
udanym eksperymentem, zmie­
rzającym do spopularyzowania 
zalet kultury fizycznej. Za­
rząd Okręgu ZNP w Ka­
towicach oraz Okręgowa Ra­
da Sportu i Turystyki, zachęco­
ne powodzeniem imprezy, podję­
ły decyzję zorganizowania zlotu 
w roku 1968.
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MIESZKANIA DLA NAUCZYCIELI

W KATOWICKiEM SZKOŁY

wojem szkoły będzie się powięk­
szała liczba nauczycieli.

Szkoła posiada znakomicie wy­
posażone pracownie do zajęć 
praktyczno-technicznych (zarów­
no dla dziewcząt, jak i dla chłop­
ców), bogate pracownie biologicz­
ną i fizyko-chemiczną, zasobne 
w nowoczesne pomoce naukowe. 
Największy kłopot sprawia brak 
podstawowych pomocy do nau­
czania w klasach I—IV.

Wygodna, pomysłowo udekoro­
wana jest świetlica, imponująco 
przedstawia się sala gimnastycz­
na, boiska do siatkówki i koszy­
kówki. Przestronna aula groma­
dzi całą młodzież na różnego ro­
dzaju uroczystościach.

Nowoczesność, estetyka, wygo­
da splatają się w harmonijną ca­
łość, dla dzieci tej szkoły są to 
pojęcia bliskie i w pełni zrozu­
miałe. (RJ.

Gdyby zestawić wszystkie 
dane dotyczące liczby od­
dawanych co roku mieszkań 

dla nauczycieli województwa 
katowickiego, uzyskany obraz 
byłby bardzo optymistyczny. Li­
czby te są imponujące nawet w 
porównaniu z danymi ilustrują­
cymi ogólny rozwój budownic­
twa mieszkaniowego w woje­
wództwie. Zarówno Komitet Wo­
jewódzki PZPR, jak i Prezydium 
WRN przejawiają prawdziwą 
troskę o poprawę sytuacji mie­
szkaniowej nauczycieli, wycho­
dząc z niepodważalnego założe­
nia, że determinuje ona w za­
sadniczym stopniu jakość i wy­
dajność pracy nauczycieli. Sta­
nowisko to poparte jest konkret­
nymi, wiążącymi dokumentami i 
zarządzeniami mającymi na ce­
lu możliwie maksymalne zaspo­
kojenie potrzeb mieszkaniowych 
nauczycieli pracujących w mia­
stach i na wsiach.

Aktualna polityka gospodarki 
mieszkaniowej w miastach głów­
ny nacisk kładzie na budownic­
two spółdzielcze. Liczba nauczy­
cieli mogących korzystać z bu­
downictwa rad narodowych jest 
stosunkowo niewielka. Postano­
wienia dotyczą więc przede 
wszystkim możliwości przyjścia 
z pomocą nauczycielom starają­
cym się o mieszkania spółdziel­
cze, a konkretnie — pomocy w 
uzyskaniu potrzebnej sumy pie­
niędzy na wkład do spółdzielni 
mieszkaniowej Oraz skróceniu 
czasu oczekiwania na mieszka­
nie.

W styczniu ubiegłego roku 
przewodniczący Prezydium WRN, 
Jerzy Ziętek zwrócił się specjal­
nym pismem do przewodniczą­
cych miejskich i powiatowych 
rad narodowych, zobowiązującym 
ich do udzielania pomocy nau­
czycielom, którzy uzyskali po­
życzki na wkład" do spółdzielń’ 
mieszkaniowych oraz do szyb­
szego przydzielania im mieszkań 
spółdzielczych. Jednocześnie pi­
smo to polecało, aby mieszka­
nia zwalniane przez nauczycieli 
były przydzielane wyłącznie tym 
nauczycielom, którym warunki 
materialne nie pozwalają na 
wstąpienie do spółdzielni.

Z istotną pomocą w zakresie 
przydzielania pożyczek nauczy­
cielom na wkłady do spółdzielni 
i na budownictwo domków jed­
norodzinnych przyszedł Woje­
wódzki Komitet SFBSil, który 
przekazał na te cele Zarządowi 
Okręgu ZNP dotację w wysoko­
ści 6,5 min złotych. Z przyzna­
nego kredytu skorzystało do 
chwili obecnej prawie 500 nau­
czycieli, którzy zaciągnęli po­
życzki na sumę ponad 5,5 min 
złotych.

Do końca ubiegłego roku spół­
dzielczość mieszkaniowa oddała 
nauczycielom 492 mieszkania. Do 
1970 roku zostanie oddanych 
jeszcze 516 mieszkań.

Mimo tych pokaźnych liczb 
sytuacja mieszkaniowa nauczy­
cieli w województwie katowic­
kim jest nadal bardzo trudna, 
a potrzeby duże. Na stan ten w 
zasadniczym stopniu wpływa 
fakt, że co roku podejmuje pra­
cę w szkołach województwa oko­
ło 1500 młodych nauczycieli, 
których uposażenie jest stosun­
kowo niskie i nie pozwala na 
uzyskanie mieszkania poprzez 
spółdzielnię.

Aktualne potrzeby mieszkanio­
we nauczycieli zatrudnionych 
tylko na wsiach i osiedlach do 
2 tys. mieszkańców wynoszą.290 
mieszkań (co stanowi 628 izb).

Terenowe rady narodowe sta­
rają się rozwiązać problem mie­
szkaniowy nauczycieli poprzez 
budowę domków rodzinnych, 
wznoszonych częściowo w ra­
mach czynów społecznych.

Szczególnie szeroką akcję roz­
winęły dwa powiaty — Bielsko 
Biała i Tarnowskie Góry. Prezy­
dium PRN w Bielsku Białej 
rozpoczęło już budowę 6 .dom­
ków o 37 mieszkaniach i 107 
izbach. Koszt budowy tych dom­
ków wyniesie około 5300 tys. 
złotych. W przyszłym roku wy­
budowany będzie jeszcze jeden

domek z 4 mieszkaniami o 10 
izbach.

Powiatowa Rada Narodowa 
w Tarnowskich Górach zaplano­
wała budowę 18 domków czte- 
rorodzinnych. Obecnie rozpo­
częto i zaawansowano już budo­
wę 8 domków. Koszt budowy 
jednego domku wyniesie 500— 
600 tys. złotych.

Inne powiaty również myślą o

możliwościach rozwiązania pro­
blemu mieszkań dla nauczycieli. 
Przedstawiane są różne projekty 
rozwikłania trudnej sytuacji, 
opracowywane konkretne plany.

Nie można jednak stwierdzić, 
że są to w pełni pomyślne pro­
gnostyki, bowiem ich realizacja 
nie zaspokoi wszystkich istot­
nych potrzeb mieszkaniowych 
nauczycieli województwa.

I TARNOWSKICH GÓRACH

8 — Gips NAUCZYCIELSKI

W ogólnowojewódzkiej akcji 
budowy mieszkań 
cieli na szczególne 
zasługuje powiat
Góry. Przekonały mnie o tym 
nie tylko podane wyżej liczby, 
ale przede wszystkim rajd po 
miejscowościach powiatu, w któ­
rych wyrastają domki dla nau- 
czycieli, rozmowy z członkami 
społecznych komitetów • budowy 
tych domków, z przewodniczą­
cymi GRN.

Rajd odbyłam w towarzystwie 
przedstawiciela Zarządu Okręgu 
ZNP, kolegi Witolda Gawroń­
skiego. Naszymi przewodnikami 
byli — gospodarz powiatu, wice­
przewodniczący . PRN Kazimierz 
Kałat oraz prezes Zarządu Od­
działu ZNP, kolega Henryk Bi- 
chalski.

Wiceprzewodniczący Kałat, 
sam były nauczyciel, zna dosko­
nale te sprawy, a przede wszy­
stkim rozumie znaczenie właści­
wych warunków mieszkaniowych 
nauczycieli dla ich pracy i, co 
równie istotne, dla utr^mania 
autorytetu w środowisku wiej­
skim.

■— Nauczyciel — powiada — 
powinien lepiej i wygodniej 
mieszkać, uczy przecież i wycho­
wuje nie tylko dzieci, ale rów­
nież ich rodziców, a oddziaływa­
nie własnym przykładem jest 
najbardziej przekonujące. Dlate­
go rozwinęliśmy tak szeroką ak­
cję budowy domków dla nau­
czycieli i propagandy tej akcji. 
Efektem jest, że w całym powie­
cie spontanicznie zaczęły pow­
stawać społeczne komitety budo­
wy domków dla nauczycieli, po­
wstawać — i konkretnie dzia­
łać! Spodziewamy się, i dotych­
czasowe postępowanie robót po­
twierdza nasze oczekiwania, że 
za dwa. trzy lata problem mie­
szkań dla nauczycieli w powie­
cie będzie całkowicie rozwią­
zany.

O swoim wkładzie pracy wice­
przewodniczący Kałat nie chce 
mówić. Mówi o zasługach in­
nych, o wspólnym, energicznym 
działaniu Prezydium PRN z 
przewodniczącym Zbigniewem 
Lewandowskim na czele, Komi­
tetu Powiatowego PZPR i se­
kretarza Mieczysława Przysuchy 
oraz bezpośrednio zainteresowa­
nych — inspektora Wydziału 
Oświaty, Władysława Wręczyc­
kiego i prezesa Zarządu Oddzia­
łu ZNP, Henryka Bichalskiege.

Najmocniej podkreśla jednak 
rolę i zaangażowanie członków 
społecznych komitetów powoła­
nych przy poszczególnych radach 
narodowych, zainteresowanie i 
udział w tej akcji zakładów pra­
cy oraz gromadzkich i osiedlo­
wych rad narodowych.

Jednak opinia prezesa Bichal- 
skiego i wizytacja poszczegól­
nych miejscowości utwierdzają 
mnie w przekonaniu, że duszą 
i koordynatorem całej akcji jest 
właśnie wiceprzewodniczący 
Kałat.

Pierwszą 
której 
Młyn, 
wśród 
wiatu 
kiego, 
na w _ „ . . .
kadziesiąt metrów dalej piętro­
wy dom już otynkowany. Robo­
ty wykończeniowe trwają we­
wnątrz. Dom mieści dwa miesz­
kania dwupokojowe na parterze 
i analogiczne na piętrze. Kuch­
nie, łazienki, na podwórku po­
mieszczenia gospodarskie.

Na czele społecznego komite­
tu budowy domków dla nauczy­
cieli stoi dyrektor miejscowych 
Zakładów Chemicznych „Nitron”. 
Dom budowany jest przy wydat­
nej finansowej i materiałowej

- pomocy, zakiaaów, ą.. także siła*.

dla nauczy- 
wyróżnienie 
Tarnowskie

___ I miejscowością, do 
zaglądamy, jest Krupski 
Osada pięknie położona 
lasów, już na skraju po- 
i województwa katowic- 
Piękna szkoła rozbudowa- 
czynie społecznym, o kil-

mi pracowników. Wszyscy pra- I 
cownicy dobrowolnie opodatko- I 
wali się na rzecz rozbudowy I 
szkoły i budowy nauczycielskie- I 
go domku. Dyrektor zakładów i I 
przewodnicząca GRN systema- I 
tycznie sprawdzają postępy ro- I 
bóU

W maju cztery rodziny nau- I 
czycielskie wprowadzą się do I 
nowego budynku.

W Niedarach przewodniczącym I 
społecznego komitetu jest mili- I 
cjant, ob. Teodor Globisz, jego I 
entuzjazm i wkład pracy „zara- I 
ziły” nie tylko miejscowe środo- I 
wisko, ale także i z okolicznych I 
miejscowości. Gospodarskim I 
okiem dogląda budowy domku I 
także kierownik szkoły, kolega I 
Józef Gołkowski.

Na wiosnę dom zostanie po- I 
kryty dachem i pełną parą ru- I 
szą roboty wykończeniowe.

W sierpniu ubiegłego roku I 
trzy sąsiednie miejscowości pod- I 
jęły współzawodnictwo o naj- I 
szybsze i najlepsze wybudowa- I 
nie domków nauczycielskich. I 
Aktualnie przodują Niedary, ale I 
i pozostałe miejscowości starają I 
się dorównać kroku.

Oglądamy jeszcze stan budowy I 
w Stolarzowicach i w Reptach. I 
W Reptach dzięki pomocy mie- | 
szkającego tu posła Franciszka I 
Bogusa zyskano wiele materia- I 
łów budowlanych tych, o które I 
szczególnie jest trudno.

Wiceprzewodniczący Kałat ba- I 
czy. abym skrupulatnie netowa- I 
la wszystkie nazwiska aktywi- I 
stów społecznych komitetów, re- I 
lacjonuje obszernie ich wkład I 
pracy, nie szczędzi słów uzna- I 
nia. Mam wrażenie, że nie są to | 
już komitety w poszczególnych I 
miejscowościach. W powiecie I 
Tarnowskie Góry powstał — I 
moim zdaniem — społeczny front 
budowy domków nauczyciel­
skich, ogólne zainteresowanie i 
zaangażowanie w sprawę polep­
szenia warunków mieszkanio­
wych „swoich” nauczycieli —• i 
to jest właśnie najistotniejsze.

Nie braknie, oczywiście, . i 
trudności, zwłaszcza w zdobyciu 
różnych materiałów. Ale entu­
zjazm — jak wiadomo — góry 
przenosi i te kłopoty będzie mo­
żna więc pokonać. Trzeba pod­
kreślić, że ze szczególną pomo­
cą w zaopatrzeniu materiało­
wym (np. szyny po rozebranej 
linii kolejowej, wapno, szyby) 
przychodzą zakłady pracy powia­
tu i całego województwa. A po­
wiatowym władzom i działaczom 
komitetów należy oddać, że u- 
mieją o tę pomoc poprosić.

Osiemnaście nowoczesnych 
domków, ze wszelkimi wygoda­
mi w jednym powiecie — to bar­
dzo dużo. Z całą odpowiedzial­
nością można powiedzieć, że w 
Tarnowskich Górach umiejętnie 
gospodarują funduszem SFBSil 
(pokrywa on połowę kosztów 
budowy domków) i co równie 
istotne — umiejętnie pożytkują 
inicjatywę, entuzjazm i zaanga­
żowanie społeczeństwa w sprawy 
szkół i nauczycieli.

Niełatwo jest oddać klimat 
rozmów i entuzjazm, z jakim 
mówiono o tych sprawach, opo­
wiedzieć o postawie działaczy 
komitetów, którzy wiele godzin 
bezinteresownej pracy i starań, 
własnej robocizny włożyli w to, 
aby nauczyciele mieszkali lepiej 
i wygodniej.

Czy bezinteresownej pracy? 
Sami działacze są innego zdania. 
W naszym interesie leży prze­
cież — powiadają — aby nau­
czyciel miał takie warunki mie­
szkaniowe i bytowe, żeby mógł 
dobrze pracować. Zyskują na 
tym nasze dzieci i my sami. 
Interes jest więc obopólny.

ALICJA RACEWICZ

POLITECHNIKA SLĄSKA BYTOMSKIE TECHNIKUM

Politechnika Gliwicka jest w 
pełni nowoczesną uczelnią. 
Nowoczesność ta wyraża się 

przede wszystkim w dwóch ce­
chach. Pierwsza z nich to współ­
praca z przemysłem. Na Śląsku 
ma to znaczenie szczególne. Po­
litechnika Śląska należy do naj­
większych w Polsce uczelni tech­
nicznych. Rok akademicki 1967/68 
rozpoczęło w jej murach i w li­
cznych punktach konsultacyj­
nych 13 723 studentów, z tego 
3189 na pierwszym roku studiów 
dziennych, wieczorowych, wie­
czorowych magisterskich, zaocz­
nych i eksternistycznych.

Uczelnia dostarcza wysoko 
wykwalifikowane kadry dla 
przemysłu śląskiego. Świadczą o 
tym chociażby nazwy wydziałów 
uczelni: automatyki, budownic­
twa przemysłowego i ogólnego, 
chemiczny, elektryczny, górni­
czy, inżynierii sanitarnej, mecha- 
niczno-energetyczny, mechanicz- 
no-technologiczny. Specjalizacje 
te dokładnie odpowiadają struk­
turze przemysłu i kierunkom 
inwestycyjnym realizowanym na 
Śląsku.

Druga — znacznie trudniejsza 
rola uczelni — to związek jej 
pracy naukowo-badawczej z po­
szukiwaniami technologicznymi 
i potrzebami przemysłu oraz 
całej gospodarki regionu. Naj­
bardziej uprzemysłowiony region 
kraju ma uzasadnione prawo 
liczyć na to, że jego uczelnia 
spełni wiodącą rolę w stałym 
procesie unowocześniania produ­
kcji. Toteż Politechnika Śląska 
była pierwszą uczelnią technicz­
ną w kraju, która powołała sta­
ły Komitet Współpracy z Prze­
mysłem dla koordynacji rozmai­
tych rodzajów tej współpracy i 
nadawania im właściwych form 
organizacyjnych. Uczelnia wyszła 
przy tym ze słusznego założenia, 
że warunkiem dobrej współpracy 
z przemysłem jest rzetelna in­
formacja o pracacb naukowo-ba­
dawczych i o możliwościach 
świadczenia usług bezpośrednio 
na rzecz przemysłu. Trzeci już 
raz wydano nakładem uczelni 
„Informator dla przemysłu”, w 
którym charakteryzując szcze­
gółowo wszystkie placówki uczel­
niane pokazano zakres prac nau­
kowo-badawczych, aparaturę spe­
cjalną i możliwości usług w za­
kresie ekspertyz oraz, doradz­
twa technicznego. Tutaj też zro­
dziła się koncepcja — dyskuto­
wana na spotkaniu kierownictwa 
uczelni z tow. E. Gierkiem — 
powołania „banku mózgów”, zło­
żonego z najwybitniejszych spe- 

I cjalistów zarówno z uczelni, jak 
I i z przemysłu. Zespół ten miał- 
I by zadanie rozwiązywania waż- 
I nych i pilnych problemów sto- 
I jących przed przemysłem woje- 
I wództwa.

Drugą charakterystyczną cechą 
I Politechniki Śląskiej jest nowo- 
I czesna dydaktyka. Uczelnia znaj- 
1 duje się w czołówce placówek 
I szukających dróg unowocześnie-

nia, zwiększenia efektywności 
procesu nauczania.

Tutaj właśnie powstał pierw­
szy w szkołach techniczych Oś­
rodek Technik Audiowizualnych,' 
kierowany przez dra inż. Sta­
nisława Bistronia. Dzisiaj jest to 
placówką wrośnięta w życie u- 
czelni, realizująca nagradzane' 
na konkursach filmy naukowo- 
dydaktyczne, znakomite przezro­
cza ( w tym też i panoramiczne), 
prowadząca doświadczenia we 
włączaniu do dydaktyki wyższej 
szkoły technicznej nowoczesnych 
środków nauczania.

Na zajęciach wykładowcy po­
sługują się całym zespołem tech­
nicznych środków dydaktycz­
nych: telewizją w obwodzie 
zamkniętym, filmem, przezro­
czami, tzw. zestawem . statycz- 
no-dynamicznym (na ekranie pa­
noramicznym pokazuje się na 
filmie np. fragment fabryki, a 
dalszy ciąg procesów zachodzą­
cych w konkretnym urządzeniu 
przedstawia zespół przezroczy, 
dokładnie dopasowanych do od­
powiednich. „wyjść” filmu i sta­
nowiących jego statyczne prze­
dłużenie w panoramie). Jest to 
w naszych warunkach z całą pe­
wnością dydaktyka jutra.

Przewiduje się w najbliższym 
czasie oddanie w nowym gma­
chu biblioteki uczelnianej sali 
maszyn dydaktycznych, gdzie 
studenci będą mogli praktycznie 
korzystać z pomocy maszyn w 
s amoks ztał c en i u.

Dodać też trzeba, że Politechą 
nika Śląska dysponuje najbar­
dziej nowoczesnym w naszym 
wyższym szkolnictwie audyto­
rium, wyposażonym we wszyst­
kie aktualnie dostępne technicz­
ne środki nauczania łącznie » 
telewdzją w obwodzie zamknię­
tym. Sala ma charakter ekspe­
rymentalny, jest wzorcem do 
adaptacji i unowocześnienia na­
stępnych sal wykładowych.

W ogłoszonej aktualnie pierw­
szej części bibliografii publika­
cji pracowników naukowych Po­
litechniki Śląskiej za lata 1945^ 
1946-— 1963/1964 umieszczono aż 
7017 pozycji napisanych przea 
tutejszych naukowców.

Osiągnięcia te są przede 
wszystkim wynikiem, postawy 
kierownictwa uczelni, gdzie re­
ktor, prof. dr inż. Jerzy. Szuba 
przewodniczący Polsko-Niemiec- 
ckiej Komisji Mieszanej do 
spraw Nowoczesnych Metod Nau­
czania, bierze udział w pracach 
dwóch komisji Rady Głównej 
Szkolnictwa do spraw Technicz­
nych Środków Nauczania i do 
spraw Nauczania Programowa­
nego, gdzie prorektor do spraw 
nauczania, prof. dr Leon Ro­
wiński sam daje dobry przykład, 
stosując techniki audiowizualne 
na własnych wykładach, gdzie 
wreszcie sprawy dydaktyki i po­
stępu w zakresie metod naucza­
nia cieszą się zasłużonym prio­
rytetem.

FR. JANUSZKIEWICZ

W bieżącym roku szkoła ob­
chodzi piętnastolecie swe­
go istnienia. Początkowo 

było to Technikum Gospodarki 
Komunalnej kształcące specjali­
stów dla sieci trakcyjnych, a od 
1958 roku placówka została 
przekształcona na Technikum 
Energetyczne. Projektowane jest 
w najbliższej przyszłości jeszcze 
jedno przemianowanie, a mia­
nowicie na Technikum Elektro­
niczne. Już obecnie elektronika 
zajmuje poczesne miejsce wśród 
prowadzonych w szkole specjal­
ności.

Obecnie nauka w technikum 
prowadzona jest w sześciu spec­
jalnościach: elektroenergetyka, 
elektronika, e^ktryczna i elek­
troniczna automatyka przemy­
słowa, elektromechanika me­
dyczna, maszyny i urządzenia 
elektryczne oraz wygasająca 
specjalność — elektromechani­
ka.

Od ubiegłego roku szkolnego 
przy technikum istnieje Zasad­
nicza Szkoła Telekomunikacyjna 
— rozwojowa — kształcąca 
monterów elektroniki, monte­
rów radia i telewizji oraz mon­
terów aparatury radiowo-telewi­
zyjnej. Wspólna dyrekcja obej­
muje ponadto Technikum dla

Pracujących ze specjalnością e- 
lektromechanika, projektuje się 
wprowadzenie elektroniki.

Dyrektorem całej placówki 
jest zasłużony pedagog, kolega 
Bronisław Wieruszewski. 
W bieżącym roku będzie obcho­
dził jubileusz 40-lecia pracy na­
uczycielskiej — przy tej okazji 
pozwalamy sobie złożyć serdecz­
ne życzenia i gratulacje.

Szkoły pracują w bardzo trud­
nych warunkach, szczupłe po­
mieszczenia z ledwością mie­
szczą 1100 uczniów, ale istnieją 
perspektywy, że w niedalekiej 
przyszłości placówka przeniesie 
się do większego budynku.

Kadra pedagogiczna liczy 85 
osób, w tym 30 nauczycieli eta­
towych. Dzięki dochodzącym 
nauczycielom placówka utrzy­
muje żywe kontakty z zakłada­
mi przemysłowymi, co dla Szko­
ły o wybitnie przyszłościowych 
kierunkach nauczania ma szcze­
gólne znaczenie, umożliwia bo­
wiem na bieżąco zaznajamianie 
uczniów z najnowszymi osiągnię­
ciami technicznymi zakładów, z 
nowościami w produkcji itd.

Zakładem opiekuńczym szko­
ły jest Elektrownia „Szombier­
ki”. Większość dochodzących na­
uczycieli w szkole to właśnie

■iii

“ * ' , l '

*
IRT ■1

«. ' -~r.,W
. : wi w.

'u'* n

5 ■. :tr.'

O®

inżynierowie-pracownicy zakła­
du patronującego. Ponadto szko­
ła na zasadzie „unii rodzinnej” 
nawiązała także kontakty z in­
nymi zakładami nie tylko na 
Śląsku, lecz także w całym kra­
ju, od których otrzymuje pomoc' 
materiałową i zaopatrzenie w 
pomoce naukowe.

Istotne są również kontakty z - 
Politechniką Gliwicką i innymi 
wyższymi uczelniami, które słu­
żą pomocą i konsultacjami przy 
organizowaniu nowych pracow­
ni, ich wyposażeniu i funkcjo­
nalnym urządzaniu. W efekcie 
technikum jest szkołą wiodąca 
ze względu na po-siadane pra­
cownie i ich wyposażenie.

Właśnie na wyposażenie pra­
cowni i racjonalne gromadze­
nie pomocy naukowych położo­
no szczególny nacisk. Przyszłoś­
ciowy charak!er prowadzonych 
w szkole specjalności zobowią­
zuje przecież do wyposażenia 
absolwentów w najnowszą wie­
dzę i umiejętności zawodowe, a 
założenie to może być zrealizo­
wane tylko przy pełnym upoglą- 
dowieniu nauczania.

W pomnażaniu zbiorów po­
szczególnych pracowni niemały 
wkład mają sami uczniowie, a 
zwłaszcza słuchacze Technikum 
dla Pracujących, których prace 
dyplomowe, wykonywane pod 
kierunkiem nauczycieli, stano­
wią cenną pomoc naukową.

Szczególnie bogato wyposażo­
ne są pracownie: urządzeń i a- 
paratów elektrycznych, elektro­
niki przemysłowej oraz elektro­
techniki i miernictwa elektrycz­
nego; znawcy wysoko oceniają 
zgromadzone nowoczesne pomo­
ce naukowe.

Zasadnicza Szkoła Telekomu­
nikacyjna posiada własne war­
sztaty, dobrze wyposażone, choć 
■mieszczące się w skromnym a- 
daptowanym baraku. Uczniowie 
technikum odbywają praktyki 
w zakładach przemysłowych ca­
łego województwa. Już w trak­
cie praktyk zakłady rozpoczyna­
ją werbunek do pracy. Zapo­
trzebowanie na absolwentów 
szkoły jest bardzo duże, prze­
mysł Śląska szczególnie potrze­
buje specjalistów z dziedziny e- 
lektroenergetyki i elektroniki. 
Pokaźny procent absolwentów 
szkoły podejmuje wyższe sludia.

Szkoła wykonuje wiele prac 
S’—'■'cznych dla miasta i, dla. in- 
nvch szkół, między innymi, ucz­
niowie zaproie.ktowah o.świetle-

• nie’niektórych .by.tonąsk-ieh ulic W 
placów oraz ■ uczestniczyli w re-

Jalizacji ty.ch.LpEójdktówi;-i.v.ś^-*i
W ciągu piętnastu lat istnie­

nia placówka wyrobiła sobie 
dobre imię wśród bytomskiego 
społeczeństwa, zasłużyła na nie 
w pełni rzetelna pracą dydakty­
czną i wychowawczą.

BOI

Województwo katowickie po­
siada 70 placówek wycho­
wania pozaszkolnego, na 

terenie których w różnego ro­
dzaju imprezach uczestniczy co 
roku ponad półtora miliona mło­
dzieży. Są to reprezentacyjne 
placówki w rodzaju Pałacu Mło­
dzieży w Katowicach czy Pla­
netarium i Obserwatorium As­
tronomicznego w Sosnowcu i 
spełniające równie istotną rolę 
wychowawczą, młodzieżowe do­
my kultury,- domy kultury dziec­
ka i młodzieży, ogniska pracy

IMNIMW 
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■

pozaszkolnej, ogrody jordanow­
skie, place zabaw, a dla mło­
dzieży dojeżdżającej do szkół — 
świetlice dworcowe, Wszystkie 
te placówki mają na celu zor­
ganizowanie wolnego czasu mło­
dzieży, dostarczenie jej odpo­
wiedniej, kształcącej rozrywki, 
przedłużenie wychowawczego 
oddziaływania /szkoły.

Dla plastycznego zilustrowa­
nia pracy tych placówek prezen­
tujemy jedna z nich, mającą już 
sławę i dobrą markę w całym 
kraju.

KATOWICKI PAŁAC MŁODZIEŻY”

W
W 
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ZASADNICZA SZKOLĄ ZAWODOWA NR 1

TYSIĄCLATKA im. W. HANKEGO
Na pamiątkowej tablicy prze­

czytałam:
„Dla uczczenia Tysiąclecia Pań­

stwa Polskiego szkołą tą Stara­
niem Związku Nauczycielstwa 
Polskiego województwa katowic­
kiego wybudowano w roku 1966. 
Nazwano ją imieniem Wita Han- 
kego działacza partyjnego i 
związkowego, zasłużonego w ru­
chu robotniczym., w walce z oku­
pantem i ofiarną pracą dla Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Katowice, 1.IŃ.1966 rok’’.
Szkoła Podstawowa im. Wita 

Hankego mieści się na nowo 
wznoszonym katowickim Osiedlu 
Tysiąclecia. Wokół wyrosły no­
woczesne wieżowce. Cały teren 
jest wielką budową, co roku 
przybywają tu nowe budynki. 
Kilka lat temu — opowiadano 
mi — rozciągały się tu łąki i 
bagniska. Za parę lat będzie to 
jedno z najładniejszych i najno­
wocześniejszych osiedli Katowic.

Szkoła powstała z inicjatywy 
Zarządu Okręgu Katowickiego 
ZNP i została wybudowana zę

składek członkowskich nauczy­
cieli województwa. Koszt inwe­
stycji wyniósł około 11 milionów 
złotych, do tego należy dodać 
jeszcze milion złotych przezna­
czonych na wyposażenie pla­
cówki.

Trzy pawilony połączone pod­
cieniami i korytarzami, oszklone, 
jasne, stanowią prawdziwie no­
woczesny obiekt.

Osiedle rozwija się żywiołowo; 
W pierwszym roku nauki do 
szkoły uczęszczało 150 uczniów. 
W bieżącym roku uczy się już 
około 500 dzieci.

— Dokładną liczbę trudno mi 
podać — mówi kierownik pla­
cówki, Jan Dąbrowski — 
ponieważ niemal codziennie 
przybywa kilkoro uczniów. Do 
bloków każdego dnia wprowa­
dzają się nowi lokatorzy. Pomie­
szczenia szkolne obliczone są pra­
wie na 1000 uczniów 
gim czasie zapełnią 
kie ławki szkolne, 
dagogiczne liczy 18 
ąlę — oczywiście —

i w niedłu- 
się wszyst- 
Grono pe- 
nauczycieli, 
wraz z rpz-;

Adres szkoły: Katowice, ul, 
Gen. Aleksandra Zawadz­
kiego 26. Okazały gmach 

wybudowała w 1952 roku Huta 
„Baildon” z przeznaczeniem 'na 
szkołę przyzakładową. Nie zna­
czy to jednak, że placówka pra­
cuje w wyjątkowo dobrych wa­
runkach lokalowych. Aktualnie 
gmach mieści ośmiu współloka- 
torów, zajęcia trwają od wczes­
nych godzin rannych do późnego 
wieczora, stad wypływają istot­
ne trudności w zorganizowaniu 
potrzebnej liczby pracowni, w 
wygospodarowaniu pomieszczeń 
na zajęcia pozalekcyjne.

Zasadnicza Szkoła Zawodowa 
nr 1 prowadzi następujące spec­
jalności: ślusarz, tokarz i frezer, 
łącznie posiada 13 klas, w któ­
rych uczy się ponad 400. ucz­
niów. Kadra pedagogiczna liczy 
18 nauczycieli pełnozatrudnio- 
nych i 48 dochodzących. Dyrek­
torem placówki jest kolega 
Czesław Nowak.

Szkoła znana jest i ceniona w 
Ka owicach. Uczniowie wyko­
nują w ramach czynów społecz­
nych wie’e prac dla miasta, np. 
porządkują tereny. urządzają 
_ -y'ery. pięknie uporządkowali 
i zazielenili otoczenie szkoły.

Placówka posiada jedne z 
najlepiej wyposażonych w okrę­
gu śląskim warsztaty szkolne. 
Rocznie produkują one 150 to­
karek typu US—1, których od­
biorcą jest „Cezas”,. Wykonują 
także usługi dla przemysłu. 
V7artość rocznej produkcji wy­
nosi 5.600 tys. złotych.

Budynek warsztatów mieści 
ogromna halę obróbki maszyno­
wej, kuźnię, szlifiernię, spawal- 
nię elektryczną; ślusarnię, dział 
obróbki cieplnej, halę monta­
żową i inne. W związku z re­
formą szkolnictwa zawodowego 

wprowadzaniem nowych pro­

gramów nauczania, nowych spe­
cjalności — warsztaty będą zna­
cznie rozbudowane. Są już opra­
cowane projekty nowych dzia­
łów, przebudowy istniejących i 
adaptacji niektórych wydziałów. 
Rozbudowa warsztatów ma być 
zakończona do 1969 roku.

Mimo trudnych warunków lo­
kalowych. szkoła ma szereg do­
brze wyposażonych pracowni i 
gabinetów do nauki przedmio­
tów teoretycznych, np. fizyki, 
technologii, rysunku techniczne­
go, materiałoznawstwa i meta­
loznawstwa. Warto dodać, że 
pokaźną część pomocy nauko­
wych wykonali sami uczniowie

pod kierunkiem nauczycieli. 
Pracownie wzbogaciły zwłaszcza 
prace dyplomowe uczniów Tech­
nikum Przemysłowo-Pedagogicz- 
nego, które mieści się w tym sa­
mym gmachu.

Szkoła posiada sporą salę ki­
nową, filmy są traktowane jako 
jedna z podstawowych pomocy 
w nauczaniu poszczególnych 
przedmiotów. Uczniowie nakrę­
cili również film-kronikę szko­
ły.

Przygotowanie zawodowe ab­
solwentów oceniane jest bardzo 
wysoko, uznanie zdobyła również 
praca wychowawcza szkoły.

Istnieje już siedemnasty rok, 
rozpoczął pracę w grudniu 1951 
roku. Powstał z inicjatywy ów­
czesnego wojewody katowickie­
go, Aleksandra Zawadzkiego. 
Komitet organizacyjny zawiązał 
się już w 1947 roku. Za naczel­
ne zadanie Pałacu uznano pracę 
społeczno-wychowawcza z mło­
dzieżą,. trudntęjś’^,, ffia^ęś^go?/' 
sze warunki w 'domu, niewy­
starczającą' opiekę ‘f-ódżicielską. 
Obecnie Spędza tu wolny czas 
młodzież ze wszystkich śro­
dowisk. Rozp:ętość wieku jest 
duża — od przedszkolaków do 
maturzystów. 60 proc, bywalców 
to uczniowie szkół podstawo- 
wvch, pozostałą część stanowi 
młodzież starsza.

W 6 działach nałacu istnieją 
wspaniale wyposażone pracow­
nie, gabinęty, kluby i zespoły — 
dla każdego coś odpowiedniego, 
każdy znajdzie okazję do rozwi­
jania swoich zainteresowań i 
uzdolnień.

Warto pokrótce przedstawić 
poszczególne działy. Dział wie­
dzy o społeczeństwie i przyro­
dzie — korzysta z niego mło­
dzież pragnoca poszerzyć swoją 
wiedzę z zakresu ne.uk ścisłych 
i przyrodniczych. Dział czytel­
nictwa — oprócz czytelni i wy­
pożyczalni książek także porad­
nictwo biblioteczne oraz Klub 
Przyjaciół Książki. Dział wycho­
wania technicznego — szczegól­
nie bogaty w pracownie, takie 
jak samochodowa, elektryczna, 
modelarska, szkutnicza, kolejo­

wa, górnicza, a nawet przyszło­
ściowe — elektroniczna i rakie­
towa.

Pozostałe działy maja charak­
ter artystyczno-społeczny i spor­
towy. A więc dział wychowania 
estetycznego z oddziałami muzy­
cznymi, choreograficznymi, pla­
stycznymi, fotograficznymi, pra­
cownią teatralną, a także kroju 
i szycia oraz gospodarstwa do­
mowego. Dział wychowania fi­
zycznego i sportu prowadzi 10 
sekcji, posiada piękny basen 
pływacki i salę gimnastyczna. 
W dziale imprez i pracy maso­
wej prowadzone są dyskusyjne 
kluby filmowe: dla dzieci — 
„Apacz”, dla młodzieży — „Ka­
czątko”, a także dla dorosłych 
„Kaczka” (jest to ukłon w stro­
nę dziennikarzy — potwierdza 
moje domysły wicedyrektor Pa­
łacu, Bogusław Chmielów- 
s k i). Jest także Klub Młodych 
Twórców zrzeszający młodzież 
z całego województwa (ma on 
w swoim dorobku już pierwszy 

.zeszyt debiutów literackich) oraz 
Klub Miłośników Teatru. Pałac 
dysponuje piękną salą teatral­
na -— gościł w niej niejeden 
teatr zawodowy i teatry stu­
denckie.

Co roku pfzez pałacowe sale 
przewija się. pón.ad 7 ..tys. mło­
dzieży, uczestników stałych za­
jęć i tysiące uczniów uczestni­
czących w okolicznościowych 
imprezach. Pałac wychowuje już 
drug:e pokolenie — dzieci pierw­
szych swoich wychowanków, 
tych sprzed 17 lat.
Warto podkreślić, iż kontakty 
z rodzicami i poszczególnymi 
szkołami są ożywione. Prowadzo­
ne są również badania ną te­
mat zainteresowań młodzieży.

Systematycznie urządzane są 
wystawy prac młodzieży, poka­
zy dorobku poszczególnych ze­
społów, ekspozycje malarstwa 
itp. Do połowy stycznia bieżą­
cego roku czynna była np. bar­
dzo interesująca Ogólnopolska 
Wystawa Twórczości Technicz­
nej.

Dzięki uprzejmości dyrekcji 
Pałacu przemierzyłam niemal 
wszystkie sale, gabinety i pra­
cownie, uczestniczyłam także w 
w zajęciach niektórych zespołów. 
Nie sposób przekazać relację o 
każdym z nich — warte są od­
dzielnej monografii. I z pewno­
ścią się doczekają.

LICEUM' DLA PRACUJĄCYCH
Szkoła mieści się w Katowi­

cach przy ulicy Mickiewicza. 
Istnieje od 1945 roku i przez 

wiele lat była zakładem macie­
rzystym dla szeregu filii w róż­
nych miastach województwa. Do 
dziś posiada jeszcze filie w 
Mysłowicach i Siemianowicach. 
W ciągu dwudziestu trzech lat 
istnienia wydala przeszło 2100 
dyplomów dojrzałości.

Aktualnie prowadzi 15 oddzia­
łów, ale były lata, kiedy mury 
szkoły musiały pomieścić do 30 
oddziałów. Uczniowie reprezen­
tują najrozmaitsze środowiska: 
pracownicy rad narodowych, pie­
lęgniarki, milicjanci, gońcy i 
inni. Zróżnicowany jest także 
wiek uczących się. Sporo osób 
dojeżdża spoza Katowic.

W celu stworzenia najdogod­
niejszych warunków dla uczą­
cych się, którzy muszą przecież 
pogodzić naukę z pracą zawo­
dową i obowiązkami rodzinnymi,

szkoła podjęła szereg interesu­
jących badań, wprowadzono ró­
wnież eksperyment już obecnie 
bardzo pozytywnie oceniany.

Praca szkoły prowadzona jest 
w trzech formach organizacyj­
nych:

e nauką w klasach tradycyj­
nych. trwająca 4 lata;

@ konsultacje i egzaminy dla 
uczniów-eksternistów z całego 

• województwa;
® eksperymentalnie wprowa­

dzone zespoły przedmiotowe. .

Praca w zespołach polega na 
kompleksowym ujmowaniu w 
ciągu roku szkolnego materiału 
z danego przedmiotu. Konkret­
nie np. w trakcie pierwszego 
roku nauki uczniowie przerabia­
ją wyłącznie cały materiał obję­
ty programem liceum z przed­
miotów przyrodniczych i na ko-

nieć roku zdają z niego egzamin 
maturalny; na drugim roku 
przygotowują materiał z przed­
miotów matematyczno-fizycz­
nych; po trzecim roku składają 
egzamin z przedmiotów humanis­
tycznych i otrzymują pełne świa­
dectwo maturalne. W ten spo­
sób uczący się uzyskują maturę 
po trzech latach nauki, a jed­
nocześnie mają kompleksowo 
ugruntowaną wiedze z poszcze­
gólnych przedmiotów. Ekspery­
ment przyniósł dobre rezultaty 
i ostatecznie został zaakcepto­
wany przez Ministerstwo Oświa­
ty i Szkolnictwa/ Wyższego do 
dalszej realizacji.

Dyrektor liceum, kolega Igna­
cy Warchoł, jest inicjatorem 
wielu ciekawych badań dotyczą­
cych nauczania dorosłych. Mię- 
czy innymi prowadził analizę 
trudności, jakie napotykają do­
rośli w uczeniu się, ankietę na 
temat korzyści, jakie przyniosła 
absolwentom nauka w liceum 
dla pracujących, badania przy­
czyn „znużenia” uczących się.

Badania te miały podwójne zna­
czenie; na ich podstawie wypro­
wadzono konkretne wnioski i 
wskazówki do dalszej pracy z 
dorosłymi, a z drugiej strony 
utwierdzały uczniów w przeko­
naniu, że nauczyciele istotnie 
starają się przyjść im z pomocą,’ 
rozumieją ich trudności i pra­
gną znaleźć odpowiednie rozwią­
zania. Badania te były prowa­
dzone przy konsultacji Zakładu 
Kształcenia Dorosłych Instytutu 
Pedagogiki.

Prace eksperymentalne, bada­
nia, poszukiwania najskuteczniej­
szych metod nauczania doro­
słych wytworzyły w szkole wy­
jątkowo sprzyjającą atmosferę, 
segmentowały grono nauczyciel­
skie, zmobilizowałv słuchaczy do 
intensywnej, rzetelnej nąuki.

I to jest chyba równie cen­
nym dorobkiem katowickiego Li­
ceum dla Pracujących.

GŁOS NAUCZYCIELSKI — 9
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W „TRYBUNIE LUDU” z 15 
lutego ukazał sie artykuł mini­
stra oświaty i szkolnictwa wyż­
szego, prof. dra Henryka J a- 
błońskiego pt. „Kilka uwag 
o nadzorze pedagogicznym”. Au­
tor nawiązuje w swej wypowie­
dzi do niektórych spraw poru­
szonych w dyskusji, która na 
ten temat toczy sie na łamach 
^Trybuny Ludu”, i podkreśla na 
wstebie, że nie można dać jed­
nej recepty, a nawet 
wzorca na wizytacje 
szkoły, bowiem Drobiem 
cji jest jeszcze bardziej 
niż nauczanie jakiegoś 
miotu. Następnie autor 
omawia role nadzoru
gicznegó, która powinna polegać 
na udzielaniu szkole oomocy w 
osiąganiu możliwie najlepszych 
wyników Drący.

,,(...) Jeśli zaś pomoc — czy­
tamy w artykule — to nie „na­
loty” na szkołę, nie wywoływa­
nie nastrojów oaniki czv chęci 
popisywania sie, ale
rozpatrywanie trosk i kłopotów, 
rada, a jeśli trzeba — przyja­
cielska krvtyka. I jeśli sięgnie­
my do nienowych, ale obowią­
zujących w tym zakresie wy­
tycznych znajdziemy sformuło­
wania, które prawidłowo stoso­
wane, mogłyby prowadzić do ta­
kiej właśnie roli nadzoru peda­
gogicznego. Czytamy w nich bo­
wiem:

jednego 
każdej 

wizvta- 
złożony
przed- 
szerzej 

pedago-

wspólne

których działalność można okre­
ślić jako zawodowa (pracownicy 
ci rozwiązują zagadnienia kom­
pleksowe, wykonują konkretne 
zawody , niezbędne do bezpo­
średniego funkcjonowania róż­
nych odcinków życia: kultury, 
gospodarki, zdrowia, admini­
stracji państwowej, nauczania, 
obronności, sądownictwa itd.).

Jedni i drudzy pracownicy 
zasadnicze przygotowanie zdoby­
wają w szkołach wyższych, lecz 
— zdaniem autora artykułu — 
inaczej należy kształcić pracow­
ników działalności twórczej niż 
pracowników działalności zawo­
dowej. Sedno idei prof. J. Gro- 
szkowskiego polega na stworze­
niu systemu uniwersytetów po­
wiązanych ze szkołami wyższy­
mi. Celem uniwersytetów było­
by przygotowanie właśnie pra­
cowników twórczych, natomiast 
szkoły wyższe kształciłyby prar- 
cowników działalności zawodo­
wej, stanowiących przytłaczają­
cy procent wszystkich pracow­
ników z wyższym wykształce­
niem.

„Administracja szkolna winna do­
kładnie instruować i pomagać nau­
czycielom w ich pracy szkolnej, tro­
szczyć się o stałe podnoszenie ich 
poziomu ideologicznego i zawodo­
wego, systematycznie kontrolować 
realizację programu nauczania oęaz 
przenosić i popularyzować doświad­
czenie dobrych nauczycieli”.

sekretarz 
spotkania 
politycz­

Oczywiście stylizacię tych wy­
tycznych można bv krytykować, 
ale jest oczywiste, że dowodzą 
one pragnienia pomocy szkole i 
nauczycielowi.

„Jak jednak wcielać te zasady 
w życie? Wedle czego oceniać 
pracę szkoły? Odpowiedź jest — 
wydawałoby sie •— oczywista, 
choć z głosów nauczycieli wyni­
ka, że w praktyce różnie sie to 
układa. Miernikiem pracy szko­
ły są jej wyniki, ą wiec naj­
istotniejsze jest — jak przecho­
dząc przez poszczególne etapy 
pracy szkolnej kształtujemy 
przyszłego absolwenta tego czy 
innego typu szkoły (...)”.

Następnie autor szczegółowiej 
naświetla sprawę zróżnicowa­
nych zadań nadzoru pedagogicz­
nego: wizytatora ministerialne­
go, kuratoryjnego, inspektora. I 
choć inna musi być rola wizy­
tatora ministerialnego niż pra­
cującego w kuratorium, a jest 
jeszcze inna inspektora powia­
towego — to ich wspólnym obo­
wiązkiem jest pomoc dla nau­
czycieli w wykonywaniu ich o- 
bowiązków zawodowych, upow­
szechnianie dobrych doświad­
czeń.

„Im mniej wizytujący — pisze 
prof. H. Jabłoński — będzie się 
czuł prokuratorem, a im więcej 
kolegą, który ma większe pole 
obserwacji, a wiec i większe 
możliwości przyjacielskiej kry­
tyki .i porady — tym chętniej 
będzie widziany w szkole. A o 
to przecież chodzi przede wszy­
stkim. Dobry nadzór pedagogi­
czny to nie ten. którego sie na­
uczyciel boi, ale ten, którego 
odwiedzin pragnie i oczekuje”.

Prezes Polskiej Akademii Na­
uk, prof. dr Janusz G resz­
ko w s k i, przedstawia w „PO­
LITYCE” z 17 lutego projekt 
nowej organizacji szkolnictwa 
wyższego w Polsce — oddziele­
nie wyższych szkół od uniwer­
sytetów. Tytuł artykułu: 
„Kształcenie elity”. W gospodar­
ce, kulturze w coraz większym 
stopniu wzrasta zapotrzebowanie 
na pracowników o najwyższych 
kwalifikacjach. I dlatego w wie­
lu krajach pytanie: „Jak kształ­
cić?” jest równie żywe.

Prof. J. Groszkowski w swo­
ich wywodach zwraca uwagę, 
że wśród pracowników zawodo­
wo związanych z nauką można 
wyodrębnić dwie grupy: jedną 
— prowadzących nowoczesną 
działalność naukową, badawczą 
i dydaktyczną na wysokim po­
ziomie i tych pracowników mo­
żna nazwać pracownikami dzia­
łalności twórczej, i drugą —

Ponadto w czasopismach:
„ŻYCIE PARTII” numer 2 w 

dziale — nauka, oświata — kul­
tura: Zofią S i e 1 c z a k — „W 
pygrni za utraconym czasem” 

_ (o problemach szkoły podstawo­
wej dla pracujących).

Zenon Kawecki, 
KM i P — „W Opolu: 
gromadzkie” (o pracy
no-wvchowąwczei z nauczycie­
lami szkół na wsi; w pracy tej 
doniosłą rolę spełniają gro­
madzkie spotkania nauczycieli z 
przedstawicielami władz partyj­
nych i oświatowych powiatu o- 
raz gromady).

Józef Dziurgot, zastępca 
kierownika Wydziału Organiza­
cyjnego KW PZPR w Rzeszowie 
— „W Rzeszowie: nowa struk­
tura” (o pracv‘instancji partyj­
nych z oświatowym aktywem 
partyjnym. Usprawnieniu tej 
pracy służy miedzy innymi no­
wa struktura partyjna w szko­
łach. która przedstawia sie na­
stępująco. wydzielono szkolne 
POP z wiejskich i miejskich or­
ganizacji partyjnych, utworzono 
partyjne grupy nauczycielskie 
w tych wiejskich POP, w któ­
rych jest przynajmniej 3 par­
tyjnych nauczycieli, powołano 
zespoły partyjne przy ogniskach 
ZNP tam, gdzie w szkołach na­
leży do partii mniej niż trzech 
nauczycieli. Obecnie na terenie 
województwa w placówkach o- 
światowo-wychowawczych, któ­
rych jest 2298, obok 289 pod­
stawowych organizacji partyj­
nych — działa 346 grun partyj­
nych i 130 zespołów partyjnych 
przy ogniskach ZNP).

W ostatnim okresie na ła- 
. mach czasopism, w wy­
dawnictwach książkowych 

coraz częściej pojawia się pro­
blematyka ekonomiki oświaty. 
Najbardziej znane z tej dziedzi­
ny są u nas -prace prof. B. Su­
chodolskiego. Sprawą' ekonomiki 
oświaty zajmuje się w Polsce 
/szereg 
: m. in. Instytut Nauk Pedago- 
1 gicznych Uniwersytetu Warszaw- 

1 skiego, Międzyuczelniany Za­
kład Badań nad Szkolnictwem 
Wyższym Ministerstwa Oświaty 

ii Szkolnictwa Wyższego, Instytut 
Gospodarstwa Społecznego.

Czy*  ogromne- środki pieniężne 
przeznaczone przez państwo na

■ rozwój oświaty wydatkowane są 
’w sposób celowy i racjonalny, 
, jakie są koszty kształcenia kad-, 
jak są wykorzystywane kwali­
fikacje kadr, jaka jest ekono­
miczna efektywność kształcenia, 
tj. zależność wydajności pracy 
i jakości produkcji od wykształ­
cenia pracownika, czy istnieją 
ekonomiczne bodźce do podno­
szenia kwalifikacji — oto nie­
które problemy będące przed­
miotem prac pedagogów i eko­
nomistów.

Dziedziny ekonomiki oświaty 
dotyczy' również ostatnio wyda-, 
ria książka J. Iżyckiego i J. 
Wołczyka: „Planowanie zatrud­
nienia kadr oświatowych” *).

Planowe kształcenie i zatrud­
nianie kadr oświatowych jest 
podstawową częścią planowania 
oświatowego. Nie można plano­
wać rozwoju systemu oświato­
wego bez jednoczesnego ścisłego 
zaplanowania kształcenia i za­
trudniania kadr oświatowych. 
Jeśli pominie się tę zasadę, 
wówczas rozwój oświaty będzie 
przebiegał w sposób żywiołowy, 
powstające w trakcie realizowa­
nia planu oświatowego trudności 
i braki kadrowe będą rozwią­
zywane w sposób doraźny, naj­
częściej mało skuteczny.

Świadczą o tym chociażby nie­
które przykłady podane przez 
autorów. Oto w Warszawie 
stwierdza się nadmiar nauczy­
cieli i jednocześnie występują 
braki kadrowe w zakresie nie­
których specjalności przedmioto­
wych. Na każdych 100 zatrud­
nionych w stolicy pedagogów, 
przypada obecnie 25 wychowaw­
ców (świetlice, internaty, za­
kłady opiekuńczo-wychowawcze, 
przedszkolfi). Ten wysoki wskaź­
nik zatrudniania wychowawców 
yy.hika , ,z..pptrz.eb...społecznych,.. 
ze stale zwiększającej się. roli

ośrodków naukowych,

pedagogów,
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Z PROMÓW
EKONOM! OŚWIATY
opiekuńczo-wychowawczej szko­
ły. Tymczasem zaś warszawskie 
zakłady kształcenia nauczycieli 
szkolą (poza liceami dla wycho­
wawczyń przedszkoli) wyłącznie 
nauczy cieli-przedmiotowców.

Planowanie kształcenia i za­
trudniania kadr oświatowych 
jest sprawą niesłychanie trud­
ną. Uzależnione jest od wielu 
czynników. Do głównych należy 
przede wszystkim czynnik de­
mograficzny. Planiści polityki 
oświatowej powinni wziąć pod 
uwagę przewidywany przyrost 
naturalny ludności, ubytek natu­
ralny oraz migrację.

Dalszy czynnik to możliwości 
gospodarcze państwa. „Wpraw­
dzie przygotowanie kadr należy 
ujmować perspektywicznie gdyż 
kształcenie kadr daje rezultaty 
dopiero po dłuższym czasie, nie­
mniej jednak musi być zacho­
wane pewne optimum proporcji 
między nakładami na rozwój 
materialnych warunków produk­
cji a nakładami na przygotowa­
nie kadr” **).

Trzeci z kolei podstawowy 
czynnik — to struktura oświa­
ty, która również wyznacza po­
trzeby i zadania w zakresie pla­
nowania kadr oświatowych. Każ­
dy typ szkoły, placówki oświa­
towo-wychowawczej wymaga do­
stosowanej do jej funkcjonowa­
nia kadry. Zwiększenie np. w 
planach nauczania wymiaru go­
dzin zajęć praktyczno-technicz­
nych, przedmiotów matematycz­
no-fizycznych, wprowadzenie no­
wego przedmiotu, np. wychowa­
nie muzyczne — wpływa w za­
sadniczy sposób na liczbę i spe­
cjalizację potrzebnych kadr.

Ażeby sprostać niezbędnym 
postulatom w zakresie plano­
wania zatrudnienia kadr oświa­
towych konieczne są — zdaniem 
autorów — pewne zmiany 
tychczasowej praktyce 
stycznej:

@ należy wzmocnić aparat 
wania o zespoły ludzi, którzy spe-
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„ARGUMENTY” z 18 lutego:
Marian Mazur — „Odpowie- 

dzialność uczonych czyli bicie 
sie w nie swoje piersi”.

„TYGODNIK KULTURALNY” 
z 18 lutego:

Halina Dudo w a — „Radość 
poznawania” (artykuł poświęco­
ny działalności uniwersytetów 
powszechnych w województwie 
rzeszowskim. Na .177 uniwersy­
tetów powszechnych uczęszczało 
w roku ubiegłym 7419 słucha­
czy).

„WSPÓŁCZESNOŚĆ” z 14—27 
lutego:

Z serii artykułów poświęco­
nych wyższym szkołom artysty­
cznym: Andrzej Ekwiński — 
„Propozycia: uniwersytety sztu­
ki”, Jan Wiersz yłowski — 
„Co robić” (artykuł poświęcony 
sprawom szkolnictwa muzyczne­
go).

„WALKA MŁODYCH” z 18 
lutego:

„Patent na blond włosy” (wy­
wiad z Karolem Drozdem, 
wicedyrektorem Zarządu Szkół 
Artystycznych w Ministerstwie 
Kultury i Sztuki, na temat przy­
gotowania- do egzaminów wstęp­
nych na wyższe szkoły artysty­
czne).

„KULTURA” z 18 lutego:
„Kilka 

działania” 
pierwszego 
Churchilla, 
chium i 
rozważania 
ci, honorze

zasad moralności i 
(ostatni fragment 
tomu pamiętników 
poświęcony Mona- 

zawierający również 
Churchilla o godnoś- 
i moralności).

W ósmym numerze „KRAJU RAD” 
•dominują artykuły poświęcone Armii 
Radzieckiej, która obchodzi jubileusz 
50-lecia.

Numer otwiera artykuł marszałka 
Andrzeja G r e c z k o, ministra obro­
ny narodowej, pt. „Armia Wielkiego 
Października”. Jak gdyby dopełnie­
niem tego artykułu jest fotoreportaż 
przedstawiający oręż Armii Radzie­
ckiej z lat 1918—1920 i z roku 1968.

„Na straży pokoju” — tak zatytu­
łowano rozmowę przedstawiciela re­
dakcji z marszałkiem Związku Ra­
dzieckiego, głównodowodzącym zjed­
noczonych sił zbrojnych państw- 
uczestników Układu Warszawskiego, 
Iwanem J akubowsjcim.

Fotoreportaż: „Złota krrnika armii 
robotników i chłopów: droga walki 
i zwycięstw — drogą chwały”, po­
świecony jest radzieckim odznacze­
niom wojskowym, z których pierw­
sze — Order Czerwonego Sztandaru

w do- 
plani-

plano-

ustanowiono 16 września 1918 roku, a 
ostatnio — Order 
dziemikowej w 1967 
obchodów 50-lecia 
dziernika.

Kolejny artykuł: 
wieków” mówi

Rewolucji Paź- 
roku, w dniach 
Wielkiego Paź-

„Zbroje sprzed 
o skarbŁCh artysty­

cznych Państwowej Zbrojowni na 
moskiewskim Kremlu.

Fotoreportaż: „Pokój im się tylko 
śni..” opowiada o obecnym, pow­
szednim dniu marszałka Koniewa, 
którego pamiętają przyjaciele Kraju 
Rad i pamiętają nieprzyjaciele.

Jak gdyby zamknięciem tego 
klu artykułów i fotoreportaży, 
święconych Armii Radzieckiej,

cy- 
po- 
jest 

artykuł o przygotowywanym obec­
nie w Związku Radzieckim filmie: 
„Wyzwolenie Europy”.

Ponadto w ósmym numerze ,,Kra­
ju Rad” — bogaty dział: zewsząd o 
wszystk‘m, wiedza i postęp oraz 
dział sportowy, (z)

cjałizowaliby się w problematyce 
oświatowej. Aparat planowania go­
spodarczego pjsiada niewątpliwie 
wysokie kwalifikacje i kompeten­
cje, znacznie gorzej przedstawia się 
sytuacja, jeśli chodzi o planowanie 
oświaty;

© w planowaniu gospodarczym 
podstawową jednostką jest zakład 
pracy, natomiast w planowaniu 
oświatowym jak dotychczas powiat. 
Sytuacja taka nie pozwala na pre­
cyzyjne planowanie oświatowe, 
planowaniu tym powinny 
uwzględniane potrzeby zarówno 
łego knaju, województwa, jak i 
wiatu. Tylko w oparciu o te

w 
być 
ca- 

. . po- 
oparciu o te ma­

teriały można opracować plany per­
spektywiczne dla każdej szkoły, 
zwłaszcza zawodowej i liceum ogól­
nokształcącego;

$ w każdym roku należy przepro­
wadzać weryfikację planów, by 
uwzględnić zmieniające się czynniki, 
np. wskaźniki klasyfikacji, odsiewu 
i odpadu;

@ trzeba rozwiązać problem koor­
dynacji planowania oświatowego. 
Obecnie jest kilka centralnych 
ośrodków dyspozycyjnych w zakre­
sie oświaty: Ministerstwo Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego, Minister­
stwo Zdrowia, Kultury i Sztuki, 
Obrony Narodowej, Rolnictwa i sze­
reg innych resortów.

Praca J. Iżyckiego i J. Woł­
czyka składa się w zasadzie z 
trzech części. W rozdziałach 
I—III znajdujemy teoretyczne 
rozważania na temat zadań w 
dziedzinie problematyki plano­
wania oświatowego, warunków 
efektywnego planowania, związ­
ków między oświatą i gospodar­
ką a planowaniem kadr oświa­
towych, czynników warunkują­
cych zapotrzebowanie na kadry 
oświatowe.

W części II (rozdział IV i V) — 
autorzy przedstawiają sytuację 
w zakresie planowania, zatrud­
niania i kwalifikacji kadr oświa­
towych na terenie stolicy. Na 
specjalne wyróżnienie zasługuje 
til rozdział dotyczący stanu 
i struktury kadr na stanowi­
skach kierowniczych. W rozdzia­
le tym między innymi czytamy, 
że w Warszawie 33,8 proc, osób 
będących na stanowiskach kie­
rowniczych posiada wyższe wy­
kształcenie.

Pracę zamykają uwagi końco­
we, w których zebrane są pod­
stawowe wnioski w zakresie 
usprawnienia i ulepszenia me­
tod planowania oświatowego. 
Dołączone do pracy przypisy 
i tabele obrazują stan zatrudnie­
nia, kwalifikacji, wieku, stażu 
pracy i ruchu nauczycieli oraz 
kierowników i dyrektorów szkół.

Publikacja powinna zaintereso­
wać pracowników zajmujących 
się problematyką ekonomiki 
oświaty oraz pracowników admi­
nistracji szkolnej i nadzoru pe­
dagogicznego odpowiedzialnych 
za planowanie zatrudniania kadr 
oświatowych.

ODPOWIEDŹ NA CIOSY 
NA OŚLEP

„Prezydent Johnson zgasił 
•wszelkie nadzieje, jakie tliły się.' 
na temat pokojowych rozmów 
w sprawie Wietnamu, w związ­
ku z kontaktami dyplomatycz­
nymi. U Thanta” napisał przed 
ponad tygodniem komentator a- 
gencji Reutera. Johnson zapo­
wiedział zwiększenie stanu ame­
rykańskiego korpusu ekspedy­
cyjnego w Wietnamie do stanu 
525 tys. żołnierzy. Pogłębił groź­
by, sięgnął do dalszej eskalacji, 
brutalnej, uderzeniami ciosów 
na oślep: w Hue amerykańska 
artyleria obraca w gruzy domo­
stwa 145 tys. ludzi, samoloty 
lotnictwa amerykańskiego doko­
nują wściekłych rajdów na mia­
sta i wsie Demokratycznej Re­
publiki Wietnamu. „...Zrobimy 
wszystko — oświadcza prezydent 
kraju szczycącego się swą cywi­
lizacją, osiągnięciami techniki, 
nauki — wszystko, co będziemy 
uważali za konieczne,, aby umoż­
liwić naszym ludziom wypełnie­
nie ich misji...” Używa słowa 
„misja”, przy ponurym przyda­
niu treści temu słowu.

Ponure zwroty, najbardziej 
ponurej postaci naszych dni. 
„...A jednak chyba będzie to 
ostatnia amerykańska wojna ko­
lonialna” — stwierdza paryski 
„Lę Monde”.

Po trzech tygodniach ofensy­
wy patriotycznych sił zbrojnych 
NFW Wietnamu południowego 
weszła ta ofensywa znowu w fa­
zę rozwoju inicjatywy bronią­
cych się przed agresją, okupa­
cją. Znów dziś zaatakowanych 
zostało jednocześnie kilkadzie­
siąt baz i ośrodków, w których 
tkwi okupant, agresor na ziemi 
wietnamskiej. Uderzenie to zo­
stało starannie zaplanowane i 
skoordynowane. Do walki w 
pierwszej linii przystąpiły nowe 
oddziały, zasilone ludnością, jej 
wsparciem i wstępnym rozpo­
znaniem słabych punktów kontr­
ataku wroga.

Niezdolny do przechwycenia 
inicjatywy sztab amerykański u- 
derza pancerną pięścią w lud­
ność cywilną. Sieje rosnącą nie­
nawiść do najeźdźcy. USA płacą 
za tę wojnę morale całego swe­
go społeczeństwa. Staje się ta 
wojna, którą prowadzą one w 
Wietnamie, najbrudniejszą z wo­
jen kolonialnych białego czło­
wieka. To wojna, która pocią-, 
gnie za sobą najwyższą zapłatę 
jaką ponoszą społeczeństwa za 
swe rządy brnące w zbrodnię 
ludobójstwa — potępienia, które 
pozostanie na długo plama na 
całym narodzie amerykańskim.
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wanym jej znaczeniu, mimo pe­
symizmu przytłaczającego stoły 
obrad. Ale chodzi o działanie 
na rzecz poprawy w „trzecim 
świecie”, którego sytuacja ulega 
wciąż pogorszeniu w wyniku 
dysproporcji w rozwoju ekono­
mik tych krajów w stosunku 
do krajów wysoko uprzemysło­
wionych, zyskujących na tych 
dysproporcjach.

Ta trudna sytuacja przedsta­
wiona została w sposób plasty­
czny już w toku przygotowują­
cej konferencję delhijską nara­
dy „grupy 77” (krajów), która 
zebrała się. jesienią 1967 r. w 
Algierze. Udział krajów rozwi­
jających się (w rzeczy samej 
krajów słabo rozwiniętych) w 
handlu międzynarodowym, któ­
ry wynosił jeszcze w 1955 r. 27 
proc., zmniejszył się w 1966 r. 
do 19,3 proc. Jednocześnie wzrost 
dochodu narodowego w tej stre­
fie świata nie osiągnął nawet 
2 dolarów, gdy w krajach uprze­
mysłowionych przekroczył prze­
ciętnie 60 dolarów rocznie na 
głowę. Zadłużenie tej strefy 
wzrosło w tym okresie cztero­
krotnie i sięgnęło obecnie po­
nad 40 mid dolarów.

Konferencja UNCTAD w New 
Delhi obradować będzie jeszcze 
prawie miesiąc. Niewątpliwie 
zakończy się przyjęciem uchwał 
i zobowiązań ze strony państw 
uprzemysłowionych dla złago­
dzenia nierówności gospodar­
czych. Praktyczna realizacja tych 
uchwał zależeć będzie od prak­
tycznych sposobów ich realiza­
cji, od tego, by nie pozostały 
one wyłącznie martwą literą. ;•

Wojna w Wietnamie pochłania 
z budżetu społeczeństwa amery­
kańskiego 25 mid dolarów rocz­
nie. To ponad połowa 11 lat 
zadłużeń strefy trzeciego świa­
ta. Bez wojen w świecie nie 
byłoby w tej strefie głodu.

IZRAEL NISZCZY

Prowokacje zbrojne, ostrzeli­
wanie terytorium najmniejszego 
z zaatakowanych w ubiegłorocz­
nej agresji kraju arabskiego, 
Jordanii, której ziemie najechał 
okupant izraelski, ataki na obo­
zy uchodźców stają się nieustan- 
czynań Tel Avivu. Izrael pro­
wokuje bandyckimi metodami, 
zapożyczonymi od jego zaatlan- 
tyckiego protektora, Stanów 
Zjednoczonych. Izrael utrzymuje 
z premedytacją stan prowokacyj­
nych napięć, wybierając naj­
mniejszy do ataków kraj arab­
ski, by tymi prowokacyjnymi 
napięciami posługiwać się przy 
lansowaniu poprzez koła syjoni­
styczne w świecie opinii „wciąż 
trwającego zagrożenia”, by zdo­
bywać dostawy broni, by zdo­
bywać dolary z datków środo­
wisk żydowskich. Występując w 
Knessecie — parlamencie izrael­
skim premier Lewi Eszkol 1 gen. 
Mosze Dajan wygłosili „obficie’’ 
natkane danymi, zestawieniami, 
przemówienia uzasadniające pro­
wokacje wojsk izraelskich jako 
„konieczne”, odwetowe kroki 
,jnające na celu zapewnienie 
spokoju” wobec akcji „terrory­
stów” arabskich. Nawet „Chri­
stian Science Monitor” napisał 
w związku z tym, że „pod wa­
runkiem walki z terrorystami 
wojska izraelskie systematycznie 
niszczą całe wsie li osiedla”.

Barbarzyństwo stało się meto­
da tych, którzy powinni byli wy­
nieść doświadczenia z minionej 
wielkiej wojny, czym kończą się 
one w stosunku do zbrodniczych 
najeźdźców; wielu bowiem mie­
szkających, tam w Izraelu, do­
znało na sobie zbrodni wojny 
przeciwko bezbronnej ludności, 
tysiące straciło rodziny, najbliż­
szych...

ZBIGNIEW SOŁUBA

KAZIMIEBZ WOJCIECHOWSKI

ni Józef Iżycki, Jerzy Wołczyk: 
Planowanie zatrudnienia kadr oświa­
towych. Państwowe Zakłady Wydaw­
nictw Szkęlnych. Warszawa 1938; str. 
131, cena 8 zł.

**) J. w., s. 39.

TRUDNY
„TRZECI ŚWIAT”

.W atmosferze pesymizmu, wy­
nikającego z sytuacji w świecie 
i niewiary w możliwość osiąg­
nięcia pozytywnych rezultatów, 
odbywa swe obrady w New De­
lhi II Światowa Konferencja ONZ 
do spraw Handlu i Rozwoju 
(UNCTAD). Pierwsza obradowa­
ła przed niespełna czterema la­
ty w Genewie. W II Konferencji 
UNCTAD uczestniczy ok. 1400 
delegatów, reprezentujących 132 
kraje świata i ponad 60 orga­
nizacji międzynarodowych. U- 
dział faktycznie większości kra­
jów świata dowodzi o przyzna-

KOMUNIKATY
Nagrodą I stopnia

Ministra Oświaty i Szolnictwa 
Wyższego za rok 1967 została 
wyróżniona książka W. Szew- 
czuka „PSYCHOLOGIA” 
wydana przez Państwowe Za­
kłady Wydawnictw Szkolnych. 
W księgarniach jest jeszcze do 
nabycia II tom tej książS^i w 
płóciennej oprawie cena zł 54.—
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DOROBEK SEMINARIUM

(Dokończenie ze str. 4)

Pracownicza Kasa Zapomogowo- 
Pożyczkowa ZNP Oddział Po­
wiatowy w Końskich, woj. Kielce 
nr VX/235 wzywa byłych człon­
ków PKZP do zgłoszenia się w 
celu podjęcia swoich wkładów 
członkowskich do 1 maja 1968 r. 
Po upływie tego terminu wkła­
dy członkowskie zostaną zlikwi­
dowane i przeniesione na fun­
dusz „C”.

Zarząd PKZP
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W studiach nauczycielskich 
na przygotowanie pedagogiczne 
przeznacza się poza metodykami 
i praktykami około 215 godzin, 
a w WSP ponad 250 godzin. Po­
nadto zarówno w SN, jak i w 
WSP przygotowaniu pedagogicz­
nemu sprzyjają przedmioty spo­
łeczno-polityczne, które są tu 
obszerniej reprezentowane niż w 

I koncepcji uniwersyteckiej. Po­
równując te uczelnie pod wzglę­
dem sposobu pedagogicznego 
przygotowania absolwentów trze­
ba , też podkreślić, że praktyki 
szkolne studentów WSP są dłuż­
sze i pełniejsze oraz bardziej ra­
cjonalnie rozmieszczone w czasie.

W wyniku dyskusji uznano za 
konieczne odchodzenie od prak­
tyki przygotowania pe­
dagogicznego nauczycieli, 
polegającej na nauczeniu wyko­
nywania określonych czynności 
zawodowych i przechodzenie do 
kształcenia pedago­
gicznego, którego istota spro­
wadza się do studium nad dziec­
kiem jako istotą przyrodniczą 
i społeczną, nad jego rozwojem 
i wychowaniem w różnych uwa­
runkowaniach tego procesu, nad 
szkołą, uczniem i pracą nauczy­
ciela. Przygotowanie do wy­
konywania określonych czynno­
ści pedagogicznych jest oczy­
wiście niezbędne i realizuje się 
głównie dzięki nauczaniu meto­
dyk oraz praktyki pedagogicznej, 
a później dzięki doświadczeniu 
zawodowemu. Rzecz Jednak vz 
tym, że efektywność tego rodza­
ju przygotowania staje się bez­
pośrednio zależna od zasobu 

S wiedzy nauczyciela o człowieku 
i społeczeństwie z jego kulturą, 
o uczniu, szkole i środowisku. 
I dlatego w obrębie kształcenia 
pedagogicznego przyszły nauczy­
ciel powinien odbyć gruntowne 
studia naukowe zmierzające do 
wyposażenia go w możliwie ogól­
ne teorie rozwoju i zachowania 

" człowieka. Studium takie domaga 
I się przyswojenia dorobku wielu 

nauk pokrewnych i pomocni­
czych wobec pedagogiki, dyscy­
plin współdziałających z peda­
gogiką.

Peds*ąogiki  jako nauki nie można 
dziś rozpatrywać, rozwijać i upra­
wiać w sposób izolowany od dorob­
ku wielu innych dziedzin wiedzy. 
Każdy bowiem fakt pedagogiczny 
jest zarazem na przykład problemem 
socjologicznym, etycznym, psycholo­
gicznym, prawnym, kulturowym itp. 
Wiedza o tych faktach zawarta jest 
w różnych dziedzinach nauki, a 
możliwość zrozumienia ich domaga 

' się przyswojenia dorobku wielu 
• dziedzin wiedzy. Dlatego studia w 

zakresie nauk pedagogicznych po­
winny uwzględniać te różnorodne 
powiązania problematyki specyficz­
nie pedagogicznej z problematyką 
licznych innych dziedzin nauki.

,,Zmieniamy nieustannie nasz 
stosunek do dawności pracując 
wciąż nad jej przekształcaniem, 
nad tym, aby stała się teraźniej­
szością. Albowiem dawność trwa 
wyłącznie jako teraźniejszość, 
teraźniejszość zaś jest prze­
kształconą, zaktualizowaną Jaw­
nością oraz rodzącą się przy­
szłością”. Tymi właśnie słowy 
wyjętymi z dzieła S. Czarnow­
skiego: „Dawność i teraźniejszość 
w kulturze”, wprowadza czytel­
nika w tok rozważań nad histo­
rią i współczesnością prof. dr 
Bogusław 
od siebie

Leśnodorski, po czym 
dodaje:
granicy między tym, co 

nam minioną przeszłością, 
a tym co współczesne, i co już oz­
nacza dążenie do przyszłości. Anali­
zie Czarnowskiego odpowiada punkt 
widzenia tych dzisiejszych socjolo­
gów, którzy sieeają skutecznie do 
metody historvc7.n'*j.  ni^zbednei w 
ust^Iamu składników każdej intere- 

stru kturv i w progra- 
w otączajaevch‘ nas 
układach elementów

wyrfaje się

su.iacei nas 
'mowarfu zr 
i obejmujących 

‘działających”.

tu fragment po-Zacytowany
chodzi z obszernej publikacji B. 
Leśnodorskiego zamieszczonej w 
ostatnim zeszłorocznym numerze 
.dwumiesięcznika PAN „NAUKA 
POLSKA”. Jej tytuł brzmi: 
(„Trud i wartość państwa pol-

emzet Jfcskicgo”. Jest to jeden z kilku re-

PRZECZYTAĆ

wielkimi ruchami politycznymi 
i ich wizją narodu oraz państwa, 
a wreszcie wielkościami i nę­
dzą odrodzenia państwowego 
(1918 r.).

Niemniej interesujące są dwa
pozostałe publikowane referaty. 
Autorem pierwszego — „Czynni­
ki społeczne w polskim procesie 
dziejowym” — jest prof. dr Fe­
liks Tych.

przeglcid 
Czasopism > < 
Dtdago g i cznyeh

feratów wygłoszonych w listopa­
dzie 1966 r. na sesji naukowej 
w Krakowie poświęconej Ty­
siącleciu Państwa Polskiego. 
Wprawdzie od owego momentu 
upłynęło już sporo czasu, ale 
wspominam o tych publikacjach 
dlatego, że nie dotarły do bardzo 
wielu 
Polski 
nością 
turę.

W swym referacie B. Leśno- 
dorski omawia lub sygnalizuje 
szereg istotnych kwestii, a m. in. 
interesuje się elementami two­
rzącymi naród, państwem — 
czym było i jest, granicami Pol­
ski, jej budową, wzrostem i ka­
tastrofą, pierwszymi próbami, 
jak powiada — „wielkiego

zainteresowanych historią 
nauczycieli. A z całą pew- 
zasługują na uważną lek-

Problemem zasadniczym omawia­
nym w referacie są — jak pisze 
autor — „(•••) niektóre problemy 
społecznych układów odniesienia w 
dziejach Polski oraz ich odbicie w 
wielk;ch ruchach socjalnvch, ze 
szczególnym jednak uwzględnieniem 
tych układów, które znalazły sie u 
źródeł ostatniej rewolucji społecz­
nej w naszym kraj”. Tak więc ru­
chy socjalne ostatniego stulecia — 
czytamy dalej — a’ rade wszystko 
problemy najważniejszego ruchu spo­
łecznego epoki nowożytnej — ruchu 
klasy robotniczej — zajmą tu miej­
sce centralne”.

I wreszcie prof. dr Witold Ku­
la jest, autorem referatu pt. 
„Czynniki gospodarcze w pol­
skim procesie dziejowym”. Au­
tor podejmuje tu niezwykle 
trudną próbę spojrzenia z okazji 
1000-lecia na dzieje Polski „z 
punktu widzenia ludzkiej pracy 
i jej wyników, zilustrowanych 
na paru wybranych wskaźni­
kach”.

pchnięcia” ... (w XVIII i XIX), - Nie tak dawno informowałem

o ukazaniu, się. na łaniach „ŻY­
CIA SZKOŁY” interesującego 
artykułu pt. „Dziecko przed te­
lewizorem”. W numerze 2 tego 
miesięcznika redakcja kontynu­
uje temat. W artykule Marii Bur- 
dowicz-Nowickiej — „Wartość 
dydaktyczna i wychowawcza 
programów telewizyjnych dla
klas I-IV” znajdujemy m. in. 
kolejną próbę określenia roli

w systemie oświatowym, 
omówienie form programów te­
lewizyjnych dla dzieci i wreszcie 
najważniejszy, lecz niestety naj­
krótszy rozdział poświęcony 
efektywności tych programów. 
Oto końcowa opinia autorki:

Uogólniając, programy dla klas 
najmłodszych (I-IV) nie dorównują 
jeszcze poziomem programom dla 
klas (V-IX). Obok audycj1 odpowied­
nich pod względem tematu, treści i 
sposobu przedstawienia — zdarzają 
sie programy nieudane. Autorzv sce­
nariuszy używają nieznanych i zbyt 
trudnych dla dzieci słów, np. pani- 
rus, bakałarz lub przeciwnie — opie­
rają s’e na zwrotach infantylnych i 
naiwnych

Wydaje się, że z powszechnym 
zainteresowaniem spotka się ar­
tykuł Stanisława Nowaczyka — 
„Nauczyciel jako współpracow­
nik czasopism pedagogicznych”. 
Absolutną rację ma autor 
stwierdzając, że „nikt nie dys­
ponuje tak bogatym materiałem

empirycznym z zakresu naucza­
nia i wychowania^ -jak nauczy­
ciel”. Dodajmy od tazu, że rzad­
ko spotyka się pedagogów, któ­
rzy nie pragnęliby przekazać, 
swóich doświadczeń innym.

Śt. Nowaczyk traktując pisa­
nie przez nauczycieli artykułów 
jako swego rodzaju, element do­
skonalenia swej pracy charak­
teryzuje w artykule korzyści, ja­
kie daje tego rodzaju działal­
ność. I tak zalicza do nich: ko­
nieczność refleksji, sięganie do 
literatury związanej z tematem, 
precyzowanie języka i pojęć, 
konfrontowanie z programem 
nauczania, dostosowywanie treś­
ci do przewidywanego odbiorcy, 
pogłębianie zainteresowania da­
ną problematyką, pogłębianie 
kultury pedagogicznej.

W zakończeniu rozważań znaj­
dujemy omówienie tvpów arty­
kułów publikowanych w czaso­
pismach.

Numer 1 „WYCHOWANIA 
FIZYCZNEGO I HIGIENY 
SZKOLNEJ” pozostaje pod zna­
kiem w.f. na wsi. Otwiera go 
artykuł Janinv. Kutzner i Józefa 
Topisza — „Wychowanie fizycz­
ne w szkole wiejskiej w obra­
dach V ogólnopolskiej konferen­
cji wizytatorów wf”. Znacznie 
ciekawsza jest jednak informa­

cja —■ „Wychowanie fizyczne i 
sport województwa rzeszowskie­
go w liczbach”.

Wynika z niej m. in., że wśród 
2573 nauczycieli w.f. zatrud­
nionych w szkołach podstawo­
wych od klasy V i średnich stu­
dia wyższe w. f. posiada 257, a 
SN w.f. — 469 osób. Tylko 30 
proc, nauczycieli w.f. w szko­
łach podstawowych posiada od­
powiednie kwalifikacje, a brak 
ok. 900 specjalistów. Spośród 
1533 szkół podstawowych poło­
żonych na wsi — 90 posiada sa­
le o wymiarach 18 x 9 m, a tyl­
ko 412 sale zastępcze.

W materiale tym stwierdza się 
jednocześnie, że „svtuacja w 
tej dziedzinie .jest w Rzeszowskim 
bardzo jaskrawa, ale nie unikal­
na: nie odbiega krańcowo od in­
nych województw, jak choćby 
kieleckiego, lubelskiego czy 
białostockiego”.

Z przytoczonych tu liczb wyni­
ka. że wiele jeszcze mamy do 
zrobienia również w dziedzinie 
w. f.

W numerze 6 „DRUŻYNY” 
Wiktor Kinecki zamieszcza ko­
leiny odcinek (II) swych rozwa­
żań o współczesnym skautingu. 
Tvm razem nosi on tytuł — 
„Skauting twórczy”.

(J)

Każdy nauczyciel, bez ■wzglę­
du na swoją specjalność, powi­
nien mieć gruntownie opanowa­
ną wiedzę pedagogiczną. Jaka 
treść miałaby się składać na 
program takiego -kształcenia? W 
treści tej rozróżnić można 
podstawy wiedzy pedagogicz­
nej i same nauki pedago­
giczne. Na owe podstawy 
składać się powinny właściwie 
wszystkie nauki traktujące o 
człowieku, zarówno w pionie 
przyrodniczym, jak społecznym. 
Będą to więc elementy biologii 
i biochemii, fizjologii i neurofi- 
zjologii, będzie to psychologia z 
licznymi jej dziedzinami ucząca 
myśleć o człowieku, socjologia 
ogólna i wychowania z proble­
matyką funkcjonowania społe­
czeństwa socjalistycznego, ele­
menty ekonomii i teorii organi­
zacji, teorii i historii kultury z 
uwzględnieniem historii doktryn 
społecznych, logiki z metodolo­
gią, historią nauki z aktualnymi 
problemami naukoznawstwa, ele­
menty nauki o języku, wiedzy o 
prawie i o moralności, o polityce 
wewnętrznej i zagranicznej kra­
ju. Wszystko to nauczyciel powi­
nien wiedzieć, by rozumieć sy­
tuacje pedagogiczne i mieć moż­

ność praktycznego korzystania Z 
dorobku nauk pedagogicznych.

Ale poza tym rozległym zakre­
sem wiedzy o człowieku nauczy­
ciel powinien też znać dorobek 
nauk pedagogicznych. Będzie to 
podstawowy dorobek pedagogiki 
szkolnej i pedagogiki społecznej, 
pedagogiki dorosłych i elemen­
tów pedagogiki specjalnej, socjo- 
grafii pedagogicznej, wiedzy o 
organizacji szkolnictwa i nad­
zorze szkolnym, teorii kształce­
nia politechnicznego, elementów 
historii wychowania, ekonomicz­
nych problemów oświaty.

Powstaje pytanie, czy możliwe jest 
podjęcie tak szerokiego programu 
kształcenia pedagogicznego w pro­
jektowanych trzyletnich szkołach 
zawodowych? Chyba nie. Wymaga­
łoby to całego okresu studiów. Trze­
ba więc znów szukać rozwiązań 
kompromisowych. Takim rozwiąza­
niem może być próba ściślejszej in­
tegracji nauk społeczno-politycznych 
z naukami pedagogicznymi i przez­
naczenie na ten cel około roku stu­
diów, a więc 60 —800 godz. zajęć 
dydaktycznych. W obrębie jednego 
roku studiów, odpowiednio rozłożo­
nych w czasie całego pobytu w 
uczelni, można osiągnąć znaczną po­
prawę w wykształceniu pedagogicz­
nym nauczycieli w stosunku do 
obecnej praktyki w tej dziedzinie. 
Byłoby to możliwe zwłaszcza pod 
warunkiem, że nastąpi zwiększenie 
intensywności studiów, że położy się 
akcent na pracę samodzielną stu­
denta i nie będzie się kształcić w 
sposób dogmatyczny, gdy kształcenie 
odbywać się będzie w dużych ośrod­
kach naukowych i zapewni studen­
tom szeroki kontakt międzydyscyp- 
linowy.

Ogólnie wnioski seminarium 
w sprawie kształcenia pedago­
gicznego nauczycieli można by 
sformułować następująco:

kształcenie to powinno zmie­
rzać w kierunku studium o charak­
terze naukowym w zakresie nauk 
pedagogicznych;

0 program powinien uwzględniać 
ideę szerokiego profilu wykształcenia 
pedagogicznego z dobrym; podstawa­
mi, tkwiącymi w innych dziedzinach 
nauki;

© konieczne byłoby przeznaczenie 
na to kształcenie czasu w wymiarze 
jednego roku studiów, co jest w za­
sadzie możliwe w trzyletniej szkole 
'zawodowej;

fio w uczelniach zawodowych 
(WSP, WSN) kształcenie w zakresie 
nauk pedagogicznych powinno odby­
wać się w ciągu całego okresu stu­
diów;

© w innych uczelniach kształcą­
cych nauczycieli (uniwersytety, 
uc-elnie techniczne, ekonomiczne, 
rolnicze, artystyczne) studium peda­
gogiczne może być fakultatywne i 
równoległe do studiów kierunko­
wych, może być podyplomowe, 
wieczorowe lub zaoczne;

«!> program studiów pedagogicz­
nych może być w zasadzie jednolity 
dla wszystkich nauczycieli przedmio­
tu w całym szkolnictwie średnim i 
w wyższych klasach szkoły podsta­
wowej.

Trzeba też krótko wspomnieć 
o innych problemach kształce­
nia nauczycieli rozpatrywanych 
na naszym seminarium? Należy 
do nich między innymi proble­
matyka kształcenia nauczycieli 
przedmiotów zawodowych, teo­
retycznych i praktycznych. W 
kwestii tej zgłoszono liczne po­
stulaty ulepszenia obecnego sy­
stemu, ale postulaty te w więk­
szości swej są nadal dyskusyjne. 
Sekcja Kształcenia Nauczycieli 
ZG ZNP zamierza ponownie i 
szerzej podjąć tę problematykę.

W toku seminarium wyrażano 
też opinię o celowości możliwie 
ścisłych powiązań projektowa­
nych WSN z uczelniami akade­
mickimi kształcącymi nauczycieli 
oraz potrzebę dalszego rozwoju 
uczelni akademickich.

Zwrócono również uwagę na 
związki pomiędzy kształceniem i 
samokształceniem oraz doskona­
leniem nauczycieli. Powinny one 
być znacznie ściślejsze niż dziś. 
Cały system tzw. doskonalenia 
nauczycieli nie może stanowić 
systemu instytucji autonomicz­
nych i izolowanych od środowisk 
naukowych, lecz powinien być 
ściśle sprzężony z uczelniami i 
instytucjami naukowymi. Być 

,może projektowana reforma 
kształcenia nauczycieli sprzyjać 
będzie przeprowadzeniu reformy 
systemu doskonalenia zawodo­
wego. Sekcja zamierza podjąć 
pewne prace w tym kierunku.

TADEUSZ MALINOWSKI

OGŁOSZENIA DROBNE
wykonuję sygnalizacyjne zegary 
szkolne. Stanisław Foryś. Bielsko- 
Biała, Dzierżyńskiego 39. 15-0

Tusz do długopisów — granatowy, 
kilogram 645 zł, wysyłam za po­
braniem pocztowym — Stefan Ma­
larski, Warszawa — Lotaryńska 40.

18-0

Technikum Rnlnicze w Złotowie, woj. koszalińske, zatrudni z dniem 
1 września 1968 r. nauczyciela przedmiotów zawodowych. Zapewnio­
ne mieszkanie — kawalerka. Wymagane wyższe wykształcenie rol­
nicze, pedagogiczne i odbyty staż pracy. K 25

Druk; Prasowe Zakłady Graficzne, Warszawa, Marszałkowska 3/5.
Zam. 204. N-63



T^yta to naprawdę lekcja na 
medal. W klasie pierwszej. 
Chodziło o wprowadzenie lite­

ry „ą”. Dla doświadczonej, świet­
nej nauczycielki punktem wyj­
ścia były samorzutne i swobodne 
wypowiedzi dzieci w związku z 
tylko co odbytą wycieczką, pod­
czas której dzieci zaznajomiły 
się praktycznie z zasadami ruchu 
drogowego, była też obserwacja 
obrazka, „Ulica w dużym mie­
ście”.

I znów wypowiedzi, a w nich 
powtarzające się wyrazy „idą”, 
„jadą”. i podpis, a w tym podpi­
sie wyodrębniona czerwonym 
kolorem literka „ą”, i rozsypan- 
ka wyrazowa. Jednym słowem 
— analiza, synteza, pisanie, czy­
tanie, odwzorowywanie i piosen­
ka z „ą” na zakończenie lekcji. 
'Wypisż, wymaluj: lekcja klasycz­
na. Zdarzyło się wprawdzie zgo­
ła nieoczekiwane zacięcie, ale 
nauczycielka dzięki wieloletnie­
mu doświadczeniu dała sobie z 
nim radę.

Pierwszym sygnałem „zacię­
cia” był moment, kiedy opisując 
treść obrazka,, Jasio dojrzał sto- 
jąry na ulicy przy krawężniku 
motocykl, a na to Bożenka 
wzgardliwie pisnęła: „Głupi! Ja­
ki motocykl To przecież skuter!”.

Awantura wybuchła, kiedy 
Edzio, opisując ruch uliczny 
przedstawiony na wspomnianym 
obrazku, dojrzał auto, a Felek 
go poprawił: nie auto, tylko sy­
rena. Na to Staszek w śmiech: 
syrena? Jaka syrena? To prze­
cież wartburg! Teraz rozpętała 
się burza, znaleźli się bowiem 
tacy, którzy w wozie osobowym 
dopatrywali się moskwicza, inni 
warszawy.

0 OPOWIADANIA
M. DĄBROWSKIEJ
W EŚTON1I

W nakładzie 24*  tysięcy egzempla­
rzy ukazały się w Estonii dwa opo­
wiadania Marii Dąbrowskiej — „Na 
wsi wesele” i „Trzecia jęsień”. Tłu­
maczem i autorem posłowia, infor­
mującego o życiu i twórczości pol­
skiej pisarki, jest A. Kurtna.

o 180 MLN KSIĄŻEK
DLA CZYTELNIKÓW

Jubileuszowy Zjazd Bibliotekarzy 
Polskich zakończył się 14 lutego, po 
3-dniowej dyskusji nad zawodowy­
mi problemami 20-tysięcznego śro­
dowiska oraz nad sposobami pełniej­
szego udostępnienia czytelnikom 
180-milionowych zasobów książko­
wych kraju.

Rad.zono nad lepszym wykorzysta­
niem zasobów istniejących w 50 tys. 
bibliotek polskich, nad pełniejszym 
zaspokojeniem rosnących potrzeb 
kulturalnych społeczeństwa. Więk­
szość spośród 206 wniosków doty­
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POZNAJEMY PRAGMATYKĘ 
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WYJAŚNIA
ZNIŻKA GODZIN

Art. 11. Właściwy minister lub 
kierownik centralnego urzędu 
albo upoważniona przez nich 
władza szkolna może obniżyć 
zatrudnionemu w pełnym wy­
miarze godzin nauczycielowi 
wymiar zajęć obowiązkowych na 
czas określony lub do odwołania 
ze względu na stan zdrowia, 
kształcenie się, wykonywanie 
prac zleconych przez władze 
szkolne lub szczególne warunki 
pracy. Obniżenie wymiaru zajęć 
nie może spowodować zmniej­
szenia uposażenia ani ogranicze­
nia innych praw nauczyciela.

Zniżka godzin udzielana może 
być zarówno nauczycielowi mia­
nowanemu, jak i kontraktowe­
mu, jeżeli nauczyciel zatrudnio­
ny jest w pełnym wymiarze go­
dzin. Zniżki godzin udziela się 
na czas określony lub do odwo­

„Naszą panią” zatkało. Jak ten 
spór przeciąć? Całe szczęście, że 
żaden z 7-letnich wychowanków 
nie myślal w tej sprawie odwo­
ływać się do jej autorytetu! 
Klasnęła więc w ręce, kazała 
dzieciom „być grzecznymi”, roz­
dała koperty z „wyrazami” na 
paseczkach papieru. Odwróciw­
szy io ten sposób uwagę, miała 
sprawę nieszczęsnej marki auta 
z głowy.

Ale piosenka, którą „Pani” 
na zakończenie lekcji zaapliko­
wała, była dla dzieci w tym sa­
mym stopniu egzotyczna, co dla 
„Pani” rodzaje wozów osobo­
wych. Była to bowiem piosenka 
Konopnickiej, śpiewana przez 
polskie dzieci w czasach jej 
dzieciństwa: „Jadą, jadą dzieci 
drogą...”.

Dzieci żyjące w nowoczesnym 
osiedlu wielkiego miasta absolut­
nie nie rozumiały, co to znaczy: 
„...Tu się kryje biała chata pod 
słomiany dach. Przy niej wierz­
ba rosochata. A w kopaniach 
strach”. („Wierzba rosochata” — 
ki diabeł? „Słomiany dach” — 
co to znowu? Jaki znów „strach” 
w konopiach?) Tak to już w kla­
sie pierwszej rozminęły się dwa 
pokolenia.

Zresztą owo rozmijanie się jest

czyła tych właśnie spraw. Postulo­
wano między innymi utworzenie 
Państwoy^ej Rady Bibliotecznej, któ­
ra będzie koordynowała współdziała­
nia biblio ek wszystkich typów; 
opracowanie perspektywicznego pla-> 
nu takiej współpracy, odpowiadają­
cego potrzebom kulturalnym i na­
ukowym kraju, skonsultowanego z 
Komitetem Nauki i Techniki. Zbliże­
nie książki do czytelnika wymaga 
zastosowania w pracy bibliotek i 
placówek informacyjnych nowoczes­
nych środków technicznych.

o WYSTAWA NIEZNANYCH PRAC 
STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO

W zwiążku ze zbliżającą się 100 
rocznicą urodzin Stanisława Wys­
piańskiego, w nowohuckim salonie 
Towarzys wa Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych w Krakowie otwarto wystawę 
prac tego znakomitego malarza i 
dramaturga z okresu Młodej Polski.

Zgromadzono przeszło 200 ekspona­
tów. Po raz pierwszy wysławiono 
rysunki 16-letniego Wyspiańskiego, 
jego obraz pt. ,,Śmierć matki”, gęsie 
pióro, którym poeta pisał „Akropo- 
lis”, jego projekty książek, projekty 
okładek, szkice zrobione przez 10- 
letniego Wyspiańskiego itp.

Również po raz pierwszy pokazano 
serię rzeźb ojca Stanisława, Fran­
ciszka Wyspiańskiego.

p ZSP — MECENASEM KULTURY

Mecenasem artystycznej twórczości 
młodzieży akademickiej jest Zrzesze­
nie Studentów Polskich. Podjęło ono 
ostatnio kilka cennych inicjatyw. 
Ufudowano roczne stypendium dla 
młodego literata, ustanowiona zosta­
ła instytucja stypendiów artystycz­
nych. Przy Komisji Kultury Rady 
Naczelnej ZSP utworzono specjalny 
zespół do spraw pracy twórcze i, któ­
rego celem jest udzielanie wszech­

łania. Zniżka na czas określony 
może obejmować okres różny 
(miesiąc, kilka miesięcy, rok), w 
zależności od celu, dla którego 
została udzielona, jeżeli czas, na 
który ma być udzielona, da się 
ściśle określić. Ustawa nie okre­
śla granic zniżki godzin, pozosta­
wiając tę sprawę 'do decyzji 
władz szkolnych, które kierując 
się konkretną sytuacją określa­
ją w każdym indywidualnym 
przypadku rozmiar zniżki.

Ustawa wymienia cztery cele, 
na które może być udzielona 
zniżka godzin, a mianowicie: a) 
stan zdrowia, b) kształcenie się, 
c) wykonywanie prac zleconych 
przez władze szkolne, d) szcze­
gólne warunki pracy. Dla innych 
niż wyżej wymienione cele nie 
można udzielić zniżki godzin.

Zniżki godzin ze względu na 
stan zdrowia można udzielić, 
gdy stan sił fizycznych nauczy­
ciela bądź na skutek podeszłego 
wiśku, bądź, na skutek choroby 
nie pozwala mu na pracę w 
pełnej normie czasu pracy usta­
lonej dla danego typu szkoły. 
Przy udzielaniu zniżek godzin 
ze względu na stan zdrowia 
władze szkolne opierają się na 
zaświadczeniach zakładów spo­
łecznych służby zdrowia, które 
to zakłady wydają zaświadcze­
nia o' potrzebie i rozmiarach 
zniżki godzin. Społeczne zakłady 
służby, zdrowia wystawiają na­

chyba przyrodzoną chorobą szko­
ły i dlatego tak łatwo wytykać 
jej nienadążanie za współcze­
snością. ,

Oczywiście sylwetka nauczy­
ciela zmienia się tak, jak zmienia 
się również jego wnętrze. To do­
brze, to bardzo dobrze. Wszyscy 
byśmy chcieli, by w nowoczesnej 
szkole uczył nauczyciel — czło­
wiek nowoczesny. Ale... to nie są 
sprawy ani łatwe, ani do wyko­
nania ze środy na piątek. I 
wszelkie popędzanie nie na wiele 
się zda.

Myślę, że szkoła z natury swo­
jej będzie zawsze instytucją 
mniej lub więcej konserwatyw­
ną. Ludzie, którzy uczą, choćby 
młodzi, mają jednak wzorce w 
postaci swoich nauczycieli, bar­
dzo często o dużym autorytecie 
moralnym i intelektualnym, ale 
reprezentujących przecież dawne 
pokolenie. Opracowanie nowych 
programów, choćby „tymczaso­
wych” trwa dobrych kilka lat, 
podręczników — do nich dostoso­
wanych również kilka, podobnie 
— pi zygotowanie nauczycieli do 
ich realizacji. A kiedy się to 
wszystko jakoś uladzi, okaźe się, 
że szkoła znów... jest spóźniona. 
Więc nie przesadzajmy, nie po­
naglajmy tak bardzo. Bo nic nie

stronnej pomocy młodym twórcom 
Przewiduje się wydanie monografii 
poświęconych środowiskom kultural­
nym wyższych uczelni oraz alma­
nachu studenckiego ruchu kultural­
nego.

© NAGRODA IM. HERDERA
DLA PROF. R. INGARDENA

Krakowski uczony, emerytowany 
prof. UJ, filozof Roman Ingarden, 
w uznaniu zasług otrzymał nagrodę 
naukową im. Herdera, przynawaną 
przez Uniwersytet Wiedeński.

Laureat nagrody należy do senio­
rów polskich uczonych, w początkach 
bieżącego miesiąca obchodził 75-lecie 
swych urodzin.

© JUBILEUSZ ROMANA TURKA

70 rocznicę urodzin obchodzi nes­
tor pisarzy rzeszowskich, autor po­
wieści „Moja mama, ja i reszta” 
oraz „W służbie najjaśniejszego pa­
na” — Roman Turek.

W Łańcucie, gdzie pisarz mieszka, 
odbyło się z tej okazji okolicznoś­
ciowe spotkanie autorskie. Jubilat 
otrzymał wiele serdecznych życzeń, 
kwiatów, depesz. Urządzono również 
wystawę książek, recenzji, fotografii 
Jubilata.

o PRZYGOTOWANIE
DO II BIENNALE GRAFIKI

28 maja nastąpi otwarcie II Między­
narodowego Biennale Grafiki. Obec­
nie odbywają się przygotowania do 
tej imprezy.

Z 643 nadesłanych prac polskich, 
jurv zakwalifikowało 190 nrac 91 au­
torów. Wytypowano także 300 prac 
zagranicznych. W tej chwili sa iuż 
grafiki artystów z wszystkich krajów 
europejskich oraz prace artystów 
wielu krajów pozaeuropejskich.

Jury podkreśla wyroki poziom wie­
lu prac oraz zauważa tendencję do

uczycielom zaświadczenia w 
oparciu o przepisy zawarte w 
instrukcji nr 25/57 ministra 
zdrowia z dnia 16 kwietnia 1957 
roku. (Dz. Urz. Min. Zdr. nr 9, 
poz. 42).

Ustawa nie określa bliżej za­
sad. na których opierać należy 
decyzje o zniżce godzin dla dal­
szego kształcenia się, Zasady po­
stępowania w tych sprawach za­
warte są w instrukcji Minister­
stwa Oświaty z dnia 1 kwietnia 
1961 roku (nr K-l 722 /61) i in­
strukcji z dnia 30 marca 1960 
roku (Dz. Urz. Min. Ośw. nr 5, 
poz. 80).

Zniżkę godzin na wykonywa­
nie prac zleconych stosuje się w 
tym przypadku, gdy wykonanie 
pracy zleconej nie jest możli­
we przy pełnym obciążeniu na­
uczyciela godzinami lekcyjnymi 
lub godzinami innych obowiąz­
kowych zajęć. Rozmiar zniżki 
godzin może być różny w każ­
dym konkretnym przypadku i 
zależy od rozmiarów i rodzaju 
zleconej przez władzę pracy. 
Zniżka godzin może być udzielo-. 
na, gdy praca zlecona jest bez­
płatna, jak i wówczas, gdy pra­
ca zlecona jest dodatkowo płat­
na.

Przez szczególne warunki pra­
cy należy rozumieć warunki 
pracy w szkole, które w wyjąt­
kowych przypadkach mogą uza­
sadniać potrzebę udzielenia zniż­

jest bardziej Śmieszne (moi}e 
żałosne), jak szkoła przywdzie­
wająca na łeb na szyję „nowocze­
sny” uniform.

Widziałem, jak w pewnym 
technikum dokonano przejścia 
na system pracowniany w ciągu 
24 godzin, zmieniając napisy na 
drzwiach. Zamiast: „I-b”, „Ill-a” 
— „Pracownia matematyczna”, 
„Pracownia historyczna” itd. Wi­
działem gabinet, gdzie kosztem 
nielichych tysięcy złotych zain­
stalowano „automatyczne urzą­
dzenia do nauczania programo­
wanego”. Nauczyciele omijali go 
z daleka, świecił pustkami. Przy­
kładów podobnych można by dać 
wiele.

Ale żeby była jasność sytuacji: 
jestem gorącym zwolennikiem 
postępu w szkole, w treści i me­
todach pracy również. Sądzę jed­
nak, że unowocześnianie — to 
proces, przemyślany w nim udział 
rady pedagogicznej, a nie wy­
łącznie inwencja kierownika 
szkoły lub władz. W swoim cza­
sie byliśmy świadkami osobliwe­
go „wyścigu” kuratoriów o pry­
mat w procencie szkół „wiodą­
cych”. Nic dziwnego, że pewne­
go razu kierownik szkoły, którą 
wykazano jako wiodącą (bez je­
go wiedzy), musiał się przeraźli­
wie gimnastykować, goszcząc wy­
cieczkę zagraniczną, która za- 
}ińnszowała sobie w kuratorium 
odwiedzenie takiej właśnie „wio­
dącej".

Morał? Módlmy się o zdrowy 
rozsądek we wszelkich poczyna­
niach. Czytajmy, dyskutujmy, 
eksperymentujmy, wiedźmy (to 
nie jest rzeczownik!), ale w spo­
sób przemyślany. Z zapałem i... 
z przekonaniem. ZEZ

zacierania granicy między grafiką i 
malarstwem.

0 ADAM HARASIEWICZ 
WYSTĘPUJE W JAPONII

Adam Harasiewicz już po raz dru­
gi udał się do Japonii, gdzie da 10 
koncertów. Na trasie tournee pol­
skiego pianisty znajdują się najwięk­
sze ośrodki Japonii, między innymi 
Tokio.

0 PREMIERA „NIEMCÓW”
L. KRUCZKOWSKIEGO
W SKOPJE

Teatr Dramatyczny w Skopie, jako 
pierwszą swą premierę w bieżącym 
sezonie, wysławił „Niemców” Leona 
Kruczkowskiego. Reżyserem sztuki 
jest K. Braun z teatrów lubelskich.

„Niemcy” są drugą sztuką Krucz­
kowskiego wystawioną w Skopje. 
Przed paru laty publiczność Skopje 
obejrzała „Śmierć gubernatora”.

0 50-LECHS URODZIN
JANA KOPROWSKIEGO

Literaci łódzcy obchodzili 50-lecie 
urodzin poety, eseisty i powieścio- 
pisarza Jana Koprowskiego.

J. Koprowski ma w swym dorobku 
literackim kilka powieści, dwa to­
my opowiadań, trzy tomy szkiców 
i esejów, dwa zbiory poezji.

W bieżącym roku ukaże sie dru­
kiem jego wybór wierszy: „W tym 
kraju” i „Studnia rr-zec~ło4ci”. no­
wi eść „Dom na wzgórzu” oraz tom 
nowel „Teraz i zawsze”.

0 POLSKA KSJAZKA
DLA SŁOWACKICH DZIECI

W słowackim wydawnictwie Mlade 
Leta ukazał się przekład książki dla 
dzieci „Po słonecznej stronie” Miry 
Jaworczakowei. Tłumaczka utworu 
wydanego w 11 tys. egzemplarzy jest 
Bożena Sedlakoya.

ki godzin, np.. dyrektor szkoły 
prowadzi znaczne inwestycje w 
szkole lub kieruje bardzo dużą 
szkołą. Szczególne warunki oso­
biste nauczyciela (rodzinne, mie­
szkaniowe 'itp.) nie stanowią 
podstawy do udzielenia nauczy­
cielowi zniżki godzin na podsta­
wie art. 11 pragmatyki nauczy­
cielskiej.

Czy nauczyciel korzystający ze 
zniżki godzin może mieć godziny 
nadliczbowe?

W zasadzie nie powinno do­
puszczać się do zatrudnienia w 
godzinach nadliczbowych nau­
czycieli korzystających ze zniż­
ki godzin. Zasada powyższa mu­
si być przestrzegana szczególnie 
wobec nauczycieli korzystają­
cych ze zniżki godzin ze wzglę­
du na stan zdrowia.

Zatrudnianie w godzinach 
nadliczbowych nauczycieli ko­
rzystających ze zniżki godzin 
jest w zasadzie nieuzasadnione 
i sprzeczne z celami, dla których 
ustawa wnrowadziła te zniżki. 
Trzeba jednak zauważyć, że w 
wyjątkowych przypadkach może 
powstać konieczność zatrudnie­
nia w godzinach nadliczbowych 
nauczyciela korzystającego ze 
zniżki godzin z przyczyn wywo­
łanych potrzebami szkoły, np. 
konieczność zastępstwa chorego 
nauczyciela przez nauczyciela 
korzystającego ze zniżki godzin 
dla dalszego dokształcania się. 3

GOSPODARKA, HISTORIA’’

Lew Kaltenbergh: ZA WOI^ 
NOSC NASZĄ I WASZĄ, CZYLI 
KOPCZYKA ZACNEGO CHWAŁY 
ŻOŁNIERSKIEJ' SPRAWY DAL­
SZE. MON, Warszawa 1967, s. 362, 
cena 32 zł. Książka rejestruje za­
sięg polskiej legendy żołnierskiej 
poza granicami kraju, a czasem 
daleko i od granic naszego kon­
tynentu.

Zygmunt Szeliga: PODSTAWY 
WIEDZY EKONOMICZNEJ O 
POLSCE WSPÓŁCZESNEJ. PZWS, 
Warszawa 1968; s. 244, cena 15 zł. 
Książka poświęcona problemom 
gospodarki, tłumaczy różne zja­
wiska, da je zasób niezbędnej wie­
dzy o gospodarstwie narodowym 
i jego sprawach.

Władysław S. Ways: WOJSKO 
POLSKIE. Krótki informator hi­
storyczny o wojsku polskim w 
latach II wojny. MON, Warszawa 
1967; s. 168, cena 16 zł.

SŁOWNIKI

Władysław Kopaliński: SŁOW­
NIK WYRAZÓW OBCYCH I 
ZWROTOW OBCOJĘZYCZNYCH. 
WP, Warszawa 1967; cena 60 zł.

Stanisław Skorupka: SŁOWNIK 
FRAZEOLOGICZNY JĘZYKA 
POLSKIEGO. Tom. I. WP, War­
szawa 1967; cena 100 zł.

TEATR

Malwina Szczepkowska: 20 LAT 
TEATRU NA WYBRZEŻU. Wspo­
mnienia i obserwacje. Wydawni­
ctwo Morskie, Gdynia 1268; s. 400, 
cena 60 zł.

BIBLIOTEKA POETOW XX 
WIEKU

Krzysztof Kamil Baczyński: 
POEZJE WYBRANE. Wybór i 
wstęp Kazimierza Wyki. LSW, 
Warszawa 1967; cena 10 zł. Bi­
blioteka. poetów XX wieku jest 
serią tomików zawierających naj­
celniejsze utwory wybitnych poe­
tów polskich i obcych.

Bolesław Leśmian: POEZJE 
WYBRANE. Wybór i wstęp Ja­
na Zygmunta Jakubowskiego. 
LSW, Warszawa 1967; cena 10 zł. 
Biblioteka poetów XX wieku za- 
poznaje czytelników z twórczoś­
cią poetów reprezentujących róż­
ne szkoły, kierunki i style, jakie 
składają się na bogatą panoramę 
poezji współczesnej.

Bułat Okudżawa: POEZJE WY­
BRANE. Wybór i wstęp Ignacego 
Szenfęlda. LSW, Warszawa 1987, 
cena 10 zł. Bibliotekę poetów XX 
wieku można nabyć tylko drogą 
stałej i systematycznej prenume­
raty.

Tadeusz Różewicz: POEZJE 
WYBRANE. Wstęp- autora, - 'Wy­
bór Hieronima Michalskiego. 
LSW, - Warszawa'4967; > cena' 10 ■ zł.

Rainer Mafia RiTke: POtsZJE 
WYBRANE. Przekł., wybór i 
przedmowa Mieczys’awa Jastruna. 
LSW, Warszawa 1967; cena 10 
zł.

I 
BELETRYSTYKA

Janina Broniewska: KRYSTEK 
Z WARSZAWY. MON, Warszawa 
1968; s. 164, cena 8 zł. Książka 
zatwierdzona przez Min. • Oświaty 
do bibliotek szkół podstawowych 
e^i. v—vii)’.

Matei Caragiale: FANFARONI 
ZE STAREGO DWORU. Przekł. D 
Bieńkowska. PIW, Warszawa 1968, 
s. 148, cena 12 zł. Książka w 
mistrzowski sposób oddaje na­
strój Bukaresztu z końca ubieg­
łego i początków naszego stule­
cia, niekłamany urok tego mia­
sta leżącego „ u bram Wscho­
du”.

Kazimiera Ilłakowiczówna: TRA- 
ZYMENSKI ZAJĄC. KSIĘGA DY­
GRESJI. WL, Kraków 1968; s. 220, 
cena 14 zl.

Helena Keller: HISTORIA MO­
JEGO ŻYCIA. Przekł. J. Sujkow­
ska. „Czytelnik”, Warszawa 1967; 
s. 36G, cena 25 zł. Amerykańska 
pisarka, pedagog i działaczka 
społeczna. W 19 miesiącu życia 
straciła wzrok, słuch i częściowo 
możność mówienia. Jest to 
wstrząsająca lektura, jedyny w 
swoim rodzaju dokument heroiz­
mu i poświęcenia, miłości nau­
czycielki i wytrwałości uczenni­
cy.

Ruth Kraft: POD WIATR. 
Przekł. E. Sicińska. PIW, War­
szawa 1967; s. 374, cena 23 zł. 
Akcja utworu rozgrywa się po 
wojnie. Autorka główny akcent 
kładzie na zagadnienia społeczne 
i obyczajowe.

Tadeusz Łonalewski: ŚWIAT 
MARII DANUTY. „Czytelnik”, 
Warszawa 1968; s. 306, cena 17 zł. 
Jest to opowieść o rozwiedzio­
nym małżeństwie i dziecku, któ­
re usiłuje znaleźć sobie miejsce 
w nienormalnej sytuacji rodzin­
nej.

Adam Mickiewicz: PIEŚNI I 
SONETY. Wydawnictwo miniatu­
rowe. „Czytelnik”, Warszawa 
1967; cena 10 zł.

Wanda Półtawska: ...I BOJĘ 
SIĘ SNÓW. „Czytelnik”, Warsza­
wa 1968; s. 194, cena 12 zl. Pa­
miętnik autorki z obozu koncen­
tracyjnego w Ravensbriick.

Erich Maria Remaręue: TRZEJ 
TOWARZYSZE. Tłum. Z. Gra­
bowski. „Czytelnik”, Warszawa 
1968; s. 702, cena 35 zł. Trzej złą­
czeni prawdziwą przyjaźnią to­
warzysze broni, wchłonięci przez 
pogrążony w wojennym chaosie 
i gorączce Berlin, usiłują znaleźć 
sobie nrejsce w nowym życiu. 
Ośrodkiem ich dramatycznych 

. przygód jest historia wielkiej, 
tragicznej miłości.

Tadeucz Żeleński (Boy)): REF­
LEKTOREM W SERCE. ROMAN­
SE CIENIÓW. WRAŻENIA TEA­
TRALNE. Pisma tom XXV. PIW, 
Warszawa 1968; s. 752, cena 40 
zł.

Zdzisław Wróblewski: TAKA 
DALEKA PODROŻ. KiW, W^r- 

£ szawa 1968; s. 274, cena 18 zł.


